
1« kwietnia 1945 r. oddziały I ł II Armii Ludowego Wojska Polskiego uczestniczyły w skutecznym
forsowaniu Odry i Nysy. Byt to nie lada wyczyn wojsk inżynieryjno-technicznych. Wówczas sporo
Żołnierzy zginęło, ale utorowana na zachód droga pozwoliła na szybkie dotarcie do Berlina. Dzień
ten dla upamiętnienia bohaterskiego czynu ogłoszony został „Dniem Sapera".

DziS świętują m. in. saperzy VI Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desantowej, którzy mają na swym
koncie wiele sukcesów nie tylko w okresie wojny, ale l w czasie pokoju. Tylko w ostatnim okresie
wykonali oni wielką pracę przy rozmlnowywaniu Pustyni Błędowskiej, pracowali przy budowie mo­
stów. naprawiali podwodne urządzenia przemysłowe, uczestniczyli w akcjach powodziowych ratując
ludzi i ich mienie. 1 za to należy im się szczególne uznanie.

Na zdjęciu: szeregowy Andrzej Tomaszewski podczas ćwiczeń przy rozbrajaniu min przeciwpan­
cernych. (ep) Foti OTTO LINK
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ale ocenić przyszłość Europy i świata? Do cze­
go zmierza rozwój sytuacji międzynarodowej,
przewidywany z dzisiejszej perspektywy?

Przemówienie Leonida Breżniewa, wygłoszo­
ne na forum kongresu radzieckich związków

zawodowych i poświęcone analizie obecnej sytua­
cji międzynarodowej, uwydatniło w spokojny, nie­
mniej wyrazisty sposób, na jakim przełomowym eta­
pie znalazła się ludzkość w roku 1972. Dwie drogi
Europy i świata rysujq się dobitnie na tle możliwej
do przewidzenia przyszłości, angażując nie tylko
polityków zawodowych, lecz również świadomq opi­
nię publicznq wszystkich krajów do zajęcia jasnego
stanowiska.

MOMENT DECYDUJĄCY
Na czym polega wyjątkowy charakter obecnego okresu

rozwojowego sytuacji międzynarodowej?
Przede wszystkim na tym, że w szeregu podstawowych

problemów istnieje możliwość pokojowego albo też zim-
nowojennego czy wręcz wojennego rozwoju sytuacji. L.
Breżniew wskazał, niejako przykładowo, na kilka tego
rodzaju spraw. W stosunku do układów z Polską i ZSRR
krystalizuje się obecnie rzeczywiste stanowisko NRF wo­
bec już nie tylko socjalistycznego Wschodu, lecz w ogóle
perspektywy odprężenia w Europie. Jeżeli siłom odweto­
wym i nacjonalistycznym, skupionym wokół kierownic­
twa CDU/CSU, udałoby się storpedować w głosowaniu
dokumenty ratyfikacyjne układów wschodnich, wówczas,
bez wątpienia. Niemiecka Renublika Federalna podążyła­
by w przyszłość niebezpiecznym szlakiem. Niebezpiecz­
nym zwłaszcza dla siebie, ponieważ, na szczęście, rozwój
sytuacji na naszym kontynencie uzależniony jest od real­
nego. układu sił, w którym role decydującą odgrywa po­
tencjał państw członkowskich Układu Warszawskiego, a

nie wiodąca do nikąd zbankrutowana, pozbawiona realiz­
mu polityka pogrobowców germańskiego imperializmu.

Oczywiście, z drugiej strony, odrzucenie układów
wschodnich przez boński Bundestag nie mogłoby nie po­
wstrzymać konstruktywnego rozwoju sytuacji europej­
skiej, a w szczególności podstawowego trendu politycz­
nego w Europie roku 1972, jakim jest poparcie dla idei
zbiorowego bezpieczeństwa i Konferencji Europejskiej.
Z.tego też względu L. Breżniew mówił w swym przemó­
wieniu o alternatywie polityki pokoju albo polityki woj­
ny, dialogu albo konfrontacji, wobec której stoi NRF w

przeddzień finału debaty ratyfikacyjnej. Wierzymy głę­
boko, że zgodnie z interesami Europy i pragnieniem wię­

kszości społeczeństwa zachodnioniemieckiego debata ra­
tyfikacyjna zakończy się potwierdzeniem układów wscho­
dnich. Ńie trzeba jednak dodawać, jak na czasie było o-

strzeżenie sformułowane niedawno w wystąpieniu przy­
wódcy radzieckiego pod adresem bóńskich kół politycz­
nych.

ćfzie Swoistość położenia politycznego występuje w roku

1972 wyraźniej niż kiedykolwiek przedtem.
Opinia światowa z nadzieja oczekuje na przebieg i wy­

niki majowej podróży prezydenta USA — Richarda Ni-
xona — do Moskwy. Jak podkreślił w swym przemówie­
niu sekretarz generalny KPZR, rozmowy moskiewskie
między przywódcami radzieckimi a szefem administracji
USA winny doprowadzić do pozytywnych wyników w,
kwestii najściślej dotyczącej kierunku rozwojowego sy­
tuacji Europy i świata, zależnej od powstrzymania za­
trważającego wyścigu najbardziej śmiercionośnych broni
masowej zagłady. Gotowość strony radzieckiej do tego
kroku potwierdziły wymownie dotychczasowe fazy roz­
mów SALT, a także konstruktywny i realistyczny stosu­
nek państw Układu Warszawskiego do zachodniej pro­
pozycji. by z okazji Europejskiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa zastanowić się nad środkami wiodącymi do reduk­
cji wojsk, w pierwszym rzedzie obcych, na naszym kon­
tynencie. I znowu dwoistość obecnej sytuacji międzyna­
rodowej:

Jeżeli w czasie swego pobytu w Moskwie prezydent Nlzon dd
wyraz takiej samej gotowości do osiągnięcia finalnego porozumie­
nia w rozmowach SALT, wówczas uczyniony zostanie pierwszy od
II wojny światowej rzeczywiście efektywny krok na drodze roz­
brojeniowej; jeieli natomiast to nie nastąpi, wówczas wizyta mo­
skiewska nie przyniesie oczekiwanych rezultatów, a rodzącą się
nadzieję wyprze uczucie rozczarowania.

óTfdr.N/il PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!
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KIM IR SEN, przewodniczący KC Partii Pracy
Korei, premier rządu Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej obchodzi dziś 60-lecie urodzin.
Z tej okazji E. Gierek i P. Jaroszewicz przesłali

Kim Ir Senowi depeszę z pozdrowieniami.

Kra kowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

NEGOCJACJE CZY KONFRONTACJA

Rzecz jasna, nie tylko w stanowisku NRF wobec ukła­
dów wschodnich czy w stosunku Bonn do uznania NRD
zgodnie z prawem międzynarodowym przejawia się zna­
mienna dwoistość obecnej Sytuacji Europy i świata. Na
Bliskim Wschodzie i w południowo-wschodniej Azji, a

więc tam, gdzie szaleje nadal ogień wywoływanych i pod­
sycanych przez imperializm tzw. „wojen lokalnych”, al­
ternatywa: negocjacje czy konfrontacja — ry­
suje się wyraziście. Ostatnie propozycje króla Jordanii —

Husajna, zza których wyziera szyta grubymi nićmi agre­
sywna polityka Stanów Zjednoczonych, jak też kolejne
fazy „wietnamizacji” wraz z eskalacją amerykańskich na­
lotów na terytorium DRW — wskazują, iż w obliczu mo­
żliwości pokojowego rozwiązania spornych problemów
i stopniowego wygaszania ognisk wojennych, określone
siły w zaciekły sposób próbują jątrzyć i zaogniać sytua­
cję. Także więc w Indochinach czy na Bliskim Wscho-

Wita/my delegatów
na rozpoczynającą się dzisiaj
VIII Wojewódzką Konferencję
SprawozdawczoWyborczą ZMS

Wszystkim uczestnikom życzymy
owocnych obrad

Z. prac Radig

Nie graj w „durn 'icc

ĄT A JEDNYM z wydziałów zakładu pracy ile się dzieje
/y od dawna. Bałagan, niekompetencja, amatorstwo, za­

walanie poważnych zadań jest tu plagą tak widocz­
ną, że nie da się jej ukryć za frazesem o trudnościach o-

biektywnych. Sytuacja jest groźna, bo każde potknięcie
wydziału przekreśla szanse zakładu jako całości. Warunki
pracy są tu rzeczywiście trudne, gdyż wymagają od
wszystkich pełnej koncentracji i szybkości — jest to wy­
dział pracujący z założenia w warunkach awaryjnych.

Dyrektor naczelny ma tego dość. 2ąda poprawy. Jest to

człowiek światły i konsekwentny. Wie, co to jest nowo­
czesna organizacja pracy i nowoczesna technika. Z nim
nie ma żartów. Pada więc polecenie reorganizacji wy­
działu.

W tym momencie na arenę wkracza dyrektor techniczny, kie­
rownik wydziału i kierownik działu kadr. Zaczynają działać we­
dług „wypróbowanych" metod — zwołują zebranie całego wy­
działu. Temat zebrania? Oczywiście, nowoczesna organizacja wy­
działu Czas zebrania? Oczywiście, godziny największego spiętrze­
nia roboty awaryjnej. Narada wlecze się godzinami. Słówko no­
woczesność odmienia się Już na sto dwudziesty sposób, aż wre­
szcie wpada ktoś z dyrekcji z krzykiem: Ludzie! Przecież

ZDANIEM

komputerem
produkcja leży, wszystkie wydziały stoją bez pracy — czekają na

waszą dzienną robotętl!
A no tak. Aby unowocześnić wydział, zatrzymano maszyny,

które powinny być w ciągłym ruchu. Obsługa tych agregatów po­
słusznie zasiadła na krzesłach sali konferencyjnej, by wraz z kie­
rownikiem działu unowocześnić to, co trzeba.

Obłęd!
To nie jest głupi dowcip. To jest fakt autentyczny. U-

czestniczyłem w tym zebraniu!

Opisałem tę sytuację w miarę dokładnie, bo wydaje mi
się polską plagą nr 1.

Ta umiejętność zamiany najbardziej ważkich koncepcji
na absurd jest fascynująca z punktu widzenia patologii
społecznej. Ta zręczność w rozmywaniu mądrych postula­
tów jest już sztuką, prawie ideologią niektórych grup.

Jak to się dzieje, że głupota może być Ideologią — kon­
cepcją utrzymywania się na powierzchni życia? Nie wiem,
choć na każdym kroku w swoim zawodzie spotykam się z

dowodami takiej filozofii społecznego funkcjonowania.
Dyrektor naczelny zakładu — człowiek światły, jak powiedzia­

łem, i myślący wyjątkowo logicznie — uznał to zebranie za akt
wyrachowanego działania. nieomal za akt dywersji. 1 słusznie. Z
pewnego punktu wldzenta, głupota jest dywersją i tak powinna
być oceniana. Nie tylko oceniana — powinny iść za tym surowe

sankcje — jedna za drugą. Za asekuranctwo, za bezmyślność, za

frazeologię. Tylko gdzie jest ten sąd, który w wyroku skazują­
cym powoła się na te słowa. Na to trzeba pożaru albo wypadku
ze śmiertelnym zagrożeniem.

Z dyrektorem naczelnym zakładu nie zgadzam się tylko
w jednym punkcie. Mianowicie twierdzę, że oni wszyscy,
ci „naradowicze” byli pełni dobrej woli. Wcale nie chcieli
świadomie zatrzymać ruchu zakładu. To są po prostu bez­
myślni ludzie — nie znający swojego fachu, nie rozumie­
jący dyrektora naczelnego, wystraszeni do granic ostatecz­
ności. Oni duszę mają w kieszeni. Dla nich reorganizacja
bez narady jest właśnie przestępstwem. Dla nich myślenie
na własną rękę jest argumentem dla sądu.

Moja diagnoza jest przeraźliwie smutna w porównaniu
t pozornie logiczną hipotezą o świadomym działaniu. Ja
już jestem za siary, by wieizyi w logikę.
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Dodatek ten stanowi vademecum

niezbędne każdemu turyście udają­
cemu się w podróż do NRD. Znaj­
dzie więc w nim Czytelnik dokładne
informacje o formalnościach zwią­
zanych z samym wyjazdem oraz in­
ne szczegóły, które każdemu ułatwią
pobyt u naszych zachodnich sąsia­
dów.

W poniedziałek
specjalny dodatek

II Gazety Krakowskiej"

Rząd przygotowuje program

usprawnienia
działalności inwestycyjnej
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik

prasowy rzqdu, 14 bm. od­
było się posiedzenie Pre­
zydium Rządu. Omówiono,
opracowane przez komisję
rządową pod przewodnic­
twem wicepremiera Jana

Mitręgi - materiały na kra­
jową naradę, której tema­
tem będzie usprawnienie
całokształtu procesu reali­
zacji inwestycji w obecnym
5-leciu. Komisja rządowa
pracowała w pięciu podko­
misjach, przy udziale sze­
rokiego grona specjalistów

Materiały przygotowywano
na krajową naradę inwesty­
cyjną zawierają ocenę realiza­
cji zadań inwestycyjnych, za- w stosunku do obiektów przę-
równo bieżących, jak i tych,
które wynikają z zamierzeń
gospodarczych do 1975 r. oraz

ilustrują wykonanie ustaleń
podjętych na naradzie inwe­
stycyjnej w czerwcu 1971 r.

Przede wszystkim jednak —

opierając się na rozeznaniu
aktualnej sytuacji i potrzeb —

precyzują główne kierunki

rządowego programu komplek-

sowego usprawnienia działal­
ności inwestycyjnej w bieżą­
cym 5-leciu. Duży nacisk po­
łożono na problematykę kosz­
tów i na należyte przygotowa­
nie inwestycji. Projekt pro­
gramu zostanie przedstawiony
pod dyskusję uczestnikom
krajowej narady. Odbędzie
się ona w przyszłym miesiącu.

Wykonując postanowienia u-

chwały Biura Politycznego KC
PZPR, rząd podjął w ub. r.

decyzję w sprawie terminowej
realizacji inwestycji w latach
1971—1973 w przemysłach pro­
dukujących dobra konsump­
cyjne. Decyzja ta dotyczyła 72
ważnych przedsięwzięć. Obe­
cnie, po uściśleniu programu
inwestycyjnego na całe 5-lecie
powstała możliwość, a zara­
zem zachodzi konieczność,
podjęcia analogicznej decyzji

widzianych do uruchomienia
w latach 1974—1975.

Prezydium Rządu omówiło
projekt takiej decyzji; ma ona

na celu zapewnienie jak naj­
szybszego oddania do użytku
w latach 1974-75 inwestycji
szczególnie ważnych dla go­
spodarki, w tym dla wzrostu

produkcji artykułów rynko­
wych, obejmuje ona 125 zadań

inwestycyjnych. Przewiduje
się zastosowanie przy ich re­
alizacji szeregu preferencji, m.

in. w sferze wykonawstwa, za­
opatrzenia materiałowego oraz

dostawy maszyn i urządzeń.
Z kolei omówiono projekt

uchwały w sprawie rozwoju
lokalnej i ubocznej produkcji
materiałów budowlanych. Pro­
jekt ma na celu poprawę za­
opatrzenia budownictwa in­
dywidualnego w materiały bu­
dowlane, poprzez intensyfika­
cję ich produkcji w oparciu o

surowce miejscowe oraz od­
pady surowcowe. Chodzi m.

in. o takie materiały, jak ce­
gła i wapno palone, kruszywo
i kamień budowlany.

Projekt uchwały zobowią­
zuje zainteresowane jednostki
organizacyjne do poprawy wa­
runków działalności lokalnych
producentów materiałów bu­
dowlanych.

W kolejnym punkcie obrad
Prezydium Rządu podjęło de­
cyzję w sprawie zapewnienia
realizacji w tym roku dodat­
kowych zadań związanych z

wprowadzonymi w życie po­
stanowieniami umowy między
rządami PRL i NRD o wza­
jemnych podróżach obywateli
obu państw.
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yło to w 1966 roku.
Właśnie uruchomio­
no największy z

Wielkich Pieców, ten

Piąty — gdzie pracu­
ją Sami Swoi. Zdołano do­
konać raptem chyba paru
pierwszych spustów surów­
ki, gdy przez Kombinat

przeleciała wieść: „Ważny
Gość z centralnego szczeb­
la wybiera się wizytować
Piec!!!".

>TTTI i DOROTA TERAKOWSKA | TT 1FflAllŁ ŁATWO ZAbŁUZll

na robotniczy szacunek
SAMI SWOI O DZIAŁACZACH

I wtedy nastąpiło wydarze­
nie, na wspomnienie którego
hutnicy jeszcze dziś ze śmie­
chu trzymają się za brzuchy.
Otóż do Wielkiego Pieca nr 5
natychmiast skierowano potęż­
ną armię ludzi i nakazano im

pucować wnętrze i elewacje
kolosa tak — aby lśnił jak
przysłowiowy babciny rondel.
No cóż, chciano Ważnemu Go­
ściowi pokazać obiekt piękny
i zadbany. Ale, że nikt nie znał
dokładnego terminu przybycia
Gościa, armia robotników —

kosztem innej, ważniejszej
pracy — przez pełne 4 dni pu-

cowała Piec, w każdej sekun­
dzie oczekując owej wizytacji.
I wreszcie tego czwartego dnia
Gość rzeczywiście pojawił się.
Przybył, postał na sterowni —

i wyszedł. Miał okazje — po­
myślałam — i przyjemność zo­
baczyć Piec — jakim nigdy on

nie jest. Nie błyszczy bowiem
jak babciny rondel, lecz za w-

s z e jest zakurzony, zapylony,
zababrany — bo taka tu jest
praca i czyściejszą uczynić się
jej nie da.

Wypowiedziałam głośno swo­
ją refleksie, a Tadek Skóra, I

nagrzewnicowy i zarazem

przewodniczący Rady Oddzia­
łowej ZZ Hutników, dorzucił:

— Ja tak czasem zastanawiam
się, czy aby ci, którzy układali
nasze taryfikatory, układy zbio­
rowe, przepisy, czy aby
prawdę znają charakter
przemysłowej produkcji,
wielkoprzemysłowy świat
ją z takiej perspektywy,
nasz gość z 1966 roku? I może dla­
tego tyle tych nieraz wzajemnie
Wykluczających się przepisów,
często nieżyciowych, a nierzadko
i śmiesznych. Ale ceremonia po­
dejmowania gości z centralnego
szczebla, jest na ogół właśnie ta-

oni na-

wlelko-
czy też

ogląda-
jak ów

ka: zabalaganlone hale produk-
cyjne przeobraża się w niemal
wysterylizowane laboratoria. Goś­
cie przyjeżdżają, oglądają ten od*
realnlony na ich cześć zakład pra­
cy i wyjeżdżają — przekonani, że
wszystko gra. Czy to jest wina o-

wych gości? Dziś w interesie dy­
rekcji i robotników leży ukazy­
wanie wizytatorom z centralnych
szczebli prawdziwych wa­
runków pracy.

Siedzimy w domu Tadka i —

Komitecie do Walki z Alkoho­
lizmem! Wybacz! — pijemy
porzeczkowe wino Tadkowej
roboty. Podaje nam ję Haljn-

ka, Tadkowa żona. Sama nie
pije, ponieważ pod koniec
kwietnia przyjdzie na świat

drugi już w brygadzie Sa­
mych Swoich mały Człowie­
czek (przypominam, że pierw­
szym jest Anetka Zającówna,
dziś licząca półtora miesiąca
życia!).

Małżeństwo Skórów trwa

szczęśliwie 13 lat. Oboje — i
Tadek, i Halinka — pracują
w Kombinacie. On na Pie­
cach, ona w Obwodowej Przy­
chodni HiL, jako rejestrator­
ka. Tyle, ż« gąlinka pracuje

w Kombinacie już 16 lat, a

Tadek „tylko” osiem.

— Przedtem pracowałem też u>

Krakowie, ale w innym przedsię­
biorstwie — opowiada Tadek —

Nie będę wymieniał w jakim, bo
chce pani dać przykład na to, jak
winni postępować działacze, aby
nie narażać się na śmiech l kpiny
robotników. Otóż w tym przedsię­
biorstwie w 1964 roku odbywały
się wybory nowych władz związ­
kowych. Poprzedni przewodniczą­
cy RZ zawsze występował w o-

bronte robotniczych interesów,
więc dyrekcja zbytnio go nie ko­
chała. No więc jak przyszły wy­
bory, to gdy komisja wyborcza
odczytała nam listę kandydatów
do Rady, okazało sie że nie ma

na niej naszego przewodniczące­
go!

Oczywiście, oburzeni robot­
nicy podali jego kandydaturę
z sali i wszyscy głosowaliśmy
na niego. Potem okazało się,
że dyrekcja wysuwała swoje­
go kandydata, całkowicie so­
bie podporządkowanego, a na­
szego na liście nie było, po­
nieważ chcieli się go pozbyć.
Nie był wygodny dla nich. No
i czy tak powinno być?

(DOKOŃCZENIE NA STR. Ą
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Z kraju 3 Budowlani obiecują w tym roku

i ze świata
w Plenum ZG ZMW

(S) Wzmożenie 1 pogłębieni!
łdeowo-wychowawczej działal­
ności kół ZMW — to temat

plenarnego posiedzenia ZG
Związku Młodzieży Wiejskiej,
które obradowało w Warsza­
wie. W obradach uczestniczyli
przedstawiciele kierownictw
bratnich organizacji młodzie­
żowych.

VIII alert ZHP

rozpoczęty
Dla ponad 2-milionowej rze-

•Zy zuchów 1 harcerzy rozpo­
częła się 14 bm. jedna z naj-)
większych tegorocznych kam­
panii — VIII alert
święcony on jest w

cennym wartościom
nym i osobistym —

sprawności. Stąd tegoroczne-
hasło alertu: „Sprawni i zdro­
wi — dziś i jutro”.

ZHP. Po-

tym roku
społecz-

zdrowiu i

Zacięte walki
w rejonie An Loc

W rejonie miasta An

łożonego w odległości
od Sajgonu toczą się
walki między silami
leńczymi a

reżimu
nika z

miasto
rąk.

i

Loc po-
100 km
zażarte

wyzwo-
ugrupowaniaml

sajgońskiego. Jak wy-
ostatnich doniesień,

przechodzi z rąk do

WARSZAWA (PAP)
Perspektywiczny program

rozwiązywania kwestii miesz­
kaniowej dyskutowany jest w

wielu środowiskach, w tym
także w gronie działaczy i ak­
tywu związkowego. Ocenie
przebiegu dyskusji, nad proje­
ktem Uchwały Plenum KC
PZPR, które ma się zająć pro­
blemami mieszkaniowymi, po­
święcone było Plenum Zarzą­
du Głównego Zw. Zaw. Prac
Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych.

Obok wniosków i propozycji
do przygotowywanego perspe­
ktywicznego programu miesz­
kaniowego, załogi budowlane
czynem wyrażają aprobatę je­
go treści. Klimat, jaki wytwo­
rzony został wokół spraw mie­
szkaniowych, zmobilizował za­
łogi prawie wszystkich przed­
siębiorstw budowlanych. Wy­
razem tego są liczne zobowią­
zania. Pracownicy przedsię­
biorstw wykonawczych posta­

nowili znacznie zwiększyć li­
czbę mieszkań, budowanych w

tym roku — w skali kraju zo­
bowiązano się do wykonania
ponad plan 21,5 tys. izb. Poz­
woli to na wcześniejsze zaspo­
kojenie potrzeb kilku tysięcy
rodzin, a połowę wykonanych
dodatkowo mieszkań otrzyma­
ją — zgodnie z przyjętymi za­
sadami — pracownicy budow­
nictwa.

Również wykonawcy wiel­
kich obiektów przemysłowych
deklarują przyspieszenie reali­
zacji inwestycji. Oblicza
że w wyniku zobowiązań
łóg, ponad 150 obiektów
dzie przekazanych średnio
miesięcy wcześniej, niż to
nika z normatywnego cyklu
realizacji. Nie pozostają w ty­
le załogi przemysłu materia­
łów budowlanych. Dodatkowa
produkcja materiałów dostar­
czonych w br. ponad pian o-

bliczana jest na przeszło 1
mld zł.

21,5 tys. izb ponad plan
Posiedzenie

u E. Gierka
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bę-
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wy-

WARSZAWA (PAP)
14 bm. I sekretarz KC

PZPR Edward Gierek przy­
jął przebywającego w Pol­
sce sekretarza generalnego
Bułgarskiego Ludowego
Związku Chłopskiego, prze­
wodniczącego Zgromadze­
nia Ludowego LRB Geor­
gi Trajkowa, któremu to­
warzyszył sekretarz NK
BLZCh, wiceprzewodniczą­
cy Rady Państwa LRB
Georgi Andrejcw.

W rozmowie, która upły­
nęła w serdecznej atmosfe­
rze, uczestniczyli: prezes
NK ZSL, marszałek Sejmu
Stanisław Gucwa oraz czło­
nek sekretariatu, kierownik
Wydziału Zagranicznego KC
PZPR Ryszard

Obecny był
LRB w Polsce
gdanow.

Frelek.

ambasador
Georgi Bo-

Rady Państwa
WARSZAWA (PAP)

4 bm. odbyło się w Belwede­
rze posiedzenie Rady Państwa,
Przewodniczący Rady Państwa
prof. dr Henryk Jabłoński wy­
głosił referat, w którym omó­
wił rolę, zadania Rady Pań­
stwa oraz podstawowe kierun­
ki jej pracy.

Po przeprowadzeniu wszech­
stronnej dyskusji Rada Pań­
stwa uchwaliła plan pracy, któ­
ry w najbliższym okresie prze­
widuje w szczególności:

♦ rozpatrzenie informacji
pierwszego prezesa Sądu Naj­
wyższego o działalności tego
sądu w ostatnim 5-leciu;

♦ wybór Sądu Najwyższe­
go w pełnym składzie;

<?> rozpatrzenie sprawozdań
z działalności Najwyższej Izby
Kontroli oraz prokuratury w

1971 r.

Na posiedzeniu powołano
także stałe komisje Rady Pań­
stwa.

Dyskusja w środowisku teatralnym

0 polityce repertuarowej teatrów

i wychowaniu widzów

Dziś Cracovia gra z Bronią
Sympatycy piłki nożnej będą

mogli oglądać w Krakowie tylko
jedno spotkanie, będzie to mecz

o mistrzostwo ligi międzyokręgo-
wej w którym grać będą Craco-

Hokejowe mistrzostwa

świata

W plątek drużyny uczestniczące
hokejowychw

świata grupy A,
na lodowisku w

czyły pierwszą
Odbyły się dwa
pierwszym reprezentacja
wygrała z Finlandią
2:)).

W drugim meczu

nał Szwecję 11:2 (4:1,

mistrzostwach
rozgrywanych

Pradze, zakoń-
rundę turnieju,
pojedynki. W

CSRS
5:3 (1:1, 2:1,

ZSRR poko-
3:1, 4:0).

Rozmowy
Nixon - Trudeau

Mieszkańcy Montrealu igno­
rują wizytę prezydenta USA
R. Nixona w stolicy Kanady.
Ulice świeciły pustkami w

czasie przejazdu Nixona. Pre­
zydent USA i premier Kana­
dy, P. Trudeau przeprowadzili
wczoraj dwugodzinną rozmo­
wę.

Komisja Prawna Bundestagu
zaaprobowała układ z Polską

Głosy za ratyfikacją układu

Stacja ,.Prognoz"
do badania Słońca

W ZSRR wystrzelono w pią­
tek stację automatyczną
„Prognoz”, przeznaczoną do
badania procesów aktywnoś­
ci Słońca, ich wpływu na

przestrzeń międzyplanetarną i
itiefę przyciągania ziemskie­
go. Stacja waży 845 kg.

15 alpinistów zginęło
w Himalajach

15 alpinistów z ekspedycji
poludniowokoreańskiej po­
niosło śmierć w lawinie pod­
czas wyprawy na szczyt Ma-
naslu (8156 m) w Himalajach.
O tragedii poinformował jeden
z 3 uratowanych z lawiny, któ­
ra zniosła obóz wyprawy usy­
tuowany na wysokości 6,5 tys.
metra.

Konsultacje gospodarcze
Polska - NRF

W MHZ w Warszawie za­
kończyły się konsultacje doty­
czące wymiany towarowej i

współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską a NRF. Prowadzili
je wiceminister R. Karski oraz

sekretarz stanu w zachodnio-
niemieckim ministerstwie
podarki i finansów J.
Schoellhorn.

gos-
F.

Politycy USA

udają się do ChRL
W sobotę udają się do Peki­

nu przywódca demokratów w

senacie USA, Mikę Mansfield
i przywódca republikanów
Hugh Scott. Przebywać oni
będą w ChRL z trzytygodnio­
wą wizytą.

Państwa skandynawskie
uznają NRD?

Państwa skandynawskie no­
szą się z zamiarem dyploma­
tycznego uznania NRD nie
każde oddzielnie, lecz wspól­
nie. Ma to wszakże nastąpić
dopiero po ratyfikacji układów
ze ZSRR i Polską oraz po za­
dowalających postępach w to­
czących się rokowaniach mię­
dzy obu państwami niemiec­
kimi.

Premier Mauritiusa
w Pekinie

Premier Mauritiusa,
goolam
ChRL z

ficjalną
udając
drogę
kraju,
żegnał
lai.

Ram-

który bawił w stolicy
trzydniową
opuścił 14

się przez
powrotną

Na lotnisku
go premier

wizytą o-

bm. Pekin
Kanton w

do swego
pekińskim
Czou En-

Tu-

„Tupamaros'1
znowu w akcji

Partyzanci miejscy —

pamaros zastrzelili w piąteic
w Montevideo byłego wicemi­
nistra spraw wewnętrznych
Urugwaju A. Larę, dwóch
funkcjonariuszy policji oraz

oficera marynarki wojennej.

Pięcioraczki w Szkocji
W piątek w szpitalu Ban-

gour Sżkotka, L. Bostock uro­
dziła pięcioraczki. Matka 1
dzieci — syn i cztery córki
— czują się dobrze. Noworodki

zostały umieszczone w inkuba­
torach.

il

s

s

a

s

K

a

a

a

a

3

via i Broń Radom. Początek me­
czu godz. 16.30 .

Dla zespołu krakowskiego jest
to ważny pojedynek po trzech po­
rażkach w drugiej rundzie konie­
czne są punkty. Czekamy na (do­
brą I skuteczną grę gospodarzy.

Zespoły I ligi pauzują. ■Nato­
miast drużyny II ligi Garbarnia 1
Hutnik grają na wyjazdach. Gar­
barnia w Pabianicach z tamtej­
szym Włókniarzem, gdzie ma szan­
se na cenne punkty, oraz Hutnik
w Wałbrzychu z liderem tabeli
Górnikiem gdzie faworytem tego
spotkania są gospodarze.

Puszcza — Garbarnia Ib

3:1

BONN (PAP)
Komisja Prawna Bundesta­

gu wypowiedziała się w piątek
większością 13 głosów SPD i
FDP przeciwko 12 głosom CDU
i CSU za ratyfikacją układu z

Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą. We wtorek Komisja Praw­
na powzięła analogiczną u-

chwałę w sprawie ratyfikacji
układu ze Związkiem Radziec­
kim. Uchwały Komisji Prawnej
zostały skierowane do Komisji
Spraw Zagranicznych Bunde­
stagu, która obraduje od śro­
dy, a w przyszłym tygodniu
będzie kontynuować dyskusję.
Przypuszcza się, że procedura
ratyfikacyjna w komisjach co

do obu układów zakończy się
25 kwietnia.

W związku z obecnym sta­
nem debaty nad układami rze­
cznik rządu Conrad Ahlers w

oświadczeniu dla prasy w

Bonn dał ponownie wyraz
przekonaniu, że układy NRF ze

Związkiem Radzieckim i Pol­
ską zostaną ratyfikowane na

plenum Bundestagu.
Stwierdził on z ubolewaniem,

że CDU/CSU wciąż jeszcze zaj­
muje negatywne stanowisko w

sprawie ratyfikacji układów,
dodał jednak, iż rząd gotów

W Chrzanowie

Manifestacja
antywojenna

(INF. WŁ.) . Wczoraj w Chrzano­
wie na pl. Tysiąclecia odbyła się
manifestacja antywojenna, w któ­
rej uczestniczyło ok. 4 tys. mie­
szkańców powiatu. Na wiec przy­
byli m. in. z-ca przew. Prez. WRN
Z. Wójtowicz oraz przedstawiciele
władz powiatowych z I sekreta­
rzem KP PZPR w Chrzanowie, K.

Ryguckim na czele. Wiec otworzył
przew. ZP ZBoWiD M. Florek.
Przemówienie okolicznościowe wy­
głosił przew. Prez. PRN J. Siemek
po czym tekst Apelu Rzymskiego
odczytał P. Zatylny, przew. Za­
rządu Oddz. Pow. Zw. Inwalidów
Wojennych.

Delegacje zakładów pracy i
szkół złożyły wieńce oraz wiązanki
kwiatów pod pomnikiem zwycię­
stwa i wolności. Na zakończenie
odbył się apel poległych. (do)

Eksplozje
w Irlandii Północnej

LONDYN (PAP)
W Irlandii Północnej odnotowa­

no serię eksplozji. W piątek rano

silny wybuch wstrząsnął London-
derry — pod kompleks magazynów
paliw pędnych podłożono silny ła­
dunek eksplodujący. Wybuch wy­
rządził niewielkie szkody.

W Garvagh nastąpiła eksplozja
bomby umieszczonej w zaparko­
wanym samochodzie. Trzy detona­
cje nastąpiły na terenie klubu gol­
fowego w Antrim.

W Strabane, w pobliżu London-
derry uzbrojeni mężczyźni otwo­
rzyli ogień do patrolu sił ulster-
skich. Podobne incydenty wyda­
rzyły się także poprzedniego dnia.
Zginęła wówczas jedna kobieta.

O

Że
ze

jest kontynuować dialog z

pozycją.
Ahlers wyraził nadzieję,

po ratyfikacji układów
Związkiem Radzieckim i z Pol­
ską możliwa będzie wspólna
polityka koalicji rządowej i o-

pozycji, mimo iż dotychczas
uniemożliwiała to negatywna
postawa CDU/CSU wobec i-
stniejącej rzeczywistości.

DPA informuje, że w piątek za

ratyfikacją układów wschodnich
przez Bundestag wypowiedziało
się zdecydowanie 210 historyków i

politologów oraz 315 duchownych i
świeckich działaczy kościoła ewan­
gelickiego. W oświadczeniu opu­
blikowanym na ten temat przez
wymienionych naukowców, stwier­
dzono m. in., że na zatarcie w

świadomości narodów wspomnień
o złowieszczej polityce Hitlera li­
czyć można będzie dopiero wtedy,
kiedy porozumienie NRF z zacho­
dem zostanie uzupełnione unormo­
waniem stosunków NRF ze Związ­
kiem Radzieckim i z Polską. Po­
dobne wnioski zawiera list 315 du­
chownych i działaczy ewangelic­
kich skierowany do kanclerza
NRF Brandta.

BONN (PAP)
Prasa zachodnioniemięcka po­

informowała, że 64 proc, ankieto­
wanych obywateli w Badenii —

Wirtembergii opowiada się, za ra­
tyfikacją przez Bundestag ukła­
dów zawartych z ZSRR i z Pola­

ką. Ankieta była przeprowadzona
właśnie w tym kraju zachodnio-
niemieckim, gdzie 23 bm. mają się
odbyć wybory do krajowego par­
lamentu — Landtagu. Wybory te

mają istotne znaczenie dla u-

ksztaltowania się w Bundesracie
(druga izba parlamentu — przed­
stawicielstwo krajów) w

nie zakończonego jeszcze
ratyfikacyjnego.

Z każdym dniem coraz

liczba obywateli NRF aprobuje
układy — podkreśla gazeta „Vor-
waerts”. Odrzucając
Pisze gazeta
— opozycja
dowi.

okresie
procesu

większa

układy —

i „General Anzeiger”
płynie przeciwko prą-

Komisja
Bundestagu
debatę nad
kacyjnym układu między NRF i
ZSRR. Komisja nie podjęła żad­
nej decyzji w sprawie tego ukła­
du, przystępując do omawiania
dokumentu ratyfikacyjnego ukła­
du z PRL.

Spraw Zagranicznych
zakończyła w piątek
dokumentem ratyfi-

Przedstawiciele koalicji rządzą­
cej 1 opozycji postanowili przepro­
wadzić glosowanie w komisji nad
obydwoma układami jednocześnie
25 bm.

(Inf. wł.). Celem wczorajszej
dyskusji, zainicjowanej w krę­
gach teatralnych z udziałem
I sekretarza KW PZPR Józe­
fa Klasy oraz przedstawicieli
KC PZPR i Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, była ocena po­
lityki repertuarowej teatrów
krakowskich, konfrontacja
kursujących opinii na temat

regresu teatrów w naszym
mieście, a także próba znale­
zienia odpowiedzi na pytanie
czy i w jakim stopniu teatry
spełniają określone zadania
społeczne i polityczne. Prócz
formułowanych zwykle przy
takich okazjach postulatów w

zakresie poprawy bazy mate­
rialnej, ogólnych rozważań na

temat struktury teatru, wiele
uwagi poświęcono zagadnie­
niom związanym z organiza­
cją widowni.

Dyskusja wokół koncepcji reper­
tuarowych potwierdziła raz jesz­
cze konieczność bardziej systema­
tycznego i wnikliwego zaintereso­
wania odbiorcą teatralnym, któ­
rego gusty i potrzeby nie są do­
tychczas bliżej znane. Trudno za­
tem mówić o recepcji wystawia-

nych sztuk teatralnych. Wiąże się
z tym również problem kształ­
cenia widza wrażliwego, przygoto­
wanego do odbioru wartości kul­
turalnych największego kalibru.
Nie bez przyczyny mówiono więc
o potrzebie i celowości szerszego
oddziaływania, zwłaszcza na wi­
dza młodego. Podkreślano przy
tym, że edukację w zakresie kul­
tury teatralnej należałoby zacząć
od nauczycielstwa, które nie ma­
jąc dostatecznego przygotowania,
nie docenia niezmiernie ważnej
funkcji teatru w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym. Ze wzglę­
du na brak tych tradycji, ważną
rolę odegrać może sam teatr, któ­
ry we własnym także interesie
powinien szukać bezpośrednich i

różnorodnych kontaktów z publi­
cznością. Wiąże się to jednocześ­
nie z koniecznością pozyskania
dla teatru nowego widza w róż­
nych środowiskach: młodzieżo­
wych, robotniczych i wiejskich.
Szukając rozwiązań poprawy fre­
kwencji w teatrach dowodzono
m. in., że teatr współczesny musi
być teatrem, w którym widz znaj­
dzie nie tylko inspirację do roz­
ważań intelektualnych, ale także
— od czasu do czasu — w wywa­
żonych proporcjach rozrywkę na

wysokim poziomie, (n-11)

Druga porażka
koszykarzy w Sofii

W drugim dniu międzynarodo­
wego turnieju koszykówki męż­
czyzn, reprezentacja Polski wystę­
pująca pod firmą Warszawy prze­
grała drugi swój mecz, tym razem

ulegając minimalnie silnemu ze­
społowi Hawany 67:69 (39:34).

W rozegranym w Niepołomicach
meczu towarzyskim, miejscowa
„Puszcza” pokonała Garbarnię Ib
— 3:1 (2:1). Bramki zdobyli: dla
„Puszczy” Palonek 2, Ptak 1, dla
gości Pilarski.

W

Marynarze polscy
ugasili pożar
w Antwerpii

drodze powrotnej do kraju z

podróży do portów śródziemno­
morskich, załoga statku PLO „Sa­
nok” w czasie postoju w Antwer­
pii ugasiła pożar w magazynie
portowym. Płonął skład bawełny,
surowca bardzo trudnego do uga­
szenia. Polscy marynarze, nie cze­
kając na przybycie portowej stra­
ży pożarnej, przystąpili natych­
miast do stłumienia pożaru, wy­
korzystując węże i pompy stat­
kowe.

Przed startem „Apollo* 16"

Kosmonauci wylądują
na południowej półkuli Księżyca

NOWY JORK (PAP)
John Young będzie dziewiątym

Charles Duke — dziesiątym
swą

a

człowiekiem, który postawi
stopę na Księżycu. Będą oni je­
dnocześnie pierwszymi ludźmi,
którzy wylądują na południowej
półkuli Księżyca. W czwartek 20
kwietnia o godz. 21.41 pojazd księ­
życowy „Orion” wyląduje w rejo­
nie najwyższego wzniesienia wi­
docznej z Ziemi tarczy Księżyca.
Będą to okolice krateru „Karte­
zjusz” położonego 300 km na po­
łudnie od równika księżycowego.
Miejsce lądowania „Apollo 16”
wznosi się 2.400 metrów nad pozio­
mem Morza Spokoju, gdzie wylą­
dował „Apollo 11”.

Po raz pierwszy kosmonauci

„Apollo 10” badać będą wulka­
niczne plaskowzgórza Księżyca.
Wyniosłości te są prawdopodobnie
utworzone przez olbrzymie złoża
popiołów wulkanicznych i potoki
lawy.

Young i Duke spędzą 73 godziny
— bijąc w ten sposób rekord dłu­
gości wycieczek księżycowych —

na zewnątrz pojazdu „Orion” ba­
dając okolicę pieszo, bądź jeż­
dżąc „samochodem księżycowym”.
Wśród licznych instrumentów nau­
kowych, które zostawią w rejonie
krateru „Kartezjusz”, znajdzie się
miniaturowe obserwatorium astro­
nomiczne, dzięki któremu uczeni
amerykańscy spodziewają się uzy­
skać nowe, interesujące dane na

temat budowy wszechświata.

Plenarne posiedzenia
instancji partyjnych

MIECHÓW:
realizacja uchwał

VI Zjazdu w rolnictwie

(INF. WŁ.) Na wczorajszym
plenarnym posiedzeniu KP
PZPR i PK ZSL w Miecho­
wie przedyskutowano kluczo­
wy dla tego rolniczego powia­
tu problem realizacji uchwał
VI Zjazdu Partii w zakresie
rozwoju produkcji rolnej. I se­
kretarz KP PZPR E. Włosek
stwierdził m. in. w swym re­
feracie, że trudno kierować
rolnictwem bez długofalowego
programu. W jego opracowa­
niu pomogły władzom powia­
towym Wydział Rolny KW
PZPR oraz Prezydium WRN.

W dyskusji, w której zabrał
także głos wiceprzewodniczący
WK ZSL T. Orlof, poruszono
wiele problemów, podkreślając
m. in. potrzebę wzrostu nawo­
żenia mineralnego, wprowa­
dzenie tzw. małej mechaniza­
cji w gospodarstwach, rozwoju
szkolenia rolniczego. Do gło­
sów w dyskusji ustosunkował
się uczestniczący w obradach
sekretarz KW PZPR M. Smu­
ga, który przedstawił także
aktualną sytuację w rolnictwie
i zadania w tej dziedzinie go­
spodarki.

W drugiej części obrad I se­
kretarz KP E. Włosek przeka­
zał słowa uznania i podzięko­
wania dla aktywu partyjnego.
ZSL-owskiego i FJN za akty­
wną postawę w kampanii wy­
borczej do Sejmu.

(L)

SUCHA BESKIDZKA:

o wynikach kampanii
wyborczej

WŁ.) W Suchej Bes-
obradowało wczoraj
KP PZPR. W porząd-

(INF.
kidzkiej
Plenum
ku dziennym znalazły się dwa
tematy podstawowe: ocena

kampanii wyborczej do Sejmu
PRL i przebieg zebrań spra­
wozdawczo - wyborczych w

kółkach rolniczych.
Okres poprzedzający wybory

i ich przebieg potwierdziły, iż

społeczeństwo powiatu popie­
ra w całej rozciągłości pro­
gram FJN prezentowany boga­
to na spotkaniach i odczytach
terenowych. 19 marca br. gło­
sowało 97,9 proc, wyborców.
Często głosowano w grupach,
tak było w Jordanowie, Krze­
szowicach, Kukowie, Kurowie,
Spytkowicach, Tarnawie Dol­
nej, Toporzysku.

W drugim punkcie obrad 0-
ceniono wnikliwie przebieg ze­
brań sprawozdawczo - wybor­
czych w 42 kółkach rolniczych,
zwracając baczną uwagę na te

momenty, w których reprezen­
tanci 7,5 tysięcznej organizacji
sygnalizowali o mankamen­
tach usług rolnych. Członkom
plenum złożono informację o

pracy Egzekutywy KP w

pierwszym kwartale br. oraz o

przygotowaniach do święta 1
Maja. Obradom przewodniczył
I sekretarz KP PZPR J. Gą­
sior, uczestniczył w nich z-ca

kier. Wydz. Organizacyjnego
KW w Krakowie B. Grzesiak.

(k-b)

Eliminacje piłkarskiego

turnieju olimpijskiego
W kolejnym kwalifikacyjnym

spotkaniu do finałów olimpijskie­
go turnieju piłkarskiego, reprezen­
tacja Meksyku odniosła zdecydo­
wane zwycięstwo nad Jamajką 4:0
(2:0). Meksykanie prowadzą w swo­
jej grupie eliminacyjnej 3 pkt.
przed Guatemalą 2, USA 2 1 Ja­
majką 1 pkt.

Trzy rekordy świata

W piątek na odbywających się
w Tallinie mistrzostwach ZSRR w

podnoszeniu ciężarów, mistrz Eu­
ropy i świata wagi lekkociężkiej
— Dawid Rigert ustanowił trzy re­
kordy świata w tej kategorii. W

trójboju uzyskał on 555 kg, w

rwaniu — 165,5 kg oraz w podrzu­
cie — 210 kg. W trójboju poprawił
on własny rekord o 2,5 kg, w

rwaniu również własny o 0,5 kg,
natomiast w podrzucie, w czwar­
tej, dodatkowej próbie, poprawił
o 2 kg rekord swego rodaka Jew­
gienija Pieńkowskiego. Na rekor­
dowy wynik Rigerta w trójboju
złozyły się rezultaty: wyciskanie
— 185, rwanie — 165, podrzut —

205 kg.

W kilku wierszach
O W międzypaństwowym meczu

piłkarskim amatorów Grecja zre­
misowała z Włochami 2:2 (2:2).

® W Hyeres rozegrano 3 14 wy­
ścig odbywających się tam że­
glarskich mistrzostw Europy w kla­
sie „Dragon”. Zwycięzcą czwarte­
go wyścigu został Heilmeier (NRF)
przed Cohanem (USA) i Belowem
(NRD).

0 W dalszym ciągu międzynaro­
dowego turnieju siatkarzy o pu­
char zachodniej Europy padły
nast. rezultaty: NRF — Belgia 0:3,
Grecja — Hiszpania 3:1, Turcja —

Anglia 3.0, Izrael — Szwecja
Holandia — Szwajcaria 3:1.

® Zwycięzcą tradycyjnego
ratonu pływackiego po Nilu został
amatorski pływak Are M. Mandur,
który trasę długości 34,5 km poko­
nał w 8:14.07 godz. Dwa następne
miejsca zajęli pływacy zawodowi.
Startowało 28 zawodowców i 8 a-

matorów.
• Po sześciu rundach rozgrywa­

nego w jugosłowiańskiej miejsco­
wości Vrnjacka Banja strefowego
turnieju szachowych mistrzostw
świata, liderem jest Jugosłowianin
Rukavina — 4,5 pkt. Drugie miej-

3:1,

ma­

sce dzielą: Czechosłowak Smejkal,
reprezentant NRD Malich i An­
glik Hartson — wszyscy po 4 pkt.

• W Środzie rozegrano między­
narodowy turniej hokeja na tra­
wie z udziałem laskarzy Lokomo-
tive Guestrow (NRD). Zwyciężyli
laskarze Polonii (środa), którzy
pokonali Budowlanych (Łódź) 3:1
oraz zremisowali z Lokomotiyą
Guestrow 1:1.

• Polscy szachiści uczestniczący
w IV olimpiadzie niewidomych
odnieśli drugie zwycięstwo w fi­
nale „B”. Tym razem Polacy wy­
grali z Bułgarią 2,5:1,5 pkt. Dru­
żyna Polska zajmuje trzecie miej­
sce 5 pkt. za Austrią — 6 pkt. oraz

NRF 5,5 (1 odł.).
• W meczu eliminacyjnym stre­

fy azjatyckiej Pucharu Davlsa,
rozgrywanym w Seulu, Australia
prowadzi z drużyną Korei Połud­
niowej 2:0.

• W obecności 1000 widzów od­
był się w Piatra (Rumunia) mecz

siatkarzy NRD i Rumunii. Zwy­
ciężyli gospodarze 3:1 (15:11, 15:12,
9:15, 15:9). Poprzednio w Ploestl
również wygrali Rumuni 3:1.

rogram
elewizji

17. IV. - 23. IV. 1972 r.

PONIEDZIAŁEK — I: 16.05 Zwie­
rzyniec. 16.55 Hokej na lodzie:
CSRS — Szwecja (w I przerwie ok.
17.30 Dziennik, w II
18.15 Kronika) (Kr),
noc. 19.30 Dziennik.
Sprawa Evy Evard.
Jaimez. 21 .30 Ex libris — magazyn
książki. 21 .55 Dziennik.

WTOREK — I: 9.55 J. polski dla
O miejsce wśród ludzi.
— filpa radź. 12.00—12 .45

12.45 Przysp. rolnicze.
Przerwa.

rolnicze.

przerwie ok.
19.20 Dobra-
20.05 Teatr:

21.10 Gra J.

W 1374 r. z taśm montażowych
mają zejść pierwsze, polskie, ma­
łolitrażowe samochody osobowe —

fiaty 126. Obecnie trwają prace
nad stworzeniem najwłaściwszego
modelu obsługi przyszłych użyt­
kowników tego oczekiwanego po­
jazdu.

Od11do14bm.odbyłosię w

Warszawie drugie z kolei spotka­
nie grupy mieszanej z udziałem
przedstawicieli „fiata”, „Polmo-
Behamotu” i FSM w Bielsku-
Białej, którą powołano w ramach
ustaleń kontraktu dla przygotowa­
nia zaplecza obsługowo-handlowe-
go dla licencyjnego samochodu

małolitrażowego. W czasie spotka­
nia „fiat” przedstawił studium or­
ganizacji tego zaplecza w Polsce.
Przewiduje ono zlokalizowanie
działalności handlowej i obsługi
samochodu małolitrażowego w je­
dnej organizacji w ramach prze­
mysłu. „Fiat” przedstawił również
odrębne studium rozwoju sieci
obslugowo-handlowej tego samo­
chodu.

Warto dodać, że w ramach tej
mieszanej grupy specjaliści polscy
i włoscy współpracować będą aż
do chwili uruchomienia produkcji
i wprowadzenia na rynek polskie­
go „fiata 126”.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiii

(Inf. wł.) Drugi dzień sesji na­
ukowej poświęconej Teofilowi Le­
nartowiczowi w 150 rocznicę jego
urodzin przyniósł szereg interesu­
jących referatów 1 komunikatów.
Dr Jacek Kolbuszewski mówił o

kulcie sztuki w twórczości poety,
rzeźbie Lenartowicza poświęcony
był komunikat doc. dr hab. He­
leny Blumówny, twórczości rzeź­
biarskiej w świetle opinii krajo­
wej był poświęcony referat Ju­
styny Leo. Prof. dr Mieczysława
Romankówna mówiła o związkach
tego twórcy z Gabrielą-Narcyzą
Żmichowską, a doc. dr hab. Sta­
nisław Burkot omówił związki
poety z Krakowem.

Część popołudniową obrad wy­
pełnił referat prof. dra Bronisła-

sesji Lenartowiczowskiej
wa Bilińskiego o Lenartowiczu we

Włoszech, prof. dr Jerzy Sliziński
mówił o recepcji Lenartowicza
wśród Słowian zachodnich, mgr
Elżbieta Cygielska — o związkach
poezji Lenartowicza z Węgrami, a

dr Zenon Uryga o nauczaniu Le­
nartowicza w szkole. Mówił rów­
nież prof. Kazimierz Wyka, któ­
ry przedstawił interesującą kon­
cepcję twórczości Lenartowicza.

Autorzy referatów otrzymali pa­
miątkowe medale Lenartowiczow-
skie autorstwa Bronisława Chro­
mego. (j)

Kim
Ir Sen, który urodził

się 15 kwietnia 1912 r. w

Mangjonde w pobliżu Phe-
nianu, rozpoczynał życie w

kraju okupowanym przez Ja­
pończyków. Wychowywany w

tradycjach patriotycznych i re­
wolucyjnych, już jako 14-letni
uczeń — gdy jego rodzina
zmuszona była schronić się
przed Japończykami do Man­
dżurii, organizuje wśród za­
mieszkałej tam młodzieżj’
koreańskiej konspiracyjny
„Związek na rzecz obalenia
imperializmu”. W 1927 r. two­
rzy Komunistyczny Związek
Młodzieży.

Zagarnięcie Mandżurii przez Ja­
pończyków w 1931 r. otwiera nowy
etap walki. Kim Ir Sen tworzy
na tym terenie koreański oddział
partyzancki, który szybko rośnie
w siły. W 1937 r. utworzona zo­
staje Ludowo-Rewolucyjna Armia
Koreańska pod dowództwem Kim
Ir Sena. Partyzanckim działaniom
zbrojnym towarzyszy działalność
polityczna, organizatorska, uświa­
damiająca’. Kim Ir Sen staje na

czele utworzonej w 1935 r. „LigJ
Odrodzenia Ojczyzny”, jednoczącej
szereg koreańskich organizacji po­
litycznych; w okupowanym kraju

W 60-lecie urodzin

Kim Ir Sen
powstają podziemne organizacje
kierowane przez komunistów.

Po 15-letniej walce nadchodzi
wreszcie sierpień 1945 r. Dowodzo­
ne przez Kim Ir Sena oddziały
biorą udział w wyzwoleńczej ofen­
sywie Armii Radzieckiej. Północ­
ne okręgi Korei są wolne — ale
na południu pojawiają się Amery­
kanie.

Na północy kraju podjęte zosta­
ły zasadnicze przeobrażenia poli­
tyczno-społeczne. Odradza się Ko­
munistyczna Partia Korei — tow.
Kim. Ir Sen zostaje I sekretarzem
Biura Organizacyjnego. Powstaje
Tymczasowy Komitet Ludowy pod
przewodnictwem Kim Ir Sena. Ko­
mitet przeprowadza -eformę rolną,
nacjonalizację przemysłu, trans­
portu i banków. W 1946 r. w wy­
niku zjednoczenia na bazie mark-
sizmu-leninizmu Komunistycznej
Partii Korei z Nową Partią Lu­
dową powstaje Partia Pracy Pół­
nocnej Korei, która w dwa lata
potem łączy się z Partią Pracy
Południowej Korei. Przewbdniczą-

cym KC Partii Pracy Korei zosta­
je wybrany tow. Kim Ir Sen, je­
dnocześnie obejmując stanowisko
premiera Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej.

Po odparciu agresji amerykańs­
kiej i zawarciu rozejmu KRL-D

przystępuje do odbudowy straszli­
wie zniszczonego kraju.

Najtrudniejszy okres odbudowy,
szybkiej rozbudowy ekonomiki
kraju ma już Korea Ludowa poza
sobą: stała się jednym z najlepiej
rozwiniętych gospodarczo krajów
Azji. 14-milionowej ludności so­
cjalistyczna droga rozwoju przy­
niosła poważne sukcesy we

wszystkich dziedzinach. Ten
wszechstronny rozwój zawdzięcza
KRL-D polityce swej przewodniej
siły — Partii Pracy Korei. Sekre­
tarzem Generalnym KC Partii jest
niezmiennie tow. Kim Ir Sen. Peł­
ni on też nieprzerwanie funkcję
premiera rządu.

Koreańczycy ze czcią mówią o

Kim Ir Senie jako o przywódcy,
który natchnął naród wiarą wel

własne siły. Z uznaniem podkre­
ślają, że Kim Ir Sen utrzymuje
żywe więzi z ludźmi pracy, ucz­
niami, studentami.

Sprawą istotną, żywotną dla ca­
łego narodu koreańskiego pozosta-
je nadal problem zjednoczenia
kraju. Kim Ir Sen wysuwał wiele
propozycji zmierzających do tego
celu; należy do nich m. in. 8-pun-
ktowy program przedłożony na se­
sji Najwyższego Zgromadzenia Lu­
dowego KRL-D w kwietniu 1971 r.

oraz program zawarty w ostatnim
orędziu noworocznym. Niedawno
w wywiadzie dla japońskiego
dziennika „Yomiuri Shimbun”
Kim Ir Sen stwierdził m. in.:

„Opowiadamy się za roko­
waniami politycznymi między
Północą a Południem w celu
zacieśnienia kontaktów i wię­
zi między obu częściami kra­
ju oraz rozwiązania kwestii
zjednoczenia narodowego (...)
KRL-D niezmiennie uważa, że
sprawa zjednoczenia kraju,
wewnętrzna sprawa narodu,
powinna być rozwiązana beż
ingerencji sił zewnętrznych,
przez sam naród koreański —

,

nie drogą wojny, lecz drogą 1
pokoju". i

KRZYSZTOF ZAREWICZ

Krótko i ciekawie
NOWY SERIAL

POLSKO-FRANCUSKI

warszawskiej wytwórni
stolicy,

końca
serialu
miłość

w

scowe władze gdy stwierdzo­
no, te w ciągu półrocza wy­
dano 500 dolarów na ścieranie

niecenzuralnych napisów w

damskich toaletach.
W

filmowej i w okolicach
w plenerze, dobiegają
zdjęcia do barwnego
telewizyjnego ,,Wielka
Balzaka”, który powstaje
kooprodukcji z francuską fir­
mą ,,Telecinex”. W czerwcu

br. ekipa wyjedzie jeszcze na

2 tygodnie do Paryża, gdzie
zakończy zdjęcia do 13 półgo­
dzinnych odcinków serialu. W

filmie czołowe role grają: Be­
ata Tyszkiewicz i Piarre Mey-
rand.

TABLICE I KREDA
DLA KOBIET

W australijskiej miejscowo­
ści Wonthaggi w dyskretnych
przybytkach oznaczonych kół­
kiem lub serduszkiem umie­
szczono duie tablice i spory
zapas kredy, aby kobiety od­
wiedzające te pomieszczenia
mogły dać pełne ujście swym
pasjom „pisarskim”. Decyzja
ta została podjęta przez miej-

CYGANKA —

HIPNOTYZERKA

Policja belgijska w Ltege
aresztowała 30-letnią Cygankę
D. Slobodę po stwierdzeniu, że
ukradła ona jednej z mieszka-
nek 21 tys. franków (około 500
dolarów). Cyganka wprowa­
dziła naiwną kobietę w trans

hipnotyczny.

RZADKI WYPADEK
W LOTNICTWIE

Rzadki wypadek pęknięcia
wszystkich 4 opon na raz wy­
darzył się na lotnisku Tor-
slanda pod Goeteborgiem. W

■chwili gdy na lotnisku tym lą­
dował lecący z Kopenhagi od­
rzutowiec „Carauelle”, z 25 pa­
sażerami i załogą nastąpiło
pęknięcie dętek we wszystkich
kołach. Na szczęście wypadek
zdarzył się w momencie, kiedy
samolot wytracił już znacznie
szybkość.

kl. V—VI.
10.30 Iskra
Przerwa.
13.15—13.55
sposobienie
Przerwa. 15.20 i 15.55
nika. Matematyka (I
Dziennik. 16.40 Dwugłos.
Kronika (Kr). 17 .30 Ekran Mło­
dych. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Iskra — film radź. 21 .40
Teatr i teatry — rep. 22 .10 Dzien­
nik.

II: 17.20 Militaria, obronność,
nowoczesność. 17 .50 Ze świata fizy­
ki. 18.15 Klub filmu naukowego.
18.45 En franęais. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Glob. 20.35
Ziemia, planeta ludzi. 21.05 24 go­
dziny. 21 .15 Krakowskie Studio
Jazzowe. 21 .45 Russkij jazyk po tv.
22.15 Kino wersji oryginalnej.

ŚRODA — I: 9.40 Sprawa jasno­
widza Hanussena — film CSRS (I
».). 10.55 Dla szkół: fizyka. 11.25—
11.56 Przerwa. 11.55 Dla szkół: hi­
storia. 12 .25—12.45 Przerwa. 12.45
Dla szkół: chemia. 13.40 Wybiera­
my zawód. 14 .00—15.20 Przerwa.
15.20 i 15.55 Politechnika: Matema­
tyka (kurs przygot.). 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla młodych widzów.
17.30 Pełnym głosem o ciszę. 18.00
Sylwetki X Muzy. 18.25 Kronika
(Kr). 18.45 Płyną kadry 1... pienią­
dze. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 19.55 Sprawa jasnowidza Ha­
nussena — film CSRS. 21.05 Świat
i Polska. 21 .40 Piłka nożna: „Ben-
fika” (Lizbona) — „Ajax” (Amster­
dam). 22 .25 Dziennik (w przerwie).

II. 16.55 zwierzyniec. 17.40 Por­
tret miasta (Kr). 18.10 Polak pra­
cuje. 18.40 Pollena — poradnik ko­
smetyczny. 18.45 Walter and Con­
nie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Lenin — film dok. 20.25 Kra­
kowska palestra Sonda — Turniej
Socjologiczny. 21.15 24 godz. 21 .25
Zapisane w ziemi. 21 .55 Studio 63:
M. Żuławski — Opowieści mojej
żony. 22 .10 En franęais.

CZWARTEK — I: 8.15 Matema­
tyka w szkole (Kr). 8 .55—15.50
Przerwa. 15.55 Ekran z bratkiem.
16.45 Dziennik. 16.55 Hokej na lo­
dzie: ZSRR — CSRS (w I przerwie
ok. 17.30 Magazyn ITP, w II przer­
wie ok. 18.15 Kronika (Kr). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
przypominamy, radzimy... 20.05
Dwaj panowie bez parasola —

film. rum. 21 .40 PKF. 21 .50 Reflek­
sje. 22.20 Dziennik. 22.45 i 23.20
Politechnika (powt.) .

II: 17.05 J. ang. w nauce i tech­
nice. 17.35 (kolor) Dla dzieci: Mio-
duszka i spadochron. 17.45 z wizy­
tą w Kraju Rad. 18.05 (kolor) Wło- 1
ski program rozrywk. 18.45 (kolor) 1
Kolorowe spotkania. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 (kol.) Pol-

13.55 Przy-
14.25—15.20
Politech-

rok). 16.30
17.10

ski film anim, 20.45 24 godziny.

■ 20.55 Nasi za granicą. 21 .55 (kolor)
: Węgierski magnat — film węg.

23.09 Scientist speaks.
PIĄTEK — I: 8.00 Kurs rolniczy.

- 8.35—9.15 Przerwa. 9.15 Nicholas
: Nickleby — film. 9.55 Dla szkół:

Zajęcia techniczne. 10.25—10.55 —

i Przerwa. 10.55 Dla szkół: fizyka.
11.25—11 .55 Przerwa. 11 .55 Dla

i szkół: chemia. 12.25—12 .45 Przerwa.
12.45 Dla szkół: Przysposobienie o-

i bronne. 13.15—15.20 Przerwa. 15.20 i
. 15.55 Politechnika. Fizyka (I rok).
■ 16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci. 17 .30

Nie tylko dla pań, 17.50 Kronika
(Kr). 18.10 Kraj naszych przyja-

1 ciół — turniej studencki. 19 05
Sport, turystyka, wypoczynek.

• 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
• Nicholas Nickleby. 20.30 Kraj. 21 .10
I Teatr TV na świecie: Przed bu-
■rzą. 22 .35 Dziennik. 22 .55 i 23.30 Po­

litechnika — powt.
, II: 17.30 Z prasy naukowo-tech­

nicznej. 17 .45 Alfabet miasta. 18.15
• Postęp i dydaktyka. 18.45 Russkij
• jazyk po tv. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik. 20.05 Słuchamy i patrzy-
■my. 21.00 24 godziny. 21.10 Giełda
i wynalazków. 21.50 Dzieje kinema-
. tografii polskiej. 22.35 Walter and

Connie.
SOBOTA — I: 9.55 Geografia kl.

VI. Ochrona środowiska. 10.25—
: 10.56 Przerwa. 10.55 Dla szkól: Nau­

ka o człowieku. 11.30 Nowy —

film poi. 12.50—14 .30 Przerwa. 14.35

Program I proponuje. 14.55 Hokej
na lodzie. ZSRR — Szwecja. 15.30
(I przerwa) Redakcja szkolna za­
powiada. 16.15 (II przerwa) Dzien­
nik. 17.15 Teatr Młodego Widza:
Scena faktu — Wrócę przed Wiel­
kanocą. 18,00 z kamerą wśiód
zwierząt. 18.35 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.15 Muzyka.
21.20 Dziennik. 21 .45 Nowy — film

poi. 23.05 Włoski program rozrywk.
II: 16.40 Program rozrywkowy z

NRD. 17.40 Zoltan Karpathy —

film węg. 19.00 Smacznie i zdrowo.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15
Ludzie z różnych stron świata.
20.35 Ocalić od zapomnienia. 21 .10
24 godziny. 21 .20 Z bliska 1 z dale­
ka. 21 .50 Niedokończony romans.

NIEDZIELA I: 7.50 Kurs rolni­
czy. 8.25 Przypominamy, radzimy.
8.35 Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 9 .00 Dla młodych widzów.
10.15 Sport. 12 .00 Koncert symf.
12.45 Dziennik. 13.00 Świat, który
nie może zginąć. 13.25 Przemiany.
13.55 Przygody skrzata Dzlęcielin-
ka. 14 .40 Perspektywy Rzeczypo­
spolitej (Kr). 15.10 Olimpiada wie­
dzy o Polsce i świecie współcze­
snym. 16.10 PKF. 16.20 Z T. Ko­
tarbińskim rozmawia A. Małacho­
wski. 16.55 Wszystko za wszystko.
18.35 . Tele-Echo. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Arsen Łupin
— film fr. 21.00 Melodie wielkiego
ekranu. 22.00 Sport.

II: 17.35 Film muzyczny. 17 .55
Historia z tej ziemi. 18.25 Strzelec
wyborowy — film bułg. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 A.
Szczypiorski — Blizna. 20.50 Nic
nowego. 21 .10 Program estradowy
z CSRS.

1—2 — 3—4 — 5—
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U nas

X

odpowiedzieć

wchodzi Ela.

SAMI SWOI O

wierzącym, który
głośno oświadczy,

koledze
partii i

Każdy w coś
a w co według

tylko ludźmi,
tak zrobi, też

bezpartyjnych, na

liczy się jak kto

prywatnym nazwi-
prosila o rozmowę w

osobistej sprawie,
w każdym przypadku

PLASTYCE I...

TEKST

Doroto

O

DZIAŁA-

W małżeństwie Elżbiety i Mietka Giezów — żona choc młodsza jest od
swoje zdanie. O dziwo, nie przyczynia się do to kłótni, wręcz przeciwnie: on szanuje zalety jej

rozumu, ona — jego uczciwość.rozumu, ona — jego

Eli Giezowej nie ma w domu. Jest w pracy,
w czyżyńskiej wytwórni papierosów. W

swojej pierwszej pracy w życiu, którą pod­
jęła dopiero w tym miesiącu.

— Marzenka, nasza córka, podrosła, więc Eta poszła do
roboty, żeby łatwiej było związać koniec z końcem —

tłumaczy Mietek. — Bo moje cztery tysiączki na życie wy­
starczą, ale na nic więcej. A tu ubrać się trzeba, do domu
coś kupić...

Giezowie dostali mieszkanie 3 lata temu. Wcze­
śniej małżeństwo było tylko „korespondencyjne”.
Ela mieszkała w Pińczowie z rodzicami (tam przy­
szła na świat Marzenka), a Mietek tutaj, w hotelu
robotniczym. Na krótko wynajęli wprawdzie Eli
pokój sublokatorski w Nowej Hucie, ale 650 zł mie­
sięcznie nie było na ich kieszeń, a po drugie ■-

właścicielka mieszkania nie życzyła sobie w domu
niemowląt. Dlatego Ela powróciła do Pińczowa, by
urodzić Marzenkę i tam czekała, aż Mietkowi uda
się zdobyć mieszkanie dla całej rodziny. Udało sie
dopiero wtedy, gdy Marzenka miała dwa lata.

Gotówki nie mieli żadnej, tyle co Mietek w Hucie
zarobił. Więc meble kupowali pojedynczo: najpierw
wersalkę — żeby było na czym spać, potem stół i

śli wstąpią do partii tak jak pani mówiła, z

rowiczowstwa, to znaczy, że nie wierzą w ogóle w

nic. Kochają tylko siebie samych. Lecz takich jest
w partii na pewno niezbyt dużo. Gdyby było ina­
czej, przecież niczego nie udałoby się zrobić — a

zrobiono wiele. Ale wszyscy ludzie lubią uogólniać.
Więc jeśli sami znają paru takich nieuczciwych, my­
ślą że jest ich ba.dzo wielu. Ja tak nie myślę, wie­
rzę w ludzi.

— Jak oni wierzą w to, że będzie lepiej i w to co robić
żeby było lepiej — ożywia się Mietek — no to faktycz­
nie wyszło im, bo lepiej już jest. Cudów nikt nie zrobi,
ale przecież tak: rolnikom poprawili, a jak poprawili, to

wcześniej czy później polepszy się zaopatrzenie w skle­
pach. Niby już się poprawiło, ale jeszcze nie całkiem. W
ekonomii się polepsza, bo wzięli do pomocy prawdziwych
naukowców. Poprawiła się atmosfera, ludziom lżej żyć i
wierzą w dalszą poprawę.

Ciągle w tej naszej rozmowie potykamy się o

słowo wierzyć”. Wiele ma ono znaczeń. Raz
oznacza materialistyczną wiarę w rozwój Lu­

dowej Polski — raz mistyczną wiarę w Boga. Ta
pierwsza wiara — jak jednak wynika z Mietko-
wych słów — bez względu na światopogląd też jest
ludziom niezbędna w życiu.

NIENAUKOWO O ŚWIATOPOGLĄDZIE

szafę. Dziś dorobili się pralki i malutkiego, 14-calo-
wego telewizora. Ale lodówki jeszcze nic.

— A na raty...? — sugeruję.
Nie. Mietek ma niechęć do zadłużania się. Woli

raczej nic nie kupować. Więc lodówka będzie, jak
na nią uciułają. Może teraz, gdy Ela pracuje, pój­
dzie szybciej to ciułanie?

Rozglądam się po mieszkaniu. Ciasnawe, nieboga­
te, ale czyściutkie. Nad wejściowymi drzwiami wisi
krzyż. Mietek wędruje w ślad za moim spojrze­
niem.

— Każdy w coś musi wierzyć, nie? — mówi.

kłopotach i ra-

ale to zdanie

ŁATWO
zasłużyć
na robotniczy
SZACUNEK...
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Przyszłam pogadać o rodzinnych
dościach małżeństwa Giezów,
przykuwa moją uwagę.

— To prawda — przytakuję. —

musi wierzyć Pan wierzy w Boga,
pana wierzą ateiści?

Uśmiecha się nieco bezradnie.
— No pewnie, że i oni w coś muszą wierzyć, ale nig­

dy nie zastanawiałem się nad tym, w co wierzą nie-
wierząc y...

— A w waszej brygadzie macie partyjnych. Balcer,
Drużkowski, Karteczka... No to w co oni wierzą, jak pan
sądzi?

— Czy ja wiem... — milczy chwilę, potem dodaje: — U
nas nie ma podziału na partyjnych i

wierzących czy niewierzących,
pracuje.

— A co by pan pomyślał o

złoży deklarację wstąpienia do
niezgodnie z prawdą, że jest ateistą, robiąc to tylko w

tym celu, żeby pomóc sobie w tzw. karierze życiowej?
Mietek duma chwilę. Trudno mu

na moje pytanie.
— Wie pani, ja myślę, że ludzie są

Słabi są — mówi wreszcie — Ten co

jest tylko człowiekiem...
Z trzaskiem otwierają się drzwi i

Wejście Eli nie może jednak przerwać naszej roz­
mowy. Ważnej rozmowy. Powtarzam więc
swoje pytanie. Ela marszczy czoło i mówi stanow­
czo:

— Nie, Mietek, ty nie masz racji. Wie pani... —

tu zwtaca się do mnie — my często spieramy się właśnie
o takie sprawy. Bo on jest skory do usprawiedliwienia
każdego człowieka, a ja nie. Więc ja myślę, że taki czło­
wiek, wstępujący do partii i tylko udający ateistę w ciągu
8 godzin. pracy jest po prostu nieuczciwy. W człowieku
liczy się przede wszystkim charakter. A jeśli partia ma

kierować krajem t będzie w nie) zbyt wielu karierowiczów,
to ta partia będzie słaba. Ludzie w niej nie będą mogli
na siebie liczyć, nie będą sobie dowterzać. Mietek takich
ludzi usprawiedliwia, ale sam niczego podobnego by nie
zrobił.

Mietek śmieje się i pokazuje mi na migi, że w

tym domu choć o 12 lat starszy jest od swojej żony,
23-letnia Elżbieta ma swoje zdanie. Elżbieta, jakby
na potwierdzenie tego kontynuuje monolog:

— Nie szanuję też katolików, którzy nie przestrze­
gają przykazań swojej wiary, chodzą do kościoła a

są nieuczciwi, źli, kłamliwi, nieżyczliwi dla innych...
A w co wierzą partyjni...? — głośno myśli Ela —

Może w to, żeby w Polsce było lepiej i w to co trze­
ba zrobić, żeby było lepiej? 1 w drugich ludzi, któ­
rzy też tego chcą? Nie wiem, nie myślalam o tym
nigdy, ale chyba jednak w to co mówię. To znaczy
ja sądzę, że oni w to powinni wierzyć. Ale je-

Ela na nowo podejmuje wątek rozmowy:
— Widzi pani, ja myślę, że błąd tkwi w tym, że

kiedyś, przynależność do partii ułatwiała życiowy
start. 1 to mnożyło karierowiczów i kto wie, czy nie
mnoży nadal. A przecież partia takich ludzi u siebie
nie chce, prawda?

— Ale jak ktoś chce awansować, uważa, że
nastąpi to szybciej, gdy będzie partyjnym — pero­
ruje Mietek. — 1 obojętne, czy ma rację, czy też
nie, to czy można winić chłopa, że chce awansu?!

— Jeśli jedyną podstawą, do jego awdniu mi być
ta partyjność, a nie umiejętności, to nie będzie z

niego żadnego pożytku- — ucina Ela — Nie bój się,
mądre kierownictwo zawsze będzie awansować prze­
de wszystkim dobrych fachowców.

— U nas, na Piecach, tak właśnie jest — ucie­
szył się Mietek, ale Elżbieta mówi dalej:

— No 1 po grudniu tak właśnie zaczęło się ludzi oceniać,
nie? Ze najważniejsze. aby wszyscy dobrze pracowali i
mieli jakieś ambicje w tej pracy. A gdyby większość
wstępowała do partii z karierowiczowstwa, a nie z wiary,
to jaka była by ta Polska?! Ja leż zdecydowałam się pra­
cować nie tylko po to, żeby w domu było więcej grosza,
ale żeby nie gnuśniec. Chcę w swoim życiu zrobić coś

pożytecznego, poza wychowaniem Marzenki. ...O, Marzen­
ka... — Elżbieta uśmiecha się trochę wstydliwie — Widzi
pani, ja mam takie wielkie pragnienie, żeby jej udało się
osiągnąć w życiu to wszystko, o czym ja marzyłam, ale
mnie się nie udało. Całe życie cheialam iść do szkoły mu­
zycznej, lecz w Pińczowie takiej szkoły nie było, a rodzi­
nę mam niebogatą 1 nie było pieniędzy na wyjażd do inne­
go miasta na naukę. Więc skończyłam jedyną szkołę jaka
była w Pińczowie — handlówkę. Ale gdy odkryłam, że
Marzenka ma dobry słuch, to sobie pomyślałam, że ona

na pewno do tej szkoły muzycznej pójdzie!

Elżbieta mimo młodego wieku ma właśnie to o

czym sama mówi, iż najwięcej ceni w człowieku:
charakter. Cenna to zaleta. A Mietek za­

służył na taką żonę, bo życie miał niewesołe. Uro­
dził się w małej lubelskiej wsi, w Jaźwinach. W
1942 roku z lasu do Jaźwin przyszli partyzanci i
rozlokowali się na noc w dwóch domach — Giezów
i Chmieleszczyków. Po odejściu partyzantów, Niem­
cy wymordowali obie rodziny. 6-letni Mietek i jego
młodszy brat ocaleli przez przypadek: byli wtedy u

wujka. Jak Mietek czuł się ze swoim sieroctwem...?
— ...myślalem, że wszystkie dzieci na całym świę­

cie nie mają rodziców. Więc pogodziłem się z tym.
To już chyba wówczas, w tych pierwszych sierocych la­

tach Mietek nauczył się swoistej, jemu właściwej filozofii,
której hołduje do dziś: niewiele wymaga od życia. A
Elżbieta jest całkiem inna. Chce zmieniać świat na lep­
szy, ale ponieważ ten świat jest na to zbyt wielki —

zmienia swoje najbliższe otoczenie: walczy z „fatalistycz-
ną” postawą Mietka, pragnie wychować Marzenkę na wy­
kształconego i wartościowego człowieka, surowa jest wo­
bec ludzkich przywar.

I tym tak całkowicie różnym ludziom — Mietkowi
i Elżbiecie — dobrze źyje się we dwoje. On szanuje
zalety żoninego rozumu, ona ceni dobroć jego cha­
rakteru i uczciwość. A za najcenniejszą wartość w

życiu — obok rodziny — uważają pracę i potrzebę
jej sumiennego wykonywania.

amy więc już trzecią odpowiedź na pytanie
„kto w co wierzy”: Wynika z niej jednoznacz­
nie, że potrzebna jest wszystkim wiara w sens

swojej pracy i rzetelność jej wykonywania — a

wtedy na pewno w Polsce będzie z roku na rok le­
piej.

— Cbciałabym,
eby Marzence

udało się osiąg­
nąć to wszystko,
o czym ja ma­
rzyłam. Nie mam

takiego wykształ­
cenia jakie chcia-
tam mieć, ale ona

na pewno je zdo­
będzie — mówi
Ela Giezowa.

— Urodziłem się na wsi, w powie­
cie bocheńskim, a że jako mały chło­
pak miałem dryg do strugania w

drzewie różnych figurek, lubiłem
też rysować, rodzice posłali mnie do
szkoły plastycznej w Wiśniczu.
Skończyłem tę szkolę i właściwie
mógłbym iść dalej — do liceum, a

potem na Akademię Sztuk Pięknych
— mówi Józef Karteczka. I nagrze-
wnicowy w brygadzie mistrza Druź-
kowskiego. — Rodzice nawet chętnie
by widzieli takie moje plany. Ale ja
uważam, że jeśli ktoś ma robić coś
w życiu, to powinien robić to dob­
rze, i to naprawdę dobrze, A sam

siebie jako przyszłego rzeźbiarza,
bądź malarza oceniłem już w tej
wiśnickiej szkole na poziomie prze-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
- Ty, Tadek, masz jedną wadę - wtrąca Halinka. - Zawsze lubiłeś „wychylać'"

się. Potem za to obrywasz!
- Wychylać się... - głośno powtarza Tadek. - Może to i prawda. Przez takie

„wychylanie się" porzuciłem zakład, o którym pani opowiadałem i znalazłem się
w Hucie. Bo właśnie „wychyliłem się" w stosunku do mojego bezpośredniego
przełożonego i od tego momentu zawsze byłem pomijany we wszystkich awansach
i przeszeregowaniach, choć pracowałem lepiej od tych, których kierownik awanso­
wał...

To prawda. I ja znam zakła­
dy pracy, w których do dziś
na pęczki można liczyć tych,
którzy „wychylają się" w słu­
sznej sprawie i... obrywają po
łbie. Pominie się ich w awan­
sach, zetnie premię, bywa że i
zdegraduje na niższe stanowi­
sko. Z tej to przyczyny nie do
sporadycznych należą wypad­
ki, że pracownicy niektórych
przedsiębiorstw nauczeni smut­
nym doświadczeniem — wolą
zachować bierną postawę i
milczeć, niż krytykować dra­
styczne niedociągnięcia. W ta­
kich przedsiębiorstwach ha­
sło: „Robotnicy współgospoda­
rzami zakładów pracy" —

jest tylko czczą formułką. Co
gorsza, działacze społeczno-
polityczni tych zakładów tra­
cą autorytet w oczach załogi.

— Jakie cechy powodują, że
jakiś działacz nie jest w sta­
nie pozyskać sobie zaufania i
szacunku robotników? — py­
tam.

— Po pierwsze, ludzie wolą
prawdę, nawet zlą, od mowy-
trawy — mówi Tadek. — Ta
mowa-trawa kiedyś była bar­
dzo modna i nie powiedział­
bym, żeby wszędzie prze­
brzmiała.

Tadek myśli chwilę i mówi
dalej:

— To co powiem teraz to
nie będzie o cechach charak­
teru działaczy, tylko o para­
doksalnej i niesprawiedliwej
sytuacji, która w kraju trwa

od lit i na którą ludzie bar­
dzo się zżymają. Otóż proszę
mi wyjaśnić, czemuż to wła­
śnie dyrektorzy czy kie­
rownicy instytucji, czy choć­
by tak jak pani — dzien­
nikarze — o wiele szyb­
ciej i skuteczniej załatwiają
swoje sprawy w urzędach, ra­
dach, instytucjach, niż my
zwykli robotnicy? A przecież
żyjemy w kraju, w którym
robotnicy stanowią tę, wiodą­
cą siłę narodu?

Nie umiem odpowiedzieć na

Tadkowe pytanie. Jestem zmu­
szona przyznać mu wiele ra­
cji. Niedawno temu jedna z

moich redakcyjnych koleżanek
dokonała eksperymentu, które­
go efekt opisała w „Gazecie".
Telefonowała do parunastu dy­
rektorów i kierowników waż­
nych instytucji i przedstawia­
jąc się
skiem,
ważnej,
Niemal
sekretarki oświadczały jej, że
„dyrektor jest na konferencji",
W parę minut potem koleżan­
ka ponawiała swój telefon i
przedstawiała się już jako
dziennikarz „Gazety". No i dy-

Tadek nie przegra, ponieważ asekuranci wprawdzie wy-
perspektywie lat

Nie,
grywają — ale tylko na krótkich dystansach; w

zawsze wygrywają ci, którzy mają odwagę cywilną, a więc tacy
jak Tadek.

rektorzy szybciutko znajdowa­
li się w pobliżu słuchawki! O-
bawiam się, że ci dyrektorzy
dla Tadka Skóry i jego kole­
gów z brygady również byli­
by „na konferencji"...

— Może już nie mówmy o

przykrych rzeczach, w życiu
mamy ich dość — mówi Tadek.
— Ja pani wymienię te cechy,
które działacz powinien mieć,
żeby mógł się cieszyć szacun­
kiem robotników. Pierwsza —

to szczerość, druga — twar­
dość, połączona z odwagą i
rozumieniem najprostszych lu­
dzkich kłopotów, a ostatnia to

bezprośredniość. Czy wielu
działaczy te cechy ma? Poje­
dyncze, może tak. Ale wszy­
stkie razem nie zawsze chodzą
w parze...

I mówi jeszcze Tadek o swo­
jej pracy związkowej. O tym,
że oni, związkowi działacze,
mają bronić robotniczych in­
teresów. I że bardzo często
uda im się wygrać czyjąś tru­
dną, bolesną sprawę. Ale jak­
że często wygrany rychło sta­
je się przegranym — ponie­
waż zwierzchnik dobrze zapa­
miętuje swoją porażkę w kon­
flikcie z pracownikiem i wcze­
śniej czy później jakiś „kij"
na podwładnego wynajdzie.
A choć w brygadzie mistrza
Drużkowskiego takich sytuacji

ma, to ja je znam dobrze
z listów, które przychodzą
redakcji. Ze stosów listów,
których

„Pomóżcie, bo związkowa or­
ganizacja wprawdzie pomogła,
ale szef żyć nie dajel"

— Tadek, mówię ci, że za to

swoje gadanie sam kiedy prze­
grasz — surowo powtarza Ha­
linka.

Nie. Tadek nie przegra. I nie

tylko dlatego, że na Wiel­
kich Piecach atmosfera jest
dobra i — jak się to mówi
— ludzka. Tadek nie prze­
gra, ponieważ asekuranci

wprawdzie wygrywają —

ale tylko na krótkich dys­
tansach. W perspektywie
lat wygrywają ci, którzy ma­
ją odwagę cywilną i uczci­
wość. Tak przynajmniej wy­
kazuje histeria. Nie tylko
zamierzchła — ale i najno­
wsza.

KB01WKA

SAMYCH

SWOICH

czytelnicy piszą:

Iwonka Skórówna ma już 12 lat i na razie jest jedynaczką. Ale
już pod koniec kwietnia na świat przyjdzie mały braciszek lub
siostrzyczka Iwonki. Cieszy się z tego cała rodzina: mama Ha­

linka, tata Tadek, no i właśnie Iwonka.

HUTNICTWIE
ciętnego rzemieślnika, a na pewno
nie dobrego artysty. Więc tak sobie
pomyślałem, że kiepskich plastyków
mamy vielu, a dobrych robotników
nigdy nie jest za dużo. Po co mam

być przeciętniakiem, udającym arty­
stę — skoro mogę dobrze robić coś
całkiem innego.

Znalazłem pracę w Hucie i je­
stem z mej zadowolony, choć bar­
dzo ciężka. Wiem za to, że wykonuję
ją dobrze i mam satysfakcję, że nie
pozostaję w tyle, za innymi kolegami
z brygady... Pyta pani, czy mi nie żal,
że nie skończyłem tej szkoły? Nie,
nie żal mi, bo praca w Hucie dała mi
zadowolenie, poczucie, że coś umiem
robić dobrze — a kończąc choćby li­
ceum plastyczne, po tej wiśnickiej

szkole (bo to była szkoła zasadnicza),
może należałbym do tych ludzi, któ­
rzy wykonują swój zawód kiepsko i
bez przekonania.

...Czy dalej interesuję się plasty­
ką? Rzadko mam na to czas, ale tro­
chę tak. Tyle, że nie malarstwem
współczesnym, ale raczej dawnym.
Nie wiem, może się mylę, ale współ­
czesna plastyka, mimo swej kolory­
styki, udziwnień itp., wydaje mi się
jakaś uboga, za prosta wobec tego,
jakim naprawdę jest świat. Bo sztu­
ka przedstawia przecież świat, no

nie? No więc tego świata, który o-

glądam, jakoś nie mogę się doszukać
we współczesnej plastyce.

...Jakiego malarza lubię? Matejkę.

■ PISALIŚMY, Że
„Sami swoi” przez ca­
le święta pracowali
dzień w dzień od go­
dziny 14.00 do 22.00.
Tak bowiem w syste­
mie 4-zmianowym wy­
padała ich „kolejka”.
Miło nam donieść, źe
w pierwszym dniu
świąt na Wielkich Pie­
cach pojawił się rów­
nież Kazek Klarman,
sekretarz Komitetu Za­
kładowego partii. Przy­
szedł, by chłopcom ż

brygady mistrza Druż­
kowskiego i hutnikom
z pozostałych Pieców
złożyć serdeczne ży­
czenia świąteczne. —

w imieniu swoim i Ko­
mitetu Fabrycznego.

■ JUŻ W TEJ chwili
ekipa remontująca
Wielki Piec nr 1 osiąg­
nęła wyprzedzenie o

4 dni w stosunku do

zaplanowanego termi­
nu. A zatem w opisy­
wanym przez nas (patrz
odcinek nr 5) przetargu
między Ślązakami i
hutnikami
terminu
żacy j
nych ;
szcze

dalej
stanie

przed terminem.
■ WIOSNA! Zaczyna­

ją się pierwsze urlopy
— i pierwsze wiosenne
przeziębienia. Zachoro­
wał FRANEK ZAJĄC
— szczęśliwy tata małej
Anetki. Na urlop udali
się: mistrz DRUŻKOW-
SKI (zastępuje go JÓ­
ZEF KARTECZKA —

nagrzewnicowy), DIO­
NIZY CHRZĄSTOWSKI
zwany „SZWAGREM”
i STASZEK „DRZYMA­
ŁA” JĘKOT. Dla
„Szwagra” urlop ten

oznacza możność prze­
bywania z żoną i dzieć­
mi—nacodzieńbo­
wiem mieszka on w

Hucie, w hotelu robot­
niczym, a rodzina... aż
w brzeskim powiecie!
W jednym z najbliż­
szych odcinków serialu
zamierzamy sprawdzić
jak też funkcjonuje ro­
dzina, której głowa
(czyli mąż) stale prze­
bywa w... służbowej
podróży!

Ślązakami
o skrócenie

remontu, Slą-
jednak do obieca*
3 dni dorzucili je-
jeden. Jak tak
pójdzie, Piec ro-

s oddany grubo
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„Gwardzisty", „Trybuny Wol­
ności", „Trybuny Chłopskiej"
krakowskiej „Trybuny Ludo­
wej" ruszała w niebezpieczną
podróż do rodzinnego Kępia
(Woziła także prasę do Krze­
szowic, Kalwarii, Wieliczki,
Bochni, w Rzeszowskie).

WAŻNE WYDARZENIE,
którego była uczestni­
kiem, stanowiła konfe­

rencja okręgowa w domu Jana
Siwora w Kępiu. Późnym wie­
czorem, gdy domownicy już
spali, zebrali się tu sekretarz
Komitetu Obwodowego Fran­
ciszek Malinowski, Andrzej
Taborowicz, „Wiktor", Franci­
szek Kucybała, Stanisław Skó­
ra, Jadwiga Saltarska z Piń-
czowskiego. Mówiło się o sta­
nie organizacyjnym partii i o

przygotowaniach do podjęcia
zbrojnej walki z okupantem.

Zapoczątkował ją nie tylko w

Miechowskiem lecz w całym obwo-

gu pojawił się oddział pseudo-
AL-owski pod dowództwem „Augu­
sta II Mocnego”, który wspólnie ze

swą przyjaciółką „Mary” działał w

porozumieniu z Niemcami, starał
się nawiązać jak najwięcej konta­
któw, aby umożliwić okupantowi
niszczenie PPR-owskiej konspira­
cji. Na oboje wydany został i wy­
konany wyrok

W TYM
1943)
trud i

śmierci.

(rok
dźwiga

OKRESIE
„Baśka"
obowiązki kiero­

wnika techniki obwodowej,
odpowiedzialnego za druk cza­
sopism Komitetu Obwodowe­
go, kolportaż prasy centralnej
i krakowskiej, mając za part­
nerów Emila Dziedzica, „Gru­
bego Michała” (nazwisko nie­
ustalone) z ul. Wielopole i Sta­
nisława Ziaję, ps. Domański,
którzy redagowali krakowską
„Trybunę Ludu”. (Dziedzic
trudnił się także pracami dru­
karskimi). Ale z racji znajomo­
ści ludzi i terenu często bywa

PPR - RODOWÓD PRL (23)
iosnq
mniej więcej rów­
nocześnie powsta­
ły komórki PPR w

szeregu miejsco­
wości obecnych powiatów
miechowskiego i olkuskie­
go, przecie wszystkim w

ięch, które w okresie mię­
dzywojennym były ośrodka­
mi ruchu komunistycznego.

Kie kto inny, tylko członko-
•WTe b. KPP stali się inicjato­
rami i pierwszymi działaczami
partii zrodzonej w okupacji.
Stanisław Skóra i Andrzej T.a-
borowicz z Kępia, Stanisław
Gębala z Wolbromia, Stani­
sław Brodziński z Wierzcho-
wiska, Piotr Kowalczyk w re­
jonie Pilicy, bracia Pronobiso-'
wie, Wodeccy i Stanisław Lę-
gas wl Łanach, Bolesław Sku­
cha z Przełaju, Bolesław Sko­
wron, Edward Andrysik i Ma­
rian Dowkan z Charsznicy,
Jan i Franciszek Szwaja z U-
niejowa — oto ludzie, którzy
podjęli trud tworzenia organi­
zacji PPR.

IV Kępiu już przed wojną nazy­
wanym „Małą Moskwą”, dokąd
wieść o powstaniu PPR dotarła
dzięki kontaktom utrzymywanym
z organizacją „Polska Ludowa” w

Krakowie, jako pierwsi — oprócz
wymienionych — w szeregach par­
tii znaleźli się Jan, Józef i Stani­
sław Lepiarze, Wincenty Stachur­
ka, Jan Siwor, Franciszek Piłat,
Franciszek Stachurka, Roman
Stachurka, Władysław Nowak, Ta­
deusz Nowak, Janusz Kucharzyk,
Marian Binkiewicz, Jan Szaleniec.

HELENA SKÓRÓWNA obe­
cnie Pająkowa (ps. Baśka)
sypie nazwiskami i nazwa­

mi miejscowości. Z Kępia ro­
dem, wychowana w rodzinie
o tradycjach lewicowych, była
świadkiem i uczestnikiem wy­
darzeń, dotyczących powstania
i działalności PPR w XI okrę­
gu (miechowskim).

— Bliżej lata 1942 r. — może by­
łotowmaju—nazebraniu w

Uniejowie powołany został Ko­
mitet Okręgowy w składzie: An­
toni Czech „Wiktor" (z Zabrodzia
poić. Olkusz, b. członek KPP,
przed wojną działał w Zagłębiu,
był więźniem Berezy Kartuskiej)
— sekretarz, Jan Szwaja „Siekie­
ra" — komendant GL, Andrzej
Taborowicz, Stanisław Skóra,
Władysław Jaworski „Stary Wła­
dek" i Franciszek Kucybała. W
tamtym początkowym okresie wy­
siłki skupiały się na tworzeniu
partii. W miarę, jak przybywało
komórek, tworzonych głównie w

oparciu o robotników folwarcz­
nych i biedotę wiejską, powsta­
wały „dzielnice". Zadaniem człon­
ków PPR tworzących trójki, wed­
ług systemu przyjętego w KPP,
było rozprowadzanie obligacji
Daru Narodowego,

'

aby tym spo­
sobem przyczynić funduszów nie­
zbędnych dla działalności partii.
Mówiło się o aktualnej sytuacji
politycznej, kolportowało konspi­
racyjną prasę.

Przewożeniem tej ostatniej
zajmowała się właśnie „Ba­
śka", która w 1942 r. podjęła
pracę zawodową w Krakowie,
a skontaktowana z towarzy­
szami z obwodu, została techni­
kiem obwodowym. Raz, dwa
razy w miesiącu, najczęściej z

walizką wypełnioną numerami

ZACZĘŁO SIĘ

dzie oddział „Mnicha”, który w

listopadzie 1942 r. wyruszył z do­
mu matki „Baśki” do lasów tunel-
skich, gdzie wcześniej nocami
przygotowano bunkier. Szło 9 ludzi
— wylicza Pająkowa. Tadeusz Gro­
chal „Tadek Biały”, Mieczysław
Korbas „Lolek”, „Kostek” „Olek”
„Tadek Ruski” (Mikołaj Suga-
czow), „Władek Ruski”, Marian
Borycki „Kruk” pod komendą
„Józka”. Mieli ze trzy karabiny,
trzy sztuki broni krótkiej, sfatygo­
wane leżeniem w ziemi, więc je
miejscowy stolarz Stanisław Bie­
droń doprowadził do stanu uży­
walności, trochę granatów i amu­
nicji.

PIERWSZA akcja przepro­
wadzona została na urząd
gminny w Czekaju — w noc

sylwestrową. W potyczce zgi­
nęło 4 granatowych policjan­
tów, zdobyto 4 karabiny i amu­
nicję, pieniądze. Kilka dni

później oddział z powodze­
niem uderzył na posterunek
w Żarnowcu. Obydwie ak­
cje, którymi z ramienia, ob­
wodu kierował szef sztabu
GL IV obwodu Julian To-
polnicki, odbiły się ogrom­
nym echem wśród społeczeń­
stwa. Oto znaleźli się śmiałko­
wie, którzy odważyli się z bro­
nią w ręku uderzyć na okupan­
ta. To zjednywało sympatię,
jak również fakt, że oddział za­
opatrując się w żywność w o-

kolicznych dworach, obdzielał
produktami robotników fol­
warcznych i biedotę wiejską.
Znane były wypadki przecho­
dzenia do GL ludzi z ZWZ.
Oddział, który przybrał imię
Bartosza Głowackiego pod do­
wództwem „Tadka Białego"
operował nie tylko w Mie-
chowskiem i Olkuskiem, zapu­
szczał się także w Pińczow-
skie i Włoszczowskie.

Udane akcje gwardzistów nie w

smak były ugrupowaniom reak­
cyjnym. Gdy oddział stacjonował
w lasach chroberskich, skierowa­
ny doń prowokator „Mundek” spo­
wodował wybuch granatu, od któ­
rego zginęli: Bolesław Skucha i
Franciszek Szwaja a ranny został
„Tadek Ruski”. Na działaczy z

Przełaju spadły represje okupan­
ta, spowodowane denuncjacjami,
jakimi posługiwali się przeciwnicy
PPR. W październiku 1943 oddział
„Marcina” zaatakował niespodzie­
wanie „bartoszowców” w Karczo-
wicach. Kilkunastu z nich poległo,
a na ich zmasakrowanych zwło­
kach znaleziono kartki z napisem:
„Walka z żydo-komuną”. W na­
stępnym roku na terenie XI okrę-

w XI okręgu z poleceniami
obwodu bądź w charakterze
przewodniczki towarzyszy z

Krakowa. I tak uczestniczy w

kolejnej konferencji okręgo­
wej w Laskach Dworskich —

z udziałem sekretarza obwodu
„Nastka" Kowalczyka — któ­
ra zadecydowała o zmianach w

składzie Komitetu Okręgowe­
go. W związku ze skierowa­
niem dotychczasowego sekre­
tarza okręgu „Wiktora" w

Rzeszowskie, (gdzie zginął w

niewyjaśnionych okoliczno­
ściach w 1944 r.), sekretarzem
został — Stanisław Brodziń­
ski.

Rok 1943 pomyślny dla rozwoju
partii na tych terenach i pod
względem działań partyzanckich
kończy się tragicznym akordem.
Ujęty przez policję i wydany
Niemcom zostaje zamordowany
Stanisław Skóra z kępia, w tejże
wsi Niemcy rozstrzeliwują Tadeu­
sza Skórę, brata Stanisława, Woj­
ciecha Taborowicza starego KPP-
owca i Pieczyrakową. w ręce o-

kupantów wpadają Jan i Józef Le-

piarz, Janusz Kucharzyk, Marian
Binkiewicz z Kępia i wielu in­
nych działaczy. Na przełomie
1943/44 r. sroży się hitlerowski ter­
ror i masowe aresztowania w Kra­
kowie. M . in. uwięzieni zostają se­
kretarz obwodu Anastazy Kowal­
czyk i Stanisław Ziaja. Urywają
się wzajemne kontakty. Obwód
traci więź z Komitetem Central­
nym.

— O trudnej sytuacji poin­
formowałam miechowskich to­
warzyszy na konferencji w

Charsznicy u Bolesława Sko­
wrona, który w późniejszym o-

kresie również zginął z rąk hi­
tlerowskich oprawców — kon­
tynuuje tow. Pająkowa. Rów­
nocześnie przyniosłam im wia­
domość o tym, że Armia Ra­
dziecka znajduje się już na

ziemiach polskich. — Ta wieść
mobilizowała do dalszej walki.
Oprócz oddziału „Tadka Bia­
łego" podjęły ją i nasiliły od­
działy partyzanckie „Adama"
Bieszczanina w Pińczowskiem,
Jana Trzaski „Gutka" w Olku­
skiem.

"TT tóregoś dnia, pod koniec
KĄ stycznia lub na początku
f 1 lutego 1944 do mojej mat­

ki w Kępiu dotarła „Hali­
na" (Maria Chrzanowska) z po­
leceniem zabrania mnie do War­
szawy. Podróż odbyłyśmy bez
przeszkód mimo, iż nie miałam
wymaganej wówczas przepustki.
W Warszawie, w mieszkaniu przy
ul. Floriańskiej 43 doszło do
spotkania z „Witoldem" (późnie)
dowiedziałam się, że był to gen.
Jóźwiąk już wówczas szef szta- .

bu AL). On powiedział nam o po­
wstaniu Krajowej Rady Narodo­
wej i utworzeniu Armii Ludowej.
Miałam czekać na nowego sekre­
tarza obwodu ‘„Jasnego" (Jerzy
Zawadzki). Po kilku dniach, może
po tygodniu jechaliśmy razem w

moje strony. Wkrótce po przyjaź­
dzie do Kępia zwołana została
konferencja okręgowa. Wtedy to
Komitet Okręgowy ukształtował
się następująco: Stanisław Bro­
dziński — sekretarz, Stanisław
Gębala — komendant AL, Piotr

Kowalczyk — sekretarz dzielnicy
Plaski (rejon Pilicy), Władysław
Findera — sekretarz dzielnicy
Warka (rejon Łobzowa), Szymon

Wiśnickl — sekretarz dzielnicy
Maczuga (rejon Suloszowej), Wła­
dysław Machejek jako redaktor
„Głosu Miechowa", którego zor­
ganizowanie przypadlo w udziale
mnie. Pierwsza redakcja i dru­
karnia „Głosu" mieściła się u

Piotra Skoczenia a następnie u

Sebastiana Ciepaly w Łobzowie.
Od przyjazdu „Jasnego" o-

kręg miechowski stał się sie­
dzibą towarzyszy z Komitetu
Obwodowego, w tym także ko­
mendanta IV Obwodu AL, gen.
F. Księżarczyka.
W OWYM CZASI

koncentrowały
OWYM CZASIE starania

'

się na

dalszej rozbudowie par-
AL, współdziałaniu z

oraz na tworzeniu rad
tii i
BCh
narodowych.

— 26 czerwca 1944 towarzy-
■szyłam. Andrzejowi Taborowi-

czowi — kontynuuje iow. Pa­
jąkowa — w podróży do Kra­
kowa na posiedzenie konspira­
cyjnej Wojewódzkiej Ę-ady
Narodowej, które miało się od­
być w lokalu przy ul. Dietla.
Posiedzenie nie doszło do sku­
tku. Zostałam w Krakowie,
aby odebrać obiecaną przez
towarzyszy farbę drukarską.
Następnego dnia na Wolnicy
zatrzymało mnie- trzech taj-
niaków. Ż budynku obecnego
Muzeum Etnograficznego prze­
wieziono mnie do siedziby Ge­
stapo na Pomorską.

Zaczęty się przesłuchania i tor­
tury. Pokazywano mi zdjęcia py­
tając, kogo na nich rozpoznają.
Sprowadzili na konfrontację Cze­
sławę Bandatowską (Budzyńska),
z której mieszkania przy ul. Dłu­
giej 7 korzystałam kierując tech­
niką obwodową, konfrontowano
mnie z aresztowanym wcześniej
tow. Pólgroszkiem komendantem
Okręgu
trzem z

lam do
zantów.
się nie przyznałam, tym bardziej,

■że nie znaleziono przy mnie żad
nych obciążających materiałów.
Chyba po trzech dniach nieludzko
zmaltretowana i pobita, ze zła­
maną ręką znalazłam się w wię­
zieniu na Montelupich, gdzie
niezwykle serdecznie zajął się mną
lekarz więzienny dr Bardzilakow-
ski i współtowarzyszkl niedoli.

Po jakimś miesiącu wywie­
ziono mnie do obozu w Ravcn-
sbruck... Mój powrót do wol­
nej Ojczyzny nastąpił jesienią
1945 r. Podjęłam pracę w Ko­
mitecie Wojewódzkim PPR w

Krakowie...

ZBIGNIEW GUZOWSKI

GL Kraków, z zegarmis
zakładu, któremu odda-
naprawy zegarek ~ party-
Do nikogo i do niczego

Tomasz Miecik NAUKA BLIŻEJ PRAKTYKI

MIĘDZY PIECEM
A KOMPUTEREM

Coraz więcej zakładów prze­
mysłowych dochodzi do wnio­
sku, że najpewniejsza, a zara­
zem najbardziej efektywna
droga do rozwiązania produk­
cyjnych kłopotów, do udosko­
nalenia wyrobów i metod wy­
twarzania prowadzi przez ści­
ślejszy związek z nauką, z pla­
cówkami badawczymi wyż­
szych uczelni, Polskiej Akade^
mii Nauk, resortów.,.

Mieszane zespoły
I tak np. Huta im.

Świerczewskiego nawiązała w

ostatnim okresie bliższe kon­
takty z wyższymi uczelniami:
z Politechniką Częstochowską
i z Wyższą Szkołą Inżynierską
w Opolu.

Naukowcy z Politechniki
Częstothowskiej pomogą Hu­
cie w modernizacji pieca tu­
nelowego w walcowni rur oraz

przy budowie pieca obrotowe­
go w kuźni. Natomiast WSI w

Opolu zajmie się podnosze­
niem kwalifikacji kadr techni­
cznych „Świerczewskiego" o-

raz zajmie się problemami Hu-

gen.

p
RZY PIĘKNEJ WIOSENNEJ AURZE
WYSTĄPIŁO ZJAWISKO ZDAWA­
ŁOBY SIĘ PARADOKSALNE —

WRAZ ZE WZROSTEM TEMPERA­
TURY WIELE OS0B ZAPADŁO NA
ZAPALENIA GÓRNYCH DRÓG OD­
DECHOWYCH, | POWSZECHNIE

ZWANE PRZEZIĘBIENIEM. W SZEREGU
PRZYPADKACH WYSTĄPIŁA WYSOKA
GORĄCZKA, TAK ZE POWSTAŁA OBAWA
PRZED NAWROTEM GRYPY.

Te wiosenne przeziębienia nie są je­
dnak spowodowane infekcją wirusa
grypy, jakkolwiek sporadyczne zacho­
rowania na grypę zdarzają się w ciągu
całego roku. Przede wszystkim winne
są tu gwałtowne zmiany temperatury
otoczenia. W nocy termometr spada po­
niżej 0 st. C. w słoneczny dzień nato­
miast temperatura podnosi się powyżej
15 st. C. Mieszkania, biura, hale fa­
bryczne, środki lokomocji ogrzewane są
natomiast jeszcze według norm zimo­
wych.

Większość z nas nie zmieniła ciepłej
zimowej odzieży na lżejsze wiosenne o-

krycia — co z kolei powoduje łatwo
przegrzanie organizmu. Jedni nie uwie­
rzyli w trwałość wiosennej aury, innym
trudno jest wręcz dokonać radykalnej
zmiany w garderobie. Dotyczy to zwła­
szcza osób, które rano wychodzą do
pracy i wracają późno. Niełatwo wte­
dy jest zdecydować się na dobór ubra­
nia. Ranne i wieczorne chłody dają się
we znaki, a pośród dnia oblewamy się
potem w zapełnionych tramwajach, au­
tobusach lub sklepach. W domu lub w

uracy otwieramy okna. Mało komu na­
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tomiast przychodzi do głowy, by otwo­
rzyć okno w zapełnionym autobusie.

Te sposoby ochładzania niestety czę­
sto właśnie kończą się przeziębieniem.
Rozpinamy płaszcz i otwieramy okno
wtedy, kiedy jesteśmy już przegrzani i

spoceni, a wiosenne podmuchy wiatru
mimo wysokiej temperatury otoczenia
są jeszcze chłodne.

Ponadto wiosna — to niezbyt korzy­
stna pora dla organizmu. Zmęczeni je­
steśmy zimą, długim przebywaniem w

zamkniętych pomieszczeniach, poch­
murną, bezsłoneczną pogodą. Znacznie
zredukowana ilość witamin w pożywie­
niu odgrywa niewątpliwie rolę w osła­
bieniu sił organizmu.

Niestety, nie ma, jak wiadomo, cu­
downego środka przeciw przeziębieniom
w postaci tabletki lub miksturki. Istot­
ną rolę odgrywa tu ogólny stan zdro­
wia i odporność organizmu. W okresie
przełomu dwóch pór roku należy więc
szczególnie zadbać o dostateczną ilość
snu, odpoczynek w ciągu dnia, i to mo­
żliwie na świeżym powietrzu. Nawet
krótki spacer, chociażby pieszy powrót
do domu po pracy, znakomicie utlenia

organizm.
Zimowe warzywa należy uzupełniać o

tej porze witaminami w tabletkach, a

zwłaszcza wit. C i wit. A, których natu­
ralne ilości maleją prawie do zera. W
pomieszczeniach zamkniętych należy
raczej zmniejszyć ogrzewanie, aniżeli
nadmiernie wietrzyć przy prażących
kaloryferach.

DR DANUTA BOBROWSKA

ty w dziedzinie automatyki,
metaloznawstwa i energetyki
cieplnej. W najbliższym czasie
zostaną zawarte odpowiednie
umowy na konkretne tematy,
przy czym w skład zespołów
badawczych wchodzić będą za­
równo pracownicy naukowi u-

czelni, jak i inżynierowie z Hu­
ty.

Farbiarnia
. z komputerem

Dla nikogo nie jest tajemnicą,
jak bardzo oczekiwany jest postęp
techniczny*; -w- iprzemyśle lekkim.

Dlatego z uznaniem należy powi­
tać inicjatywę Instytutu Włókien*
mc<wa, którego specja iści, w ści­
słej współpracy z naukowcami z

Instytutu Przemysłu Organiczne­
go, Instytutu Elektrotechniki i in­
nych placówek, opracowali instru­
mentalną metodę programowania
kolorystycznego tkanin.

W wyniku prac teoretycznych i
badań doświadczalnych powstał
system koloryzacji instrumentalnej,
oparty na maszynach cyfrowych.
System obejmuje 121 barwników
różnych grup i 9 rodzajów surow­
ców włókienniczych.

W Instytucie Włókiennictwa zor­
ganizowano Doświadczalny Ośro­
dek Instrumentalnej Koloryzacji,
współpracujący bezpośrednio z

wieloma zakładami produkcyjny­
mi.

Sterowanie produkcją

Podstawowym problemem
występującym w Zakładach
Radiowych „Diora” jest stero­
wanie produkcją podstawową.
Występuje szereg trudności
związanych ze zlecaniem pro­
dukcji, zaopatrzeniem materia-

łowym oraz wykorzystaniem
parku maszynowego. Trudności

zarysowują się już w momen­
cie „konstruowania" planu ro­
boczego i wcale nie zmniejsza­
ją się w czasie ustalenia pla­
nów kwartalnych i miesięcz­
nych.

Otóż, o ile nie jest zbyt trudno
w przybliżeniu określić ile sztuk
radioodbiorników można wykonać
na montażu, o tyle znacznie trud­
niej jest przewidzieć, czy zostaną
wykonane we właściwym czasie
wszystkie części, potrzebne do
zmontowania zaplanowanych wy­
robów. Nierzadko występują za­
burzenia w rytmicznej dostawie
części do montażu głównego. Od­
czuwa się wyraźny brak synchroni­
zacji przepływu części przez ko­
lejne, współdziałające ze sobą wy­
działy produkcyjne.

Dlatego najważniejszym proble­
mem stojącym przed organizatora­
mi w Zakładach „Diora” jest roz­
wiązanie zagadnienia systematycz­
nego sterowania produkcją, włą­
czenia do tego systemu nowocze­
snej techniki przetwarzania infor­
macji. Rozpoczęto już prace nad
zastosowaniem elektronicznej te­
chniki obliczeniowej do planowa­
nia operatywnego.

Ze względu na wagę podej­
mowanych problemów i niedo­
bór kwalifikowanych kadr, a

zwłaszcza specjalistów z zakre­
su elektronicznej techniki obli­
czeniowej, „Diora" nawiązała
współpracę z Zakładem Elek­
tronicznej Techniki Oblicze­
niowej we Wrocławiu i z In­
stytutem Organizacji Przemy­
słu Maszynowego. Doświadcze­
ni naukowcy z tych placówek
kierują pracami prowadzony­
mi w przedsiębiorstwie.

ZY MOŻECIE SOBIE
WYOBRAZIĆ WMÓ­
WIENIE LUDZIOM,
ŻE JEST NIE TYLKO

RZECZĄ ZDROWĄ, LECZ I
— BA! — SPRAWĄ ICH SPO­
ŁECZNEGO STATUSU KUPO­
WANIE NA POZÓR CZYSTEJ,
ALE JEDNAK PEŁNEJ BAK­
TERII. I WIRUSÓW WODY W
BUTELKACH? NIE, NIE CHO­
DZI O JAKĄŚ TAM LEMO­
NIADĘ Z PODRZĘDNEJ WY­
TWORNI GAZOWANYCH NA­
POJÓW, ALE O ZWYKŁĄ, RE­
KLAMOWANĄ JAKO „CZYS­
TA", WODĘ...

Wszystko to może okazać
się możliwe w specyficznych
warunkach cywilizacji prze­
mysłowej. W USA doszło do
takiego zanieczyszczeni^, śro­
dowiska życia ludzkiego, że
wodociągi połowy amerykańs­
kich miast dostarczają — we­
dług danych oficjalnych —

wodę nie odpowiadającą mi­
nimum standardów zdrowot­
nych. W drugiej połowie miast
2 kranów płynie ciecz okreś­
lana jako „zupełnie bezpiecz­
na, ale nie nadająca się do
picia". Tyle w niej chloru, a-

moniaku i innych środków de­
zynfekcyjnych. — Jest zdro­
wa, ale jej 'smak i zapach są
okropne — przyznają urzędni­
cy lokalnych „san-epidów".

— Cóż na to wolna przed­
siębiorczość amerykańska? Od
paru lat mnożą się w Stanach
firmy wyspecjalizowane w

rozprowadzaniu „czystej" wo­
dy w konserwie. Dostarcza się
ją do domów w gąsiorkach
od ok. S do BO l pojemności.
Klient może wybrać między
najtańszą wersją opakowania
i droższą, z etykietą na kre-
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ościół katolicki i reżim Fidela
Castro uczą się obecnie koegzy­
stencji. Nie jest to jeszcze ofi­
cjalna przyjaźń, jednakże wszy­
stko wskazuje na postępujące
odprężenie" — pisał w dniu 23

grudnia 1971 roku „The Guardian” piórem
swego korespondenta w Hawanie.

JJ

jącego sytuację dyplomaty, odegrała nie­
wątpliwie bardzo pozytywną rolę. M. in.
jego postawa i ocena skutków rewolucji
dokonanej pod wodzą Fidela Castro przy­
czyniły się w znacznym stopniu do złago­
dzenia wzajemnych nieufności i napięć
wywołanych — w pierwszym okresie po o-

baleniu dyktatury Battisty — wrogim sto­
sunkiem znacznej części kleru kubańskie-

Deportacja księży-kontrrewolucjoni-
stów zarządzona przez rząd Fidela
Castro oraz upaństwowienie szkol­
nictwa, w znacznym stopniu podle­

głego dotąd Kościołowi, w atmosferze po­
głębiającej się wzajemnej nieufności do­
prowadziło do zerwania stosunków
plomatycznych między Hawaną a 1
kanem. Kierownicze koła kościelne :

Opinia angielskiego czasopisma na te­
mat stosunków między socjalistycznym
rządem Kuby a Kościołem katolickim nie
jest odosobniona. Podobną — zaprezento­
wał w marcu ub. roku ks. Franciszek de
TEspinay, przełożony księży francuskich
delegowanych do pracy duszpasterskiej
w krajach Ameryki Łacińskiej, w wywia­
dzie opublikowanym na łamach poważne­
go tygodnika katolickiego „Temoignage
Chretien” (nr 1386/71). Można tu tylko do­
dać, że proces normalizacji, więcej: wy­
raźna zmiana stosunku Kościoła do rewo­
lucji kubańskiej, zaczęła się znacznie
wcześniej, jak o tym można sądzić choć­
by z- wywiadu nuncjusza papieskiego na

Kubie, biskupa Cesare Zacchi, opubliko­
wanego przez katolicki dwutygodnik „In-
formations Catholiąues Internationales” w

dniu 1 kwietnia 1968 roku:

Wiesław Mercik
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miała charakteru antyreligijnego", a w

wywiadzie dla pisma „Latin America
News Serwice” stwierdził m. in., że komu­
niści kubańscy uważają „rewolucyjnych
chrześcijan za strategicznych sojuszników.
Wraz z nimi musimy budować socjalizm
(...). Z wielkim zainteresowaniem obserwu­
jemy postawę, którą zajmują ruchy chrze­
ścijańskie w zakręsie zagadnień społecz-

I „PERLĄ ANTYLI"

Dziś jest już rzeczą wiadomą —

stwierdził m. in. monsignore Zacchi
że rewolucja kubańska jest nieod­
wracalna, a jej rezultatem są pozy­

tywne skutki społeczne. Kościół powinien
myśleć o miejscu, jakie powinien zająć w

nowym społeczeństwie.
Zdaniem nuncjusza — również rząd ku­

bański potwierdził pozytywny stosunek
Kościoła do socjalistycznych przeobrażeń,
jakie zaszły na Kubie. Przedstawiciel Wa­
tykanu dodał, iż nie widzi niebezpieczeń­
stwa w fakcie, iż „katolicy przyjmują
marksistowską teorię ekonomiczną w dzie­
dzinie swego praktycznego zaangażowania
jako czynni uczestnicy rewolucji”.

W procesie normalizacji stosunków mię­
dzy socjalistycznymi władzami Kuby a

Kościołem katolickim, procesie bynajmniej
niełatwym, działalność biskupa Żacchi,
zręcznego, a zarazem realistycznie ocenia-

go do rewolucji. Cytowany na wstępie
„The Guardian” stwierdził wprost, że „Ko­
ściół na Kubie był tradycyjnie bogaty i
konserwatywny, identyfikował się z klasa­
mi uprzywilejowanymi, a nie z masami".
Ksiądz Ernesto Cardenal (działacz kato­
licki i poeta z Nikaragui) oceniając posta­
wę kleru katolickiego na Kubie w wy­
wiadzie udzielonym miesięcznikowi „Casa
de las Americas” w 1970 roku pisał:

i
„Kościół kubański reprezentował

wsteczne poglądy i służył przede wszyst­
kim interesom burżuazji, a nawet w nie­
których wypadkach reżimowi Battisty.
Większość duchownych opowiedziała się
po stronie kontrrewolucji”. Rektor semi­
narium duchownego w Hawanie, Carlos
Manuel de Cespedes potwierdził, na ła­
mach miesięcznika „Cuba” fakt, że spoś­
ród pozostałych na wyspie duchownych
(większość bowiem księży opuściła po re­
wolucji Kubę i wyemigrowała do Stanów
Zjednoczonych) niejeden walczył aktyw­
nie w oddziałach kontrrewolucyjnych.

miały jednak, że... nie tędy droga. W roku
1962, nie bez osobistego wkładu papieża
Jana XXIII doszło do ponowego nawiąza­
nia stosunków. Właściwa polityka perso­
nalna i powolna lecz wyraźna zmiana sto­
sunku hierachii kościelnej na Kubie, do
nowej, socjalistycznej rzeczywistości za­
częła przynosić owoce. Proces normaliza­
cji stosunków mógł przebiegać tym szyb­
ciej, że rząd Fidela Castro nigdy nie był
zainteresowany w utrzymywaniu napię­
tych stosunków z Kościołem. Można by
w tym miejscu przytoczyć szereg jego wy­
powiedzi dokumentujących dobrą wolę
rewolucyjnego rządu i jego dążen>e do u-

łożenia możliwie najlepszych stosunków z

Kościołem.
„Wszystko ułożyłoby się inaczej — mó­

wił Castro na jednej z konferencji pra­
sowych *) — gdyby katolicyzm był religią
ludu. Możliwa byłaby wówczas nie tylko
koegzystencja, ale i całkowite porozumie­
nie”. Przemawiając do górników w Lota
Cornelle, Fidel Castro ponownie przypom­
niał, że „rewolucja na Kubie nigdy nie

nych i politycznych. Ponieważ wielu robot­
ników jest antyimperialistami, a jedno­
cześnie wierzącymi chrześcijanami, polity­
czne zaaganżowanie mas chrześcijańskich
na naszym kontynencie nabiera wielkiego
znaczenia".

Wkwietniu
1968 roku episkopat Kuby

w liście pasterskim potępił ostro

stosowaną przez USA blokadę wys­
py. W rok póżn>ej oświadczył on, że

uznał nową, socjalistyczną rzeczywistość
kubańską, a w listopadzie 1969, w kolej­
nym liście pasterskim, wezwał wierzących,
aby z całym szacunkiem odnosili się do lu­
dzi wyznających światopogląd ateistyczny.

Oceniając w ub. roku aktualną sytuację
Kościoła kubańskiego na łamach „Temoi­
gnage Chretien”, ks. Fr. de TEspinay
stwierdził, że po okresie „zasklepienia" i
„negacji" charakteryzujących koła kościel­
ne na Kubie jeszcze w 1966 r., nastą­
pił wyraźny postępowy zwrot: „Teraz
spotkałem tych samych ludzi, lecz o in­
nej mentalności, gotowych akceptować

rzeczywistość kubańską i starających się
odgrywać w niej jakąś rolę. Od „n i e”
przeszliśmy do „t a k”. Wynika to stąd, że
ludzie ci zrozumieli, iż rewolucja kubań­
ska, mimo swej marksistowsko-leninow­
skiej orientacji (...) stara się o dobro czło­
wieka (...). Naród kubański zmierza jasno
do celu, jakim jest wydobycie się ze stanu

niedorozwoju”.
Nie jest rzeczą przypadku, że Kuba była

pierwszym krajem socjalistycznym, z któ­
rym Watykan nawiązał stosunki dyploma­
tyczne. Że nowi, w większości młodzi, bi­
skupi kubańscy (wśród nich postępowy bp
Francisco Oves) pozytywnie oceniają nowy
ustrój i jego poltykę.

W porównaniu z ogromem kontynen­
tu latynoamerykańskiego (24 min
km2) i liczbą jego ludności (314
min osób) licząca niewiele ponad

100 tys. km2 Kuba, ze swoimi 9 min mie­
szkańców jest „drobiną”. Jednakże Waty­
kan zdaje sobie sprawę z ogromnego, trud­
nego do przecenienia wpływu,, jaki „fide-
lizrn” wywarł na świadomość polityczną
milionów, żyjących w nędzy i poniżeniu
mieszkańców Ameryki Łacińskiej (skupia­
jącej ponad 1/3 katolików całego świata).
Dla owych milionów, a nawet dla coraz

silniejszych — i radykalizujących się sta­
le — 'ruchów katolickich Ameryki Łaciń­
skiej (wśród których nie brakuje księży i
biskupów) zwycięstwo rewolucji kubań­
skiej stało się symbolem i nadzieją. Pod­
trzymywanie konfliktu z rewolucyjną Ku­
bą przyczyniłoby się do pogłębienia proce­
su dechrystianizacji obejmującego Laty­
nosów; procesu, którego głównym źródłem
jest nieufność wobec Kościoła **) związa­
nego tysiącami nici, najpierw z kolonizato­
rami, a obecnie z popieranymi przez USA
klasami wyzyskiwaczy. W walce o utrzy­
manie wpływów na kontynencie, karta ku­
bańska była zbyt ważkim atutem, by ją
można było utracić. I ten fakt w jakiś
sposób tłumaczy stosunek Watykanu do
„Perły Antyli”.

*) Cyt. za „The Guardian”.

**) Problemy katolicyzmu w Ameryce Łaciń­
skiej omawialiśmy szeroko w r. ub.

dotoytn papierze, kolorowym
kapslem, wstążeczką.

— Naturalnie ekologia za­
alarmowała wszystkich — po­
wiada wiceprezes Los Angeless.
Arrlwhead Purltas Water, Ro­
bert Suttle, ale to jest tylko
jeden z powodów skłaniają­
cych do zakupu butelkowanej
wody. Pierwszym argumentem
jest lepszy smak. Suttle doda­
ją jeszcze konfidencjonalnie:
„To sprawa statusu. Butelko­
wana woda jest najtańszym
symbolem statusu, jaki można
kupić — poczynając od 1.75
dolara za pięć galonów. Jeśli
chcesz pokazać swój status,
kupujesz za 9 doi. „Scotcha”.

Ale z badań przeprowa­
dzonych na zlecenie dzienni­
ka „Washington Euening Star"
wynika, że w butelkowanej
wodzie, dostarczanej w rejo­
nie stolicy USA, jest więcej
bakterii,
ciężkich
którą można czerpać z miejs­
kich wodoclągóto. Pisze się o

tym w gazetach i mówi w

Tl’, ale „ludzie ślepo wierzą,
że jeśli woda dobrze wyglą­
da, nie śmierdzi i zamknięta
jest w butelce — jest
— powiedział pewien
nik federalnej służby
no-epidemiologicznej.

Business nabijania
kę rozkwita coraz

Wykryto, że jedna
sprzedających „wodę źródla­
ną" w butelkach czerpała ją
wprost z sieci wodociągowej
w Sacramento. W Baltimore
inne przedsiębiorstwo upłyn­
niało płynny towar pod ety­
kietą przedstawiającą wido­
czek Gór Skalistych. Po pro­
teście władz federalnych zmie­
niło widoczek na rysunek
Wodospadu Niagara...

Jest to wszystko możliwe to
rezultacie coraz bardziej roz­
powszechniających się — i u*
zasadntonych — obaw amery­
kańskiego społeczeństwa o

skutki zanieczyszczania środo­
wiska życia ludzkiego. Każdy
artykuł w prasie na ten te­
mat wywołuje u nas fałę te­
lefonów z zamówieniami —

powiedział reporterowi „New­
sweek" prezes jednej z chi-
cagoskich
bra nży.

Tygodnik
ginesle tej
cięskie konie na ostatnich der-
bach w Kentucky — Leonar­
do da Vinci, Mlchelangelo i
16 innych, gasiły pragnienie
także z butelki...

wirusóia i metali
(rtęć.1) niż w tej,

lepsza"
urzęd-

sanitar-

w butel-
bardztej.
z firm

flrm omawianej

informuje na mar-

sprauiy, że zwy-

(Ra.)



SOBOTA—NIEDZIELA, 15—16 KWIETNIA 1972 R. — NR 89 GAZETA KRAKOWSKA ocr. o

P
RZYSŁOWIE powiada, że ten,
kto poznał jakiś język oprócz
języka ojczystego — może
przeżyć jeszcze jedno życie.
To prawda. Opanowując kil­
kaset czy kilka tysięcy no­

wych słów, poznając prawidła wią-
źące te słowa w pewne całości —

przez cały czas konfrontujemy siebie
w nowych sytuacjach, w nowym o-

toczeniu, wśród innych ludzi. Tak
przynajmniej sam to odczuwam i
sądzę, że wielu ludzi poznając języ­
ki obce podobnie to przeżywa. Dość
często teraz pisze się o tym, że mo­
wa innych narodów to w Polsce „ję­
zyki bardzo obce”. Niby, że Polacy
nie umieją posługiwać się mową na­
rodów postronnych. Nie bardzo wie­
rzę tym rozeznaniom. Przeczą temu
chociażby tysięczne rzesze ludzi u-

częszczających na różnego rodzaju
kursy angielskiego, rosyjskiego,
francuskiego, niemieckiego.

Jakaż to prawdziwa rozkosz w czasie

pobytu za granicą posługiwać się wy­
uczoną — gorzej łub lepiej — francuz-

czyzną czy angielszczyzną! Jaką ucztą
•taję się dla każdego człowieka możli­
wość czytania poezji Apollinaire’a, Je-
tlenina czy Rilkego — w oryginale. Po­
żytki płynące ze znajomości języków

obcych są rozmaite. Ale przecież kocha­
my swą mowę ojczystą nade wszystko
i znakomitą większość dzieł literatury
światowej oraz utworów mniejszego lotu

poznajemy dzięki pracy tłumaczy. Czło­
wiek zaś podejmujący się wielkiego za­
dania przełożenia na język ojczysty ob­
cego dzieła z zakresu literatury pięknej
zasługuje na większą, niżby się wydawać
mogło z potocznego traktowania, uwagę.
Z wielu powodów. Jeśli powiedzieliśmy,
że poznając obcy język możemy prze­
żyć również nowe życie — to tłumacz

prozy i poezji obdarzony jest prawem do
jeszcze większego bogactwa. Musi bowiem
rzecz artystycznie skomponowaną przez
Francuza, Anglika, Niemca, Rosjanina

tak uformować w języku ojczystym, by
można mu było miano dzieła sztuki przy­
pisać. A jest to sprawa niełatwa. Wbrew
wszelkim pozorom, w pracy literackiej
jest to robota najtrudniejsza. Dlaczego?
Wyluszczymy to po kolei.

PO PIERWSZE — mimo te czy in­
ne zastrzeżenia, tłumacz musi
posiąść biegłą znajomość określo­

nego języka, z którego dzieło tłu­
maczy. Bardzo często zawodzi zna­
jomość tekstu przełożonego — jak
się to mówi — filologicznie, dosło­
wnie. Z tego tworzywa poeta jakiś,
a często nawet prozaik, buduje prze­
kład rzekomo artystyczny. Oczywiś­
cie, przy pracy nad tekstami po-

Olgierd Jędrzejczylc

riiuowa
ale piękna sztuka

chodzącymi z języków, kultur bar­
dzo odległych od naszego kraju,
można by od biedy uznać taką me­
todę za słuszną. Ale w większości
wypadków tłumaczenie z tekstu
przełożonego filologicznie na język
utworu artystycznego — po prortu
chybia celu. Chociażby dlatego, że
nie zawsze wiersz musi być wiernie,
słownikowo przetłumaczony, aby od­
dać go w przekładzie właściwie. Nie
ilość słów, lecz składnia poetycka
czyni pracę tłumacza zbliżoną do
rangi oryginału.

PO DRUGIE — tłumaczenie lite­
ratury wymaga nie tylko znajo­

mości języka, z którego się prze-
kada, ale również wiedzy o obycza­
jach, mentalności, sposobach reago­
wania jednostkowego i zbiorowego
określonej społeczności — narodu.
Jest to prawdziwie trudne zadanie.
Często ulegamy w potocznych roz­
mowach sztywnym mniemaniom o

opanowaniu i zimnej elegancji An­
glików, o esprit Francuzów, ocięża­
łości i skłonności do filozofowania
Niemców, o wylewności Rosjan. Lu­
dzie podróżujący, ciągle konfrontu­
jący te sądy z rzeczywistością pań­
stwową, narodową, domowa wresz­
cie czy — lepiej — rodzinną owych

Światowa pro­
dukcja książek
przekracza 500
tys. tytułów i
7—-8 miliardów

egzemplarzy ro­
cznie. Ogromny
procent stanowią
tłumaczenia lite­
ratury radziec­
kiej na wszyst­
kie niemal języki
świata. Na zdję­
ciu: Konstanty
Paustowski oglą­
da wydania swo­
ich książek w ję­

zyku polskim.

nacji powiadają, że wiele dawno u-

tartych sądów nie pokrywa się z

rzeczywistością. A więc tłumacz lite­
ratury pięknej musi zwracać na to

uwagę.

NI O DOBRZE, powiecie, ale co z

i tłumaczeniami literatury lat da­
wnych? Otóż to. Tłumacz litera­

tury pięknej musi również dobrze
znać przeszłość narodu, z języka któ­
rego tłumaczy dzieło dawne, kla­
syczne. Jakże inaczej brzmi język
Goethego, który wytyka swym
ziomkom „zuchwałą nieruchawość”
wobec Rewolucji Francuskiej, niż
język wierszy Rilkego, który w

swych niezwykle uduchowionych po­
ematach, głębokich, pełnych filozo­
ficznych symboli — dociera do nie­
zbadanych tajemnic psychiki ludz­
kiej! Jak inaczej pisze o rosyjskim
krajobrazie Jesienin, jak inaczej
widzi bruzdę w polu Tiutczew. Je­
sienin był chłopem, któremu czas

Wielkiej Rewolucji Październikowej
przypisał prawo współtworzenia kul­
tury narodowej Rosji Radzieckiej.
Wszystkie jego tragedie, wewnętrz­
ne napięcia, cała obserwacja natury
— to ciąg niezwyczajnych skojarzeń.
Tiutczew — wytworny reakcjonista,
nacjonalista, nie widzi trudów lu­
dzi ziemi, choć tworzy świetne wier­
sze wynikłe z zachwytu nad ze­
wnętrzną formą świata. Tłumacz
tych dwóch poetów musi się posłu­
giwać oczywiście językiem rosyjs­
kim, musi znać język polski. Ale
musi widzieć różnice sytuacji spo­
łecznej dwóch ludzi, tworzących
przecież w różnych epokach...

DOBRZE jest znać język obcy.
Ciężko jest podjąć trud tłuma­
cza literatury pięknej. Trady­

cja wielkich przekładów Piotra Ko­
chanowskiego „Jerozolimy wyzwolo­
nej” Tassa, przekładów Boya-Żeleń­
skiego literatury francuskiej, prze­
dłużonych o światłą działalność
współczesnego nam Juliana Rogo­
zińskiego, przekłady Mieczysława
Jastruna i Adama Ważyka (zwłasz­
cza z Rilkego i „Oniegina” Puszki­
na), przekłady z literatury — głów­
nie poezji — rosyjskiej pióra Julia­
na Tuwima oraz Władysława Bro­
niewskiego świadczą — z małymi
wyjątkami — że tłumaczeń prawdzi­
wie głębokich, oddających w pełni
duch dzieła obcego, mogą dokony­
wać tylko wielcy pisarze.

D
WUKROTNIE W CIĄGU
DZIEJÓW KRAKÓW BYŁ
OPASYWANY WIEŃCEM
FORTYFIKACJI. PIERW-

SZY RAZ STAŁO SIĘ TO ZA
CZASÓW LESZKA CZARNEGO W
R. 1285, KTÓRY W NAGRODĘ ZA
WIERNOŚĆ I DZIELNOŚĆ ODDA­
NYCH MU MIESZCZAN KRAKOW­
SKICH PRZYZWOLIŁ NA WYMIA­
NĘ ELEMENTÓW DREWNIANYCH
NA KAMIENNE.

To przedsięwzięcie trwało
wiele dziesiątków lat i pocią­
gnęło za sobą olbrzymie wy­
datki. Plan fortyfikacji miasta
prowadzili następnie Łokietek
i Kazimierz Wielki. W wieku
XIV Kraków był już silną wa­
rownią. Warowne mury do­
trwały do początków XIX
wieku. Dalsze ich utrzymanie
było jednak dla miasta zbyt
uciążliwe. Wymagały przecież
stałej konserwacji, na którą
zubożały Kraków nie mógł so­
bie pozwolić. O losie murów
obronnych zadecydowały osta­
tecznie władze austriackie
Gwoli prawdy warto jednak
przypomnieć, że władze miej­
skie Krakowa podjęły skwa­
pliwie myśl wyburzenia nie­
potrzebnych już nikomu mu­
rów. Materiał otrzymany z roz­
biórki miał być wykorzystany
na różne cele komunalne, jak
np. budowę tak potrzebnych
kanałów, na poprawę bruków
i budynków. Liczono także na

to, że dzięki wyburzeniu mu­
rów, Kraków zostanie uznany
za miasto otwarte. Obawiano
się bowiem, że władze zaborcze
mogłyby zamienić je na twier­
dzę, co podcięłoby możliwość
rozwoju gospodarczego.

Najpierw zburzono niektóre par­
tie murów zewnętrznych, a w ro­
ku 1807 zrównano z ziemią kilka

najważniejszych bram wjazdo­
wych. Była to konieczność nieu­
chronna, zresztą przykład dawało
wiele miast europejskich pozbywa­
jąc się murów obronnych w ciągu
wieków XVII i XVIII. Zdołano ura­
tować jedynie skrawek tzw. murów

floriańskich z Bramą Floriańską 1
Barbakanem. Była to głównie za­
sługa radcy Radwańskiego, który
— jako jeden z nielicznych Krako­
wian — zrozumiał, jaką wartość

dokumentalną dla przyszłych po­
koleń będzie miało uratowanie

choćby tak skromnych resztek za­
bytkowego budownictwa.

Stanisław Peters

SIARĘ MURY
i — torty
TURYSTYKA - ZABYTKI
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prosty, zrozumiały dla publicz- S
ności. Nie można fałszywie inter­
pretować tekstu tub podawać go
bezmyślnie, bo wówczas widz nie
wie o co idzie, wyłącza się i za­
czyna się po prostu w teatrze nu­
dzić. Aktor powinien rysować po­
stać naturalnie, uwzględniając ten­
dencje i myśli autora. Uważam,
że niesłychanie ważną rzeczą jest
dobra dykcja, z czym często, nie­
stety, nie liczą się młodzi aktorzy.

— Czy Pani pisze pamiętniki?
— Nie, choć już niejednokrotnie

mnie do tego namawiano.
— Wobec tego i ja szczerze za­

chęcam. Ma Pani przecież sporo
do powiedzenia o swoich do­
świadczeniach aktorskich i dyrek­
torskich.

— W istocie. Przed wojną w

Warszawie założyłam teatr — naj­
pierw jeden, potem drugi. Na
moich scenach występowali m. in.
Tekla Trapszo, Halina Cieszkow­
ska, Zofia Ordyńska, Kazimierz
Opaliński, Tadeusz Fijewski, Ro­
man Zawistowski, Wojciech Woj-
tecki. Starałam się też, aby to tea­
trze tym prezentować możliwie
bogaty repertuar. Obok sztuk ob­
cych autorów, grane były utwory
Słowackiego, Hertza, Cwojdziń­
skiego, Niewiarowicza i Donata.

— Grala Pani także z wybitny­
mi aktorami scen polskich, z ludź­
mi należącymi już do historii
teatru polskiego.

— Za partnerów miałam wybit­
nych aktorów; Ludwika Solskiego,
Juliusza Osterwę, Aleksandra Wę­
gierkę, Jerzego Leszczyńskiego,
Kazimierza Junoszę-Stępowskiego,
Władysława Grabowskiego...

— A więc byłoby o czym pisać.
Tym bardziej, że mogłaby Pani

wspomnieć o swoich zagranicznych
kontaktach.

— Może kiedyś zacznę. Te zagra­
niczne kontakty to m. in. moja

Czy to ta sama, która gra-
!a przed wojną? - takie py­
tanie usłyszała kiedyś p.
Maria przechodząc obok
afisza teatralnego zapo­
wiadającego jej gościnne
występy na scenach war­
szawskich. Tak, to ta sama

Maria Malicka. Głośna
aktorka okresu międzywo­
jennego, znana ze sceny i
z ekranu. To ta sama Maria

Malicka, która i dziś za­
chwyca publiczność .War­
szawy, Łodzi, Krakowa.

Szczególnie chyba Krako­
wa.

SYLWETKI LUDZI SZTUKI

MARIA
MALICKA

Ta sama Malicka, która w

ostatnim plebiscycie publicz­
ności w „Dzienniku Polskim”
na najlepsze kreacje aktorskie
uzyskała pierwsze miejsce za

rolę pani Warren na scenie
Teatru Rozmaitości w Krako­
wie i za rolę w sztuce „Dro­
gi Antoni” w Teatrze im. Sło­
wackiego.

— To ta sama Maria Malicka,
która mając 7 lat zaczęła swój
debiut właśnie w Krakowie i
właśnie na scenie Teatru im. Sło­
wackiego. Ta sama, która w wie­
ku 18 lat była już znaną i cenio­
na .aktorką. I ta, która wystąpiła
w „Profesji Pani Warren" w roli
Wiwii w r. 1936, grała Pannę Mło­
dą w „Weselu", Joannę d‘Arc,
Marię Stuart, Czajkę. To ta sama,
która zagrała świętą Joannę pod­
czas prapremiery w Teatrze Pol­
skim w Warszawie i ta sama, któ­
rą znamy z wielu ról filmowych,
przypominanych dziś w telewizyj­
nym. „Starym kinie".

— Czv może Pani przypomnieć
nam kilka filmów z Pani udzia­
łem?

— Przed wojną nakręciłam 10

■filmów m. in. „Zew morza",
„Dzikuska", „Wiatr od morza",
„Uwiedziona", „Pan Twardowski".
Po wojnie wystąpiłam jeden je­
dyny raz w filmie Skolimowskie­
go „Bariera".

— Mimo upływu czasu, bo prze­
cież ponad 50 lat występuje Pani
na scenach, mimo zmienionego
spojrzenia na teatr, jest Pani ak­
torką, która znajduje zawsze

aplauz i krytyków, i publicznoś­
ci. W czym tkwi tajemnica?

— Chyba w tym, że uważałam i
do dziś uważam za rzecz najważ­
niejszą: kontakt z widzem. Ten
kontakt polega — moim zdaniem
— na tym, aby aktor podawał
tekst sugestywnie, ale w sposób
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FILMOWEJ
Satyra na medycynę

„Tacy dobrzy przyjaciele” — to tytuł nowego filmu Otto Pre-

mingera, który wszedł właśnie na ekrany kin brytyjskich. Jest
to ostra satyra na zawód lekarza; temat zaczerpnięty został z

prawdziwego wydarzenia, kiedy to mężczyzna zmarl po operacji
usunięcia „myszki” (znamienia skórnego) na szyi. Scenariusz

pióra Elaine May pełen jest wysublimowanej ironii i wnikliwej
obserwacji ułomności ludzkiej natury. W scenariuszu — pacjent
jest reżyserem, który właśnie chce usunąć sobie nieładne znamię,
ale w wyniku drobnych komplikacji zostaje umieszczony na od­
dziale ciężko chorych. I tu okazuje się, że jedynymi ludźmi, by­
najmniej nie przejmującymi się stanem pacjenta — są sami le­
karze, którzy wyrażają dumę, że mogą utrzymać pacjenta przy
życiu — w chwili, gdy jest on już rzeczywiście bardzo ciężko
chory.

Ta „czarna komedia” wywołała wśród londyńskich krytyków
filmowych bardzo kontrowersyjne opinie. W związku z premie­
rą i z szumem, jaki wytworzy! się wokół filmu, „Arts Guardian”

opublikował, obok obszernej recenzji, również wywiad z Premin-

gerem, który niegdyś stoczył batalię z telewizją (odwołując się
nawet do sądu) z powodu przerywania filmów przy prezentowa­
niu reklam. Preminger jest zdania, że film stoi dopiero u po­
czątku kariery i przyszłość tej sztuki jest ogromna.

Wiecznie zapracowany, pełen inicjatywy i inwencji — nie wra­
ca do przeszłości, wpatrzony ustawicznie w to, co dopiero za­
mierza robić. Bardzo krytykuje stosunki w amerykańskim prze­
myśle filmowym, twierdząc, że głównym motorem są tam pie­
niądze, a sztuka stoi na dalszym planie.

Marlon Brando jako „ojciec chrzestny"
Największy sukces kasowy w kinach USA odniósł w br. film

„Ojciec chrzestny”, reżyserii 31-letniego Francisa Forda Coppolo.
Rolę główną gra w nim Marlon Brando. Film przedstawia dzieje
rodziny „mafioso” — Don Corleone. Ukazuje brutalną walkę o

władzę w środowisku zorganizowanej przestępczości, a jednocze­
śnie — tkliwe sceny rodzinne. Brando gra 65-Ietniego (!) Włocha.

„Ojciec chrzestny” spotkał się z kontrowersyjną reakcją środo­
wiska Amerykanów pochodzenia włoskiego, którzy uważali, że są
przedstawieni w filmie w sposób obraźliwy. Twórcy odpowiadają
jednak, że nie można zrobić obrazu o walce gangów, nie poka­
zując, jak leje się krew.

Jubileusz kubańskiej kinematografii
24 marca 1959 r. można uznać za datę powstania kubańskiej

kinematografii. Tego dnia rząd rewolucyjny Kuby wydał de­
kret, powołując Kubański Instytut Sztuki i Przemysłu Filmowe­
go (ICAIC). 13 rocznicę istnienia Instytut zamyka dorobkiem
ok. 50 filmów fabularnych, ok. 500 dokumentalnych oraz 580 kro­
nik filmowych.

Przy ocenie 13-letniego dorobku ICAIC trzeba przede wszyst­
kim podkreślić fakt, że młoda kinematografia Kuby w ciągu
krótkiego okresu znalazła się w rzędzie najbardziej cenionych
— wyrazem tego są liczne nagrody, przyznawane filmom kubań­
skim na międzynarodowych festiwalach. Specyfika powodzenia
kubańskiej twórczości filmowej tkwi w tym, że odzwierciedla
ona w interesujący, nierzadko eksperymentalny sposób, proble­
my walki narodu kubańskiego i innych krajów Trzeciego Świata
z zacofaniem.

W Egipcie przebywa ekipa realizatorów filmu „W pustyni i w

puszczy”. Na zdjęciu: Staś i Nel w jednej ze scen.

CAF — Fot. Karpowicz

OMYLIŁY SIĘ jednak
władze miejskie Krakowa,
sądząc, że odwrócą uwagę

czynników wojskowych od wa­
lorów obronnych miasta. Au­
striaccy generałowie doszli bo­
wiem szybko do wniosku, zre­
sztą słusznego, że wobec bli­
skości granic rosyjskiej i pru­
skiej Kraków musi być prze­
kształcony w nadgraniczną
twierdzę monarchii austriac­
kiej. Już od połowy XIX wie­
ku rozpoczęto fortyfikowanie
miasta, jako ważnego punk­
tu strategicznego strzegącego
przeprawy przez Wisłę. Od ro­
ku 1859 wprowadzono stopnio­
wo zakaz zabudowy części te­
renu, położonego na zewnątrz
linii fortyfikacyjnych. We­
wnętrzny pas wzniesionych
wówczas fortów, połączonych
wałami ziemnymi, przebiegał
w odległości zaledwie 800 m

od Rynku. Linia umocnień na

lewym brzegu Wisły pokrywa­
ła się mniej więcej z ówcze­
snymi granicami administra­
cyjnymi Krakowa.

Przeminęła Austria, pozosta­
ły jednak dawne forty. Znacz­
na część tych umocnień stra­
ciła całkowicie swe wojskowe
znaczenie; poczęto je wykorzy­
stywać częściowo jako nasyp
kolejowy. U wylotu ulicy Kar­
melickiej, na dawnych tere­
nach fortyfikacyjnych założo­
no park zwany Krakowskim.
Przebieg dawnych linii forty­
fikacyjnych zaznaczył się w

planie miasta długimi, prosty­
mi ulicami jak Aleje Trzech
Wieszczów, ulica Kamienna,
Modrzewiowa, Prażmowskiego,
Okopy, a po prawej stronie
Wisły ulicami: Szwedzką,
Skargi, Romanowskiego.

Pozostało jednak jeszcze ok.
28 fortów. W jednym z nich,
usytuowanym na malowni­
czym wzgórzu, mieści się ob­
serwatorium astronomiczne U-
niwersytetu Jagiellońskiego.
Na szczycie Wzgórz Krzesła-
wickich znajduje się potężny
fort poaustriacki, który miej­
scowa ludność nazwala „for­
tem śmierci". W jego bowiem
fosach hitlerowcy dokonywali
egzekucji na patriotach pol­
skich. Na tym wzgórzu posta­
wiono wspaniały pomnik-mau-

zoleum. Na szczycie góry Koso-
cickiej zachował się również

fort poaustriacki; odegrał on

pewną rolę w początkowej fa­
zie I wojny światowej. Nie
pozostał natomiast żaden ślad

po pierścieniu murów, którymi
Austriacy otoczyli Kopiec Kra­
kusa. Także na Krzemionkach,
po obu stronach Góry Lasoty,
wybudowali Austriacy okrągłe
bastiony, połączone z sobą wa­
łem obronnym. Zachował się
do dziś jedynie bastion wscho­
dni.

O ZROBIĆ z uratowa­
nymi fortyfikacjami?
Czy także zrównać je z

ziemią? Część z nich wykorzy­
stywana jest na cele gospodar­
cze (składowisko warzyw, su­
szenie jelit, hodowla ślima­
ków). Co pewien czas w prasie
krakowskiej toczy się dyskusja
na temat dalszych losów for­
tów. Obecnie zrodził się po­
mysł, by pozostałe forty połą­
czyć aleją spacerową. Nie cho­
dziłoby o budowę nowej arte­
rii, lecz restaurację dawnej —

istniejącej w XIX wieku — a

cakowicie zaniedbanej. Udo­
stępnienie jej przyniosłoby o-

gromne korzyści, zwłaszcza tu­
rystyce. Porty były bowiem
budowane na wzniesieniach, z

których roztacza się wspaniały
widok.

Ale forty mają nie tylko
wartość krajobrazową. Niektó­
re z nich stały się cennym za­
bytkiem dawnej sztuki wojen­
nej. Na szczególną wartość for­
tyfikacji wokół Kopca Kościu­
szki zwróciło uwagę kilku

znawców tego zagadnienia.
Fort „Kościuszko" ma ten sam

plan i bastionowy system o-

brony, co największe dzieło
fortyfikacyjne Kościuszki,
twierdza West Point w Sta­
nach Zjednoczonych. „Stanowi
jedyny w Krakowie a rzadki w

Europie przykład typowego
zamkniętego fortu bastionowe­
go o eklektycznym rozwiąza­
niu, zawierającym elementy
szkoły francuskiej. Swym
istnieniem zapewnia zwiedza­
jącym Kraków możność zapo­
znania się ze wszystkimi nie­
mal systemami obronnymi, po­
cząwszy od najdawniejszych
poprzez średniowieczne mury,

bramy i baszty miejskie, ba-

stejowy rondel aż po końcowy
ich okres właśnie Fort „Ko­
ściuszki" — tak pisał inż. arch.

Bogdanowski.
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korespondencja z Bernardem Sha-
wem. Wśród pamiątek przechowu­
ję jego zdjęcie z dedykacją, któ­
re otrzymałam właśnie wtedy, kie­
dy wystąpiłam w prapremierze
polskiej „Świętej Joanny".

— Chodziły słuchy, że ma Pani
zamiar opuścić Kraków?

— W istocie miałam takie zamia­
ry, ale uznanie i sympatia kra­
kowskiej publiczności 'sprawiły, że

zaczynam się poważnie nad tym
zastanawiać. Czuję się zobowiąza­
na w stosunku do krakowian. No,
a poza tym ten sentyment. Prze­
cież tutaj zaczynałam...

— w czym Panią ujrzymy w

najbliższym czasie?
— W Starym Teatrze zapropono­

wano mi rolę. Doskonalą moim

zdaniem, w sztuce Abramowa

„Klik-Klak".
— I na koniec pytanie może

trochę niedyskretne. Jako kobie­
tę interesuje mnie — jak Pani
to robi, żC zachowuje Pani wiecz­
ną młodość i na scenie i w życiu?

— Uważam rzeczywiście za wiel­
ki dar losu to. że gram rolę sto­
sunkowo młodych kobiet. Po

prostu czuję się młoda. Lubię
spacery, czynne, aktywne życie. I

nie przestrzegam diety. Nie wy­
obrażam sobie obiadu bez zupy i

bardzo lubię ziemniaki. Natomiast
nie palę papierosów i nigdy nie

paliłam, chociaż to nie jest^ zu­
pełnie ścisłe, bo kiedy grałam
Wiwię - pól roku bez przerwy,
dzień w dzień, musiałam na sce­
nie wypalać 2—3 papierosy. Ale

kiedy skończyły się te spektakle,
nie pomyślałam nawet o papiero­
sie, nie odczuwałam potrzeby pa­
lenia.

— Dziękując za rozmowę, życzę
Pani dalszych, wspaniałych ról
tak potrzebnych nam — publicz­
ności.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

W
iadomo: od Strindberga zaczął
się nowy rozdział teatru w Eu­
ropie, a właściwie i na świecie.
Nie dlatego, że autor „Ojca"
zastosował w swoich utworach

jakieś rewelacyjne chwyty formalne, które
można by określić mianem awangardo­
wych. Strindberg był i pozostał natura-

listą. Ale sposób podawania tematu,
obsesje powiększane jak w soczewce pod
szyldem purytańskiego moralisty — uja­
wniały możliwości powoływania na scenę
postaci i zdarzeń, niby z dzisiejszego tea­
tru okrucieństwa. Teatru, w którym równie
dobrze czuje się współczesny Anglik Pin-

ter, i współczesny Amerykanin Albee, i

sfrancuziały Genet i niejeden polski Ire-

dyński.
Powiadają znawcy, że Dostojewski: groźny,

mistyczny oraz pełen wybujałej wyobraźni
acz sfrustowany myśliciel — stał się pionie­
rem dramaturgii, w uproszczeniu nazywanej
— nihilistyczną, która przedziwnymi (a może

konsekwentnymi?) skokami pomiędzy coraz

bliższymi nam w czasie autorami dramaty­
cznymi na Zachodzie dobrnęła do teatru pod
wezwaniem egzystencjalistów. Natomiast mro­
czny, jakby egzotyczny Szwed, August Strind­
berg — przepojony kompleksami erotyczno-
kaznodziejskimi, samobiczowaniem swych bo­
haterów. stworzył podwaliny teatru obsesji
seksualnej, obnażania człowieka w jego zwie­
rzęcych porywach miłości i nienawiści, które
prowadzą już tylko do walki płci, zakończonej
wzajemnym unicestwieniem wszystkiego, co

pozornie wvdaje się dobre w człowieku.
Jednoaktówki Strindberga, na ogół nie gry­

wane obecnie w teatrze — a przynajmniej
bardzo rzadko — mogą stanowić pokusę dla
współczesnego inscenizatora. Pokazać je dzi­
siaj widowni obznajomionej już z różnymi
obsesyjnymi falami dramaturgii — na zasadzie

lakby ironicznego zwierciadła, w którym zet­
knie sie pierwowzór ze swoim echem, nawet
dość odległym i wzbogaconym nowymi środ­
kami wyrazu — to wcale wdzięczne pole do
efektownych porównań.

lęc na oko, zamiar wprowadzenia do
repertuaru zapomnianych czy mało zna­
nych pozycji tego rodzaju klasyki, któ­

ra nie traci kontaktów ze współczesnością, a

nawet ją wspomaga — należałoby Teatrowi
Staremu zapisać po stronie zysków. Ale tu —

w obliczu konkretnych utworów: a więc Sil­
niejszej i Więzi — rodzi się wątpliwość, czy
współczesna interpretacja obu jednoaktówek,
bez celnego pomysłu reżyserskiego i w dość
ryzykownej obsadzie przeważnie młodych ak­
torów — da spodziewane rezultaty?

Jerzy Bober

Reżyserka: Jitka Stokalska mogła tu wyko­
rzystać dla podkreślenia obsesji zazdro­
ści 1 podwójnej przegranej bohaterek dra­

matu — zmienność nastrojów oraz narasta­
nie napięcia okrucieństwa do granic grotesko­
wych. Byłoby to właśnie współczesnym echem
Strindberga. Nie zdecydowała się na obranie
tej — trzeba przyznać — dość ryzykownej
drogi w kierunku ukazywania twarzy tych sa­
mych postaci w różnych lustrach. Wybrała
drogę najbliższą tradycji: zawierzyła nośno­
ści tekstu w wykonaniu zdolnej, ale jeszcze

TEATR

bez dystansu
Wątpliwości, niestety, potwierdzają się z

biegiem akcji każdej ze sztuk. Mówiąc o akcji,
trzeba to pojęcie w przypadku, zwłaszcza Sil­
niejszej, potraktować umownie. Występują tu

wprawdzie trzy aktorki, ale tekst wygłasza
tylko jedna. Druga — jej rywalka — poza wy­
buchem śmiechu, jako przerywnikiem mono­
logu pierwszej, jest jej milczącym partne­
rem. I, aczkolwiek poznajemy charaktery obu
kobiet (choć i to nie jest pewnikiem!) — grę
prowadzi ta jedna. Od triumfalnego tonu, do
łez rozpaczy, od szyderstwa do żałosnych wy­
znań istoty słabszej wobec silniejszej —

zwycięskiej w zabiegach o względy tego sa­
mego mężczyzny, nominalnie męża tamtej.
Trzecia kobieta jest jakby rekwizytem w nie­
wieściej scenerii tego utworu. Rzecz dzieje się
bowiem w pustej kawiarni przed świątecznym
wieczorem, gdzie walce obu rywalek towa­
rzyszy zawodowa obojętność kelnerki.

mało doświadczonej, młodej aktorki. Wytra­
wniejszej zaś pozostawiła grę milczenia. I o,
ile Elżbieta Karkoszka wywiązała się intere­
sująco ze swej roli „silniejszej” bez słów, a

ponadto wyglądała niezwykle efektownie, to

Jadwiga Lesiak, mimo poprawnie wykonane­
go zadania — nie udźwignęła ogromnego cię­
żaru monologu. Za co raczej ponosi winę
teatr, albowiem owa rola jeśli nie jest kreacją
w wielkim stylu — przyczynia się do niepo­
wodzenia całej jednoaktówki. Więc błąd w

obsadzie, czyli pierwsze źródło artystycznej
porażki, A błąd w pomyśle reżyserskim — to

następny krok do nijakości spektaklu.
Więź jest bardziej rozbudowanym scenariu­

szem. I bardziej okrutnym d.amatem, gdzie
nie tylko dwoje małżonków niszczy się mo­
ralnie przed sądem parafialnym, ale i sędzia,
i pastor, i adwokat, i pokrzywdzony farmer ła­
mią się pod pręgierzem zacofanego prawa —

aby dać świadectwo złym więziom urzędo-,

wego i prywatnego życia. Tu Strindberg osią­
ga wręcz curiosalne wyżyny społecznego, mo­
ralnego i filozoficznego absurdu. Odsłania po­
nury świat pełzających gadów-ludzi, którzy
muszą się pożreć, aby spełniła się jakaś apo­
kaliptyczna wizja miłości przerodzonej w nie­
nawiść, oraz niesprawiedliwości popełnianej
w imię... sprawiedliwości.

Także w tej sztuce co najmniej cztery role wy­
magają znakomitej obsady aktorskiej. W przed­
stawieniu tylko jedna postać miała wymiary, u-

trzymane w stylu epoki, a równocześnie przema­
wiające do wyobraźni współczesnego odbiorcy.
To stlamszony paragrafami i buntowniczy w odru­
chu determinacji farmer Jerzego Treli. Niestety,
ani Henryk Giżycki nie wyszedł poza schematycz­
ne ramy osobowości scenicznej Barona, przepro­
wadzającego rozwód z żoną, ani Anna Polony tym
razem nie znalazła właściwego klucza otwierające­
go przed widownią wnętrze postaci Baronowej. Ni­
by rozgrywała swe kwestie zgodnie z tekstem, lecz
środkami zewnętrznymi, z góry niemal pieczętując
etykietką demonlzmu każdy ruch, gest 1 mimikę.
Ta zaskakująca sztuczność w grze bardzo zdolnej
przecież aktorki, umiejącej posługiwać się subtel­
nymi 1 zróżnicowanym! środkami warsztatu arty­
stycznego, czego dowodem poprzednie serie ról,
nierzadko kreacji — obciąża również konto reżysera
spektaklu. Podobnie, jak ustawienie postaci sędzie­
go (Aleksander Fablslak), która wypadła bez wyra­
zu, papierowo. Ciekawsze przebłyski gry zaprezen­
towali: Wiktor Sądecki (Pastor) 1 Jerzy Binczycki
(Woźny). Ale były to role drugoplanowe. Znów u

większości wykonawców zawodziła dykcja. Objaw
to niepokojący.

Niewątpliwie najmocniejszą stroną obu wi­
dowisk była scenografia Kazimierza Wi-
śniaka: połączenie elementów okrutnej

bajki z prześwitami okienek skandynaw­
skiego budownictwa — i cmentarnych krzy­
ży, jak na obrazkach prymitywnego malar­
stwa. Kolory, funkcjonalność, ironiczny dy­
stans współczesnego odkrywcy — do klasyka.
Ba, ale scenografia — choć to wiele — nie
zastąpi aktorów, reżysera, ani wreszcie przed­
stawienia, które toczyło się do nikąd...

Tak więc, zdawałoby sie sensowny wybór
odświeżonych, Strindbergowskich utworów,
rozmazał się oraz stracił świeżość i ostrość
konfrontacji ze współczesnością. Ergo: po co

to było, jeśli poprawne, naturali- tyczne wy­
stawienie tych mini-sztuk miało dowodzić
tylko, że obsesje seksualne nie wróżą niczego
dobrego. A to na ogół wiemy.
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proc, całego światowego wydoby-
Walentyna Fatowa

POŁA

WIAĆZE
BUR

SZTYNU
ZSRR

edziemy malowniczą kotliną
turyńską. Łagodne pasma

gór, porośnięte lasami,
przypominajq do złudzenia

dolinę Rab/. Brak tu tylko
charakterystycznych dla naszego
krajobrazu przycupniętych wzdłuż

drogi domków.

Erfurt — centrum niemieckiego
ogrodnictwa, zamiast kwiatami, z

których słynie daleko poza gra­
nicami NRD — wita nas śnie­
giem. Nic dziwnego o tej porze
roku.

Już u Homera, w „Odyssei”, wierna Pene-

lopa otrzymuje w darze od swych zalotników
wspaniały łańcuch z oprawnych w złoto sło­
necznych bursztynów, a i tarcza Herkulesa
była ponoć inkrustowana bursztynowymi

płytkami. W antycznej Grecji używano ko­
łowrotków z bursztynowymi wrzecionami,
które dzięki własnościom magnetycznym o-

czyszczały przędzę z kurzu. Kolekcja wyro­
bów z bursztynu, zgromadzona w kremlow-
skiej skarbnicy „Orużernaja Pałata", zdumie­
wa kunsztem starych mistrzów. Nie ustępu­
ją im dzisiejsi jubilerzy, o czym można się
przekonać oglądając choćby witryny sklepów
w Moskwie czy Rydze.

Ale bursztyn służy dziś nie tylko do wyro­
bu ozdób. Z żywicy obumarłych przed 40
milionami lat sosen otrzymuje się kwas i olej
bursztynowy, wytwarza się lakiery, barwni­
ki i lekarstwa.

Dawniej wyławiano bursztyn sieciami. I
dziś jeszcze zobaczyć można u wybrzeży Bał­
tyku, w pobliżu Kłajpedy rozciągnięte mię­
dzy dwiema łodziami sieci w kształcie pod­
kowy, zagarniające drobne bursztyny z dna
morskiego Aby zapoznać się z nowoczesny­
mi sposobami „poławiania” bursztynu, trze­
ba odwiedzić Kombinat Kaliningradzki, któ­
ry uzyskuje z przybrzeżnych wód Bałtyku 400
ton surowca bursztynowego rocznie, co stano-

wiok.90i
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cia „słonecznego kamienia”.

Potężne hydromonitory, tłocząc wodę pod
ogromnym ciśnieniem, pozwalają na wydoby­
wanie bursztynu spod 70-metrowej warstwy
dna morskiego. Zmieszany z gliną, piaskiem i
żwirem słoneczny kamień przy pomocy spe­
cjalnego urządzenia ssącego i rurociągu prze­
kazywany jest do stacji wzbogacania.

W mocnym roztworze soli kuchennej bur­
sztyn — lżejszy od solonej wody — oddziela
się od wszelkich domieszek Kolejnym eta­
pem jest oczyszczanie bursztynu w bębnie o-

brotowym z gruboziarnistym piaskiem, na­
stępnie zaś suszenie i sortowanie.

Z całej wydobytej masy tylko 10 proc, na-

daje się na biżuterię, podstawową część „po­
łowu" stanowi bowiem grysik bursztynowy,
który kieruje się do przetopu W dużym ko­
tle, o pojemności ok 3 m sześć., wsad burszty­
nowy topi się przez prawie 5 godzin W pro­
cesie roztapiania odparowuje się kwas bur­
sztynowy i olejki bursztynowe. Ostudzona i
rozpiłowana na brykiety masa bursztynowa
używana jest do wyrobu barwników, lakierów
i leków.

Bursztyn bałtycki zawiera do 7 proc, kwa­
su bursztynowego, który stosowany jest przy
produkcji skór syntetycznych, odczynników fo­
tograficznych oraz barwników do tworzyw
sztucznych. Ostatnio zaczęto go używać z do­
brymi wynikami w rolnictwie. Jak potwier­
dzają eksperymenty przeprowadzane przez.
Leningradzki Instytut Rolnictwa, zaprawienie
nasion przed siewem choćby słabym roztwo­
rem tego kwasu, przyczynia się do zwiększe­
nia plenności: stwierdzono też, że dodany do
karmy zwierząt gospodarskich pobudza ich
wzrost.

Dzięki chemicznej objętość bursztyn nadaje
się do wyrobu instrumentów medycznych oraz

naczyń, niewrażliwych na działanie aktyw­
nych kwasów, jego własności dielektryczne
wykorzystuje się w przemyśle radiotechnicz­
nym. Lakierem bursztynowym pokrywa się
puszki do konserw, meble, poszycie denne —

statków, a także deki instrumentów muzycz­
nych.

Jak powiedzieliśmy wydobycie surowca bur­
sztynowego w Kombinacie Kaliningradzkim
wynosi obecnie 400 ton Niedawno natrafiono
na nowy pokład, który według wstępnych o-

bliczeń, ma dawać trzykrotnie więcej burszty­
nu W związku z tym konieczne będzie zwię­
kszenie zdolności przetwórczej kombinatu.
Równocześnie planuje się skonstruowanie
specjalnego pływającego urządzenia do wy­
dobywania i wzbogacenia surowca bursztyno­
wego.

Zyskają na tym, niewątpliwie, różne gałęzie
przemysłu. Można się też spodziewać, że w ra­
dzieckich sklepach jubilerskich w najbliż­
szym czasie znacznie wzrośnie ilość pięknej
bursztynowej biżuterii.

Długoletnie tradycje zadecydowa­
ły, iż wkrótce po zakończeniu wojny,
znów wznowiono urządzanie poka­
zów kwiatów i nasion. Cieszyły się
one coraz powszechniejszym zainte­
resowaniem, aż wreszcie... Od 1961
roku jest Erfurt miejscem między­
narodowej wystawy ogrodniczej
krajów socjalistycznych.

Z góry Cyriak roztacza się wspa­
niały widok na miasto. Tutaj wła­
śnie, na rozległym, ponad 100-hek-
tarowym terenie, eksponuje się co

roku najnowsze zdobycze ogrodnic­
twa krajów socjalistycznych. Na
wolnej przestrzeni i w salach wysta­
wowych tysiące zwiedzających po­
dziwia najwspanialsze gatunki i od­
miany kwiatów, a w muzeum ogrod­
nictwa zapoznaje się z historią o-

grodnictwa niemieckiego. Po nasyce­
niu oczu barwną gamą kolorów, a

powonienia najsubtelniejszymi za­
pachami, meźna godzinami spacero­
wać po rozległym parku, wstępując
na odpoczynek do jednej z licznych,
nowoczesnych kawiarni czy restau­
racji.

Mtutaj
baczenia. Wysoko ponad' dachy do­
mów
już z

żone.i
trum

IASTO KWIATÓW i zabyt­
ków — określają Erfurt prze­
wodniki. Istotnie, wiele jest
miejsc, naprawdę godnych zo-

wystrzelają w niebo, widoczne
daleka wysmukłe wieże, poło-
na wzgórzu, w samym cen-

miasta, słynnej erfurckiej ka-

DRAMAT SPRZED 63 LAT

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A
lternatywnie przedstawia się także przysz­
łość tzw. „Europy Dziesięciu". Prasa za­
chodnia zwróciła szczególnq uwagę na

rzeczowy, realistyczny ton tej części prze­
mówienia L. Breżniewa, która dotyczyła

Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Niektóre
komentarze prasowe, ogłoszone w związku z tym
na Zachodzie, sugerują, jakoby dopiero dzisiaj
przywódcy wspólnoty socjalistycznej dostrzegli
integracyjną rzeczywistość zachodnioeuropejską
i wyciągają z tego faktu wnioski. Nic bardziej
sprzecznego ze stanem rzeczywistym. W istocie
bowiem socjalistyczna część europejskiego kon­
tynentu — prezentując od dawna swe znane pro­
pozycje w zakresie pokoju i współpracy między
Wschodem a Zachodem — obserwowała pilnie
skomplikowane i rozwijające się zygzakami pro­
cesy scalania społeczno-gospodarczego i poli­
tycznego znacznej części Europy kapitalistycznej.

tykulów eksportowych, w re­
zultacie ograniczeń, arbitralnie

narzuconych wszystkim kra­
jom członkowskim EWG --

przez wspólnorynkowe wła­
dze wykonawcze.

Fakty i tylko fakty, a

tym przypadku — ułatw
nia, a nie utrudnień.a

wymianie i współpracy
gólnoeuropejskiej
zadecydować o takiej lub

innej ocenie przez kraje
socjalistyczne zjawiska,
rozszerzania EWG.

Wymowa faktów
dwoisty charakter sytuacji
politycznej to cechy, nie
tylko aktualnego położenia
Europy, lecz, szerzej bio­
rąc, również innych częś­
ci świata. W tym też sen­
sie, spokojnie, rzeczowo i

konstruktywnie oceniał L.

w

c-

w

0-

mogą

i

Nowość stanowiska ra­
dzieckiego w tej sprawie
nie polega więc tyle na do­
strzeżeniu samego faktu

poszerzania się kapitalis­
tycznej integracji zachod­
niej, ile na uwypukleniu
tej bezspornej prawdy, że

teraz, wiosną 1972 roku,
przyszły rozwój poszerzo­
nej do 10 państw człon­
kowskich EWG może od­
bywać się na dwóch, zgo­
ła odmiennych, orbitach.
Albo — więc — pomimo
swych oczywistych nie­
konsekwencji i wewnętrz­
nych sprzeczności, tak ty­
powych dla wszelkich neo-

kapitalistycznych procesów
integracyjnych, Wspólny
Rynek pobudzi i skonsoli­
duje proces ogólnoeuropej­
skiej współpracy (bez cze­
go wszelkie deklaracje
temat zbiorowego
czeństwa naszego
nentu zawisłyby w

albo też EWG,
sztuczne bariery i
jąc się na autarkicznych
pozycjach, utrudni, a może

nawet, storpeduje ogólnoeu­
ropejski dialog.

P
RZEMYŚLENIE Słów
Breżniewa w tej kwestii

jest bardzo na czasie. Na
Zachodzie utyskuje się

bowiem ostatnio, jakoby kra­
je socjalistycznej wspólnoty

Ignacy Krasicki

na

bezpie-
konty-

próżni),
mnożąc
okopu-

L.

fedry i kościoła św. Seweryna. Nie­
stety, żadne widokówki i foldery nie
oddają w pełni piękna tej wspania­
łej katedry. Aby się do niej dostać,
pokonać trzeba 70 stopni, zalicza­
nych do najwartościowszych detali
tego sławnego na cały świat obiektu
sztuki sakralnej. Chór katedry pod­
trzymują 26-metrowe kamienne łuki,
a z bogatej w ornamenty przybu­
dówki, z ostrołukowymi portalami,
wyłaniają się uwiecznione przez ar­
tystę w kamieniu postacie — rzeźby
mądrej i głupiej dziewicy. Obydwie
świątynie kryją w sobie wiele cen­
nych, zabytkowych dzieł sztuki, m.

in. XV-wieczny ołtarz jednorożca, a

w dzwonnicy katedry mieści się je­
den z największych w kraju dzwon
— „Gloriosa”.

Wąskie uliczki zabytkowego, li­
czącego ponad 1200 lat miasta, z

wolno sunącymi tramwajami, mają
w sobie wiele z atmosfery Krako­
wa. I podobnie, jak w Krakowie —

na każdym kroku historia przepla­
ta się żę współczesnością. Współcze­
sność, to przede wszystkim zakłady
przemysłu maszynowego — m. in.
znana z doskonałych maszyn do pi­
sania „Optima”, zakłady budowy
browarów i spichlerzy, przedsiębior­
stwo budowy pras i nożyc. Przemysł
lekki reprezentowany jest przez za­
kłady obuwia i odzieży. Stolica okrę­
gu Turyngii zasobna w wyższe u-

czelnie, liczy prawie 200 tys. miesz­
kańców.

SWĄ BOGATĄ historię zawdzię­
cza Erfurt korzystnemu położe­
niu geograficznemu: tutaj krzy­

żowały się wielkie szlaki handlowe,
łączące zachodnią Europę z krajami
bałtyckimi. Bogactwo patrycjuszy,
pochodzące głównie z handlu, spra­
wiło, iż w 1392 r. miasto miało już
uniwersytet, który z końcem XV w.

stał sie ostoją niemieckiego humani­
zmu. Odległe lata świetności han­
dlowej przywodzi żywe na myśl re­
likt tamtych czasów, osobliwość mia­
sta — tzw. most kramarzy. Waziu-
t<?ńka . uliczka wsnina sie ła«odnvm
lukiem w górę, bv za chwile rów­
nie łagodnie opaść w dół. Wyboistą

Halina Klaja

kwiatów

NRD

jezdnię, pełną kocich łbów, spinają
mini-chodniki, na których z trudem
można się wyminąć. A po obydwu
stronach mostu — przytulone do
siebie, każdy inny, kolorowe domy
przypominające raczej barwny hi­
storyczny film, niż rzeczywistość.
Mieszkali tu ongiś kupcy, zwani kra­
marzami. Pod tą częścią
przepływa rzeczka. A więc
nak most...

Świadectwem handlowych
cji są również gotyckie i renesanso­
we kamienice patrycjuszy w samym

miasta
to jed-

trądy-

śródmieściu: „Pod złotym szczupa­
kiem”, „Pod szerokim paleniskiem’^
„Pod czerwonym wołem” i wiele,
wiele innych. Wszystkie zadbane,
wymuskane. Godzinami można tu

stać, podziwiając wysoki kunszt ar­
tystyczny ich budowniczych.

CORAZ SZYBCIEJ zapada
zmrok, pogrążając w ciemno­
ściach uliczki miasta kwiatów

zabytków. Pełni żalu, że już zai
chwilę trzeba się będzie rozstać, o-

biecujemy sobie solennie, że przyje-
dziemy tutaj znowu, już na dłużej

WŁOCHY

OD DO cosa

nostra
Przez 63 lata tajemnica okrywała przy­

czyny śmierci Giuseppe Petrosino, po­
rucznika nowojorskiej policji, który zginął
w Palermo z rąk sycylijskiej mafii 12 mar­
ca 1909 r. Obecnie włoskim dziennika­
rzom udało się wykryć przyczyny dramatu

sprzed ponad półwiecza.

Ereżniew niedawną wizy­
tę Richarda Nikona w Pe­
kinie. Nie to, co na ów te­
mat uznały obydwie stro­
ny za celowe napisać w

komunikacie oficjalnym,
ani też nie tasiemcowe
komentarze prasy zachod­
niej, czy nawet nie tajne
uzgodnienia amerykańsko-
chińskie, lecz praktyczna
realizacja wyników wizy­
ty w przyszłości zadecydu­
je o ostatecznym osądzie
tego spektakularnego wy­
darzenia. Przywódca ra­
dziecki, rezerwując sobie

prawo dokonania tego ro­
dzaju oceny w oparciu o

przyszłe fakty, sformuło­
wał równocześnie szeroką
płaszczyznę normalizacji
stosunków między ZSRR
a ChRL na bazie pokojo-

DWIE DROGI
EUROPY i ŚWIATA

europejskiej nie przejawiały
dostatecznego zainteresowania

rozszerzoną EWG i nie podej­
mowały bezpośrednich kon­
taktów z Brukselą. Narzeka­
nia te są bezpodstawne, gdy
wysunie się następujące, pros­
te pytanie: — czy, a jeżeli tak,
to w jakim stopniu rozszerze­
nie się EWG do 10 państw
członkowskich uczyniło bez­
pośrednie kontakty krajów
socjalistycznych z Brukselą
bardziej atrakcyjnymi? Jak
dotąd, nastąpiło coś wręcz od­
wrotnego: zarówno Jugosła­
wia, jak i Rumunia, dwa kra­
je socjalistyczne bezpośrednio
kooperdjące z EWG, nie uzys­
kały przez sam fakt nawiąza­
nia stosunków z EWG jakich­
kolwiek ułatwień handlowych
czy, szerzej biorąc, gospodar­
czych. A Polska w wyniku

podwyższania barier wspólno-
rynkowych straciła niemało,
będąc skazana na rezygnację z

eksportu na Zachód niejedne­
go ze swoich tradycyjnych ar-

wego współistnienia,
żeli —..jak; zaznaczył
innej, bardziej bliskiej dla
stosunków między krajami
socjalistycznymi, platfor­
my rząd chiński nie chce
przyjąć. W tym otwartym,
pozbawionym uprzedzeń i

subiektywizmu stosunku
Sekretarza Generalnego
KC KPZR do rozwoju wy­
padków na obszarze szcze­
gólnie
tendencji
przejawia
bra wola
wydarzeń
pójść po
Od tego zaś, w jakim rze­
czywiście kierunku podąży,
zależeć będą w niemałej
mierze losy nie tylko Azji,

MEDYTUJĄC nad róż­
nymi aspektami o-

becnej sytuacji mię­
dzynarodowej, zastanaw-:a-

jąc się nad dwiema moż­
liwymi drogami Europy i
świata w świetle realiów

politycznych roku 1972, pa­
miętać należy, że nie przy­
padek, lecz określony
kład sił spowodował, iż
właśnie nasz kontynent i
świat znalazły się na swo­
jego rodzaju rozdrożu. Je­
żeli w Europie ofensywa
pokojowa ZSRR i innych
państw naszej wspólnoty
osiągnęła już tak wiele w

dziedzinie urealnienia sys-'
temu zbiorowego bezpie-.
czeństwa i koncepcji ogól-
nokontynentalnej współ­
pracy, jeżeli na frontach a-

gresywnych wojen rozpala­
nych przez imperializm
siuszna sprawa wolności
narodów i pokoju odnosi
bezporne sukcesy, jeżeli
nawet na tak bezpośrednio
podległym wpływom jan-
kesowskim kontynencie,
jak Ameryka Łacińska,
zarysowuje się wokół Ku­
by i Chile blok państw
kroczących drogą postępu
— to dostrzegamy w tym
rezultat konsolidacji i dal­
szego wzrostu siły świato­
wej wspólnoty socjalistycz­
nej.

"
•—-

kontrowersyjnych
politycznych —

; się wyraźna do-
ZSRR. Rozwój
w Azji może

różnych liniach.

U-

DWIE FALE EMIGRACJI

Giuseppe Petrosino znalazł się w Ńowym
Jorku w 1873 roku i należał do pierwszej fali
emigracji włoskiej. Tę emigrację stanowili w

większości ludzie rozczarowani wsteczną ewo­
lucją polityczną Włoch po zjednoczeniu kraju
w 1871 r., przeważnie republikanie, zwolenni­
cy Garibaldiego i Mazziniego. Przyjmowano
ich w Ameryce z sympatią.

Petrosino, może na skutek tej sympatii (nie
miał warunków fizycznych, był niski) dostał
się do policji w Nowym Jorku, gdzie tymcza­
sem pojawiła się druga fala emigracji wło­
skiej. Tym razem jednak przybywali maso­
wo w poszukiwaniu chleba mieszkańcy Włoch
południowych, w większości analfabeci. Wkrót­
ce w Nowym Jorku kolonia włoska liczyła pół
miliona mieszkańców skupionych w getcie
zwanym Little Italy — mała Italia. Władzę we

włoskim getcie w Nowym Jorku przejęła tajna
organizacja przestępcza zwana „Czarną Ręką”.

Różne zbrodnie, wymuszenia, zamachy bom­
bowe, morderstwa stały się rzeczą powszed­
nią. Wszyscy musieli się opłacać „Czarnej Rę­
ce” i wykonywać jej polecenia. Opornych i
ich bliskich czekała okrutna śmierć. W sterro­
ryzowanej „Little Italy” obowiązywała przy­
wieziona z Sycylii zasada „omerta” — obo­
wiązek milczenia wobec władz, zakaz składa­
nia zeznań.

cześnie, jak na owe czasy, prowadzić docho­
dzenia. Sława Petrosino rosła, stopniowo a-

wansował — od szeregowego policjanta, aż do
stopnia porucznika. Udało mu się wreszcie
utworzyć brygadę włoską w nowojorskiej po­
licji. W wyniku jej działania o połowę zmniej­
szyła się ilość przestępstw, popełnianych przez
„Czarną Rękę”. Wielu przestępców areszto­
wano. Popularność Petrosino rosła.

Emigranci z Włoch ciągle napływali do A-

meryki. Wśród setek tysięcy uczciwych ludzi
przybywali też zbrodniarze, członkowie mafii.
Wówczas zrodził się pomysł, aby na Sycylii
stworzyć dla amerykańskiej policji sieć in­
formacyjną na temat wyjazdów przestępców.
Chodziło o przerwanie tzw. „Czarnego Mostu”
— pomiędzy sycylijską mafią a „Czarną Rę­
ką”. Z zadaniem zorganizowania takiej sieci
popłynął do Włoch w lutym 1909 r. Petrosino
pod fałszywym nazwiskiem Simone Velletri.
W Rzymie Petrosino złożył wizytę ówczesne­
mu premierowi Giolittiemu, którego poinfor­
mował o celu swej podróży, a następnie wyru­
szył na Sycylię.

MAFIA NIE DARUJE

Władze amerykańskie nie interesowały się
zresztą tym, co się dzieje we włoskiej dzielni­
cy. Rozwijającemu się przemysłowi potrzebne
były jedynie tanie ręce do pracy. O potrze-

• bach emigrantów wydanych na łaskę i nie­
łaskę gangsterów włoskich nikt nie chciał my­
śleć.

SUKCESY MAŁEGO POLICJANTA

Jedynym Włochem w policji Nowego Jorku
był Giuseppe Petrosino i oczywiście to stano­
wiło w dużej mierze o przyszłych jego sukce­
sach w walce z „Czarną Ręką”. Ale nie tylko
to. Petrosino wykazał, że jest zdolnym, myślą­
cym człowiekiem, umiejącym bardzo nowo-

Jednocześnie wylądowali w Palermo dwaj
znani gangsterzy, Carlo Costantino i Antonio
Passananti. Byli oni poinformowani o celu
podróży detektywa. Nawiązali natychmiast
kontakt z Vito Cascio Ferro, ówczesnym naj­
wyższym szefem mafii, który miał osobiste
porachunki z Petrosino. Pięć lat wcześniej bo­
wiem, gdy Ferro przebywał w USA, detektyw
aresztował go pod zarzutem morderstwa, a

gdy sprawa z braku dowodów została umorzo­
na, zmusił gangstera do opuszczenia Amery­
ki. Gdy więc Petrosino przybył do Palermo,
czekała na niego śmiertelna pułapka.

Dwaj stojący na usługach mafii osobnicy
zdołali zdobyć zaufanie Petrosino. Wieczorem
12 marca 1909 roku umówili się z nim na

spotkanie na piazza Marina w Palermo. W
chwili przybycia detektywa zgasły latarnie na

placu i Petrosino został zamordowany trzema
strzałami z rewolweru.

Jego śmierć wywołała ogromne poruszenie
w całym świecie. W pogrzebie słynnego de­
tektywa uczestniczyło w Nowym Jorku 200
tysięcy osób.

Tymczasem kwestor Palermo, którym był
nieskorumpowany Baldassare Ceola, wpadł na

ślad morderców i aresztował ich, mimo że ali­
bi Cascio Ferro potwierdził deputowany De
Micheli. Wkrótce jednak Ceola został awan­
sowany i przeniesiony na inny teren. Jego
następca nie kontynuował śledztwa. Sprawa
śmierci Giuseppe Petrosino przez ponad 60
lat była okryta mrokiem tajemnicy.

„Czarna Ręka" przestała istnieć od dzie­
siątków lat. Jej miejsce zajęła nowoczesna

organizacja przestępcza nosząca nazwę „Cosa
Nostra". Stała się ona prawdziwym imperium,
państwem w państwie, gangsterskim syndy­
katem o zasięgu międzynarodowym.

PODCZAS PRAC WYKOPALISKOWYCH, prowadzonych
w mieście Wraca (północno-zachodnia Bułgaria), natknięto się
na pierwsze ślady zasypanych grobowców z IV w. p.n e. Naj­
większe zainteresowanie wzbudził grobowiec, w którym zna­
leziono szczątki mężczyzny i kobiety. Nazwano go „grobow­
cem trackiej księżniczki”.

Mężczyzna, możny władca tracki, był pochowany z boga­
tym inwentarzem i ozdobami ze złota.

Prawdziwym arcydziełem sztuki złotniczej okazały się je­
dnak złote ozdoby, które nosiła na sobie jedna z żon znako­
mitego Traka Szkielet jej został odkryty wraz ze szkieletem
męża. Według ówczesnego obyczaju pogrzebowego, w razie
śmierci małżonka winna zostać pogrzebana razem z nim je­
dna z jego wielu żon. Uśmiercano ją przy pomocy noża o

podwójnym ostrzu podczas specjalnej uroczystej ceremonii,
poprzedzającej pogrzeb.

Na czaszce młodej, dziewiętnastoletniej małżonki, której
przypadlo w udziale towarzyszenie mężowi w jego „wiecz­
nym życiu", zachował się wieniec z czystego złota.

iPod czaszką znaleziono parę złotych kolczyków, odznacza­
jących się piękną, filigranową techniką wykonania. Pod
względem formy, figur i sposobu wykonania są one, jak do­
tąd, jedyne w Bułgarii. Na szkielecie, wokół niego i na bo­
kach znaleziono wiele złotych płytek, przebitych na końcu,
złote rozety i guziki — bezsporny dowód wspaniałości wyszy­
wanych szat Traczynki. Całość ubioru dopełnia naszyjnik
ze szklanych paciorków. Ozdobne igły — oryginalne, z czy­
stego złota — stużyly do upiększania, a zwierciadło z brązu
jako nieodzowny atrybut kobiety, dbającej o swą urodę.

Grobowiec „trackiej księżniczki” oraz przedmioty, znalezio­
ne w innych grobowcach, stanowią niezwykle cenny materiał
nie tylko z naukowego punktu widzenia, ale również jako
świadectwo starożytnego rytuału i kultury materialnej; budzą
one także ogromne zainteresowanie swymi wzorami — dzie­
łami sztuki miejscowych rzemiosł artystycznych, głównie zlot-
nictwa.

__ .____

(Oprać. TŁ)

Bułgarię
zwano

MIKOŁAJ DOJNOW
TRACJĄ



SOBOTA—NIEDZIELA, 15—16 KWIETNIA 1972 R. — NR 89 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

Bez uszczelki
ani rusz...
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71 A am przed sobą osiemnasty numer Biuletynu Infor-
macyjnego Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Krakowie. Czytam o miejscu krakow­

skiej komunikacji w Polsce, o wynikach ubiegłorocznych,
zadaniach bieżących i dostawach taboru. Osiągnęliśmy
więcej, niż w ubiegłym roku, więcej pasażerów korzysta­
ło z tramwajów i autobusów, zwiększyły się wpływy,
wzbogaciło się przedsiębiorstwo i miasto. W przyszłym
roku ma być jeszcze lepiej. Przybędzie 11 wozów tram­
wajowych, 30 autobusów. Skądinąd wiemy, że wzrosnąć
ma również tzw. średnia ilość wozów w ruchu: tramwa­
jów z 388,1 do 395,4 autobusów z 198,2 do 222,5 jednostek.

Czytam i drapię się w głowę. Średnia ilość wozów w

ruchu — co to oznacza? Od czego to zależy? Jestem
laikiem, ale sądzę, że od ilości pracowników, ilości tabo­
ru i jego stanu technicznego. Może są jeszcze i inne czyn­
niki,. wymienione jednak dla moich kalkulacji w zupeł­
ności wystarczają. I tutaj właśnie ogarniają mnie obawy.
W tym samym bowiem Biuletynie czytam, że „podobnie
jak w latach ubiegłych, również i w roku bieżącym za­
opatrzenie w części zamienne przedstawia się krytycz­

nie. Potrzeby MPK pokryte zostaną zaledwie w 35 proc.”.
Będzie więcej autobusów i tramwajów. Załóżmy nawet, że bę­

dzie więcej ludzi, Ale wiadomo, że tabor po przejechaniu iluś
tam tysięcy kilometrów wymaga remontu, kosmetyki i nowych
części. Bez nich nie ruszy. Znane są nam przecież z lat poprzed­
nich, szczególnie z zimowego okresu wypadki, że z powodu braku
uszczelek itp. maleństw z MPK-owskich baz nie wyjeżdżało na

trasy do 50 proc, pojazdów. Kłopot dra MPK, kłopot dla nas, z

usług przedsiębiorstwa korzystających.
By nie być gołosłownym — kilka przykładów „materiałowych

kłopotów" przedsiębiorstwa: zamówienie — 700 szt. pierścieni u-

szczelniających tłok silnika, potwierdzone dostawy — 0; 50 wa­
łów korbowych — 0; 150 szt. elektromagnetycznych zaworów
drzwi — 0. By nie przedłużać listy — 30 proc, zamówionych asor­
tymentów nie znalazło u dostawców potwierdzenia, pozostałe po­
twierdzone zostały maksymalnie w 50 proc. Tak jest z autobusa­
mi, podobnie — może tylko nieco lepiej — z tramwajami.

Oczywiście i w tym roku MPK będzie usiłowało rato­
wać sytuację we własnym zakresie, będą robić samocho­
dowe części we własnych warsztatach, lepsze i gorsze;
częściej gorsze, ale lepsze takie, niż żadne.

Nie po raz pierwszy na temat braku części zamien­
nych piszemy. Jak dotąd jednak — bez większych efek­
tów. Jeśli jeszcze raz poruszamy ten temat, to z nadzieją;
że może teraz, kiedy czas przelicza się na złotówki, a każ­
da się liczy — dostawca części zamiennych — Baza Miej­
skiego Zjednoczenia Gospodarki Komunalnej w Warsza­
wie zmieni swój stosunek do tego ważnego problemu i
przestanie lekceważyć potrzeby Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w Krakowie, (wp)

Koncert będzie
ale bez Magomajewa

18 kwietnia br. o godz. 19.30
■w hali GTS „Wisła" Estrada
Krakowska organizuje koncert
znakomitego 25-osobowego ra­
dzieckiego zespołu estradowe­
go. W programie koncertu wy­
stąpią soliści: Weronika KAZ-
BANOWA i Julij SŁOBOD-
KIN, kwartet wokalny ,,A-
KORD”, grupa „JaŁŁA” oraz

Moskiewski Zespół Instrumen­
talny.

Niestety w programie tym z

powodu choroby nie weźmie
udziału Muslim MAGOMA-
JEW.

Pieniądze za bilety na wy­
stępy w dniu 17 i 18. IV. br.
zwracają kasy przedsprzedaży.

Jednocześnie w tychże pun­
ktach można nabyć bilety na

występ w dniu 18. IV. br. (ce­
na 20 zł).

MAŁA KRONIKA
NIEDZIELA

• Klub „Nawojka” (Reymonta
11): godz. 14 — środowiskowy fi­
nał konkursu „Kraj naszych przy­
jaciół”.

• MDK „Stare Miasto” (Józe­
fa 12): godz. 10 — Bajki.

• Finał konkursu pn. „Śladami
Kopernika w Krakowie” — odbę­
dzie się w sali Teatru „Groteska”
o godz. 16.

• Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 15): godz. 16 - bajki i filmy
dla dzieci i młodzieży.

Secesyjne kafle

W Muzeum Historycznym
otwarto wczoraj wystawę se­
cesyjnych kafli krakowskich.
Wystawa zorganizowana zo­
stała staraniem studentów hi­
storii sztuki UJ — członków
kota naukowego im. St. Wys­
piańskiego. (el)

•,
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Dobra kawa

pod kasztanem
Sezon wyjazdów tuż, tuż:

zielonymi liniami jak najdalej
od miejskiego zgiełku. O tym,
gdzie i z jakich usług kra­
kowskiej gastronomii będzie
można skorzystać, poinformu­
ją niezorientowanych panie
dyżurujące w otwartym od 15
kwietnia przy restauracji „Ha-
wełka” punkcie informacyj­
nym. Przekazanie tych infor­
macji turystom zagranicznym
ułatwi im znajomość trzech
języków obcych, a także map­
ki i rozkady jazdy, które czę­
sto przy takiej okazji są nie­
zbędne.

Gdzie dyżurujące panie skie­
rują turystów? Amatorów
dalszych spacerów tradycyjnie
do ZOO, Lasku Wolskiego, na

Sowiniec, Bielany i Skały Pa­
nieńskie. Wszędzie tam w

czynnych sezonowo pawilo­
nach gastronomicznych będzie
można dostać dania obiadowe,

barowe, słodycze i napo­
je. Tych natomiast, którzy
wolą krótkie spacery — na

Błonia, Skały Twardowskiego,
kąpielisko Bagry w Podgórzu.

Dobre kiełbaski lub kurczę­
ta będzie można zjeść przy
placu Kolejowym, w Łagiew­
nikach, przy ul. Kościuszki i
przy nowym moście, jak ró­
wnież w Parku Jordana i
Ogrodzie Zoologicznym. Wy­
pić dobrą kawę — na Wzgó­
rzu Wawelskim, w Ogrodzie
Strzeleckim, na Plantach, na

Kodcu Kościuszki. Wszystkich
zaś tych, którzy maja więcej
i mniej czasu zaoraszają ka­
wiarnie śródmieścia do ogród­
ków letnich. Dla spragnionych
nie powinno w sezonie zabrak­
nąć napojów chłodzących, lo­
dów i słodyczy, które będą
rozprowadzane w sprzedaży
obnośnej. (el)

przybędzie tysiące tu-

Dzwoń w poniedziałek
do naszej redakcji

Jak zostać

właścicielem

mieszkania

spółdzielczego?

Z ogromnym zaintereso­
waniem spotkała się o-

pubiikowana w sobot­
nim wydaniu „Gazety” in­
formacja mówiąca o zmia­
nach w zasadach działal­
ności spółdzielni mieszka­
niowych. Świadczą o tym
dziesiątki telefonów i na­
pływające listy. Czytelnicy
pytają o szczegóły projek­
tu zmierzającego do utwo­
rzenia spółdzielni typu lo­
katorskiego — własnościo­
wego i o korzyści jakie
przynieść ma waloryzacja
wkładów tym członkom,
którzy myślą o zamianie
mieszkań.

Komunikat w tych spra­
wach, ogłoszony przez
Polską Agencję Prasową
był niezmiernie lakoniczny.
Pragnąc więc wyjść na­
przeciw zainteresowaniom

naszych Czytelników po­
prosiliśmy do naszej re­
dakcji dyrektora Oddziału

Krakowskiego
go Związku
Budownictwa

wego inż. HENRYKA LU-
BRYCZYNSKIEGO który
17 kwietnia w godzinach
od 9 do 11 udzielał będzie
telefonicznie — nr tel.
209-95 oraz 235-60, wewn.

35 szczegółowych odpo­
wiedzi i wyjaśnień doty­
czących wyżej wymienio­
nych problemów.

Centralne-
Spółdzielni

Mieszkanio-

IM

Zbliża się sezon turystyczny. Do Krakowa

rystów z kraju i zagranicy, a koło zabytkowych murów zaczęto wy­
kopki. Wtajemniczeni mówią, że przeprowadza się tu sieć gazową

dla Starego Miasta.
Fot. W . KLAG

Z Targów Poznańskich do Krakowa

Modnie, tanio, elegancko...
Na Krajowych Targach Poznańskich —

przemysł odzieżowy zaprezentował szereg in­
teresujących nowości. Co z oferowanych to­
warów będziemy mogli kupić w naszych skle­
pach? — z tym pytaniem zwróciliśmy się do
Marii Kmiecik — dyr. d/s zaopatrzenia w art.

przemysłowe PSS „Społem".
Nowością będą męskie ubrania z bistoru o

pięknej fakturze i gamie kolorów produkowa­
ne przez ZPO w Bytomiu (cena od 1900 do
2200 zł) Pokażą się one na pólkach w 111
kwartale br Z tej samej tkaniny zakupiliśmy
również około 1600 par spodni. W damskiej
konfekcji królować będą płaszcze (z peleryna­
mi!) suknie i spodniumy z krajowej krempli-
ny oraz bistoru. W drugim półroczu pojawią
się w sprzedaży skafandry z opalizującego or-

talionu, kombinezony narciarskie a la Tony
Seiler (ocieplane pianką, nieszeleszczące) pro­
dukowane przez ZPO im. 1 Maja we Wrocła­
wiu. Zakupiliśmy również kombinezony orta­

lionowe dla dzieci do 12 lat.

Zakupiliśmy także damskie bluzki i żakiety,
drukowaną stylonową bieliznę nocną oraz ko­
ronkowe „figi". Znacznie poprawi się zaopa­
trzenie w buty. W trzecim kwartale do sprze­
daży wprowadzimy obuwie welurowe trójko­
lorowe i damskie boty przylegające do nogi.

Wszystkie nowości zakupione na Targach
Poznańskich krakowianie będą mieli możność
obejrzeć na pokazie mody organizowanym
przez SDH „Jubilat" i PSS „Społem" 19 maja
w hali „Wisły", (tb)

Sekretarz generalny
ICAO - w Krakowie

- Assad Kotaile
do Krakowa.

swą siedzibę w

organizacją, któ-
in. ustalenie

dot.’czących
ruchu iotni-

m.

Przebywający w Polsce na za­
proszenie ministra komunikacji se­
kretarz generalny Międzynarodo­
wej Organizacji Lotnictwa Cywil­
nego (ICAO) -

przybył wczoraj
ICAO, mająca

Montrealu, jest
rej celem jest
jednolitych zasad

międzynarodowego
czego, bezpieczeństwa lotów, szko­
lenia pilotów, a także przeciwdzia­
łania piractwu powietrznemu. Pol­
ska jest członkiem ICAO.

Po zwiedzeniu Muzeum Marty­
rologii w Oświęcimiu, Assad Ko-
taite obejrzał z lotu helikoptera
nasze miasto, a następnie zapo­
znał się z historią polskiego lot­
nictwa w Muzeum Lotnictwa i

Astronautyki w Czyżynach.
W godzinach popołudniowych se­

kretarz generalny ICAO zwiedził

niektóre zabytki Krakowa, po
czym odleciał do Warszawy, (tg)

•
'

23 bm. spotkanie
środowiskowe

buchenwaldczyków
Spotkanie koleżeńskie członków

ZBoWiD, które miało się odbyć 16
bm. w Krakowie, zostało odwoła­
ne do przyszłej niedzieli, 23 bm.

,,Z muzyką

.. .pod takim hasłem obradował

zjazd delegatów oddziału nowo­
huckiego Polskiego Związku In­
żynierów i Techników Budow­
nictwa.

Oddział skupia doświadczonych
budowlanych, którzy dali pokaz
dobrej roboty w okresie budo­
wy kombinatu i miasta. Za wy­
raz uznania należy uznać fakt,

W najbliższym koncercie z

cyklu „Z MUZYKĄ O MU­
ZYCE” — 18. IV. godz. 19.30
organizowanych przez Orkie­
stręiChórPRiTVwKra­
kowie wspólnie z Radą Okrę­
gową ZSP i „Pro Musica” —

wystąpi KONSTANTY AN­
DRZEJ KULKA. Program
koncertu zawiera następują­
ce utwory: J. Brahms —

l
(7)

A o północy przyszedł do ko­
szar jakiś sołtys i powiedział, że

go przysyła jakiś nieznajomy, który
zabrał mu ze stajni kobyłę i kazał
zameldować, że banda Boruty zrobiła
zasadzkę, samochód został rozbity,
dwudziestu trzech żołnierzy zabitych,
a dziewięciu żywcem wzięli. I taka,
chłopie, sprawa. W głowie się nie
mieści.

— Ciszej tam! — odezwał się ktoś
z przodu.

Rozmowa przycichła. Coraz trud­
niej było zresztą gadać, bo atakowali
strome podejście, pełne kamieni i

drapiących krzaków.
Na wzniesieniu żołnierze z druży­

ny dowódcy spotkali się z plutonem
Czerkali. Zasapani byli, poprosili o

chwilę odpoczynku.
— Dziesięć minut

Kapitan;
powiedział

że właśnie budowniczym z Nowej
Huty powierzono odpowiedzialne
zadanie, tj. budowę huty „Kato­
wice”.

W czasie obrad wręczono hono­
rowe odznaki PZiTB oraz nagro­
dy rzeczowe. Przewodniczącym
oddziału wybrano ponownie ?asłu-

żonego budowniczego kombinatu

mgr inż. Tadeusza Żerebeckiego.

o muzyce
Uwertura akademicka i Kon­
cert skrzypcowy, W. A. Mo­
zart — Symfonia Haffnerow-
ska, M. Ravel — La valse
Koncert poprowadzi KRZY­
SZTOF MISSONA. Słowo wią-
żące: Zofia Artyszowa i Ma­
rian Wallek - Walewski. Bi­
lety do nabycia w Radzie
Okręgowej ZSP, Rynek Głó­
wny 7.

Porozsiadali się w cieniu choinek.
Trawa już obeschła. Siedzieli lub le­
żeli i w milczeniu gapili się na brzę­
czące pszczoły i pasące się na kwiat­
kach motyle.

— Na moje wyrozumienie — mó­
wił Czerkala do kapitana — to strza­
ły padły albo z tego lewego zbocza,
o tam, za tamtymi świerkami, albo
ze wzgórza na prawo. Echo
biło właśnie stamtąd.

— Pójdziesz wobec tego z

w kierunku wzgórza, a my
zbocze. Rozciągnij ludzi, ale
szeroko, tak. aby w razie czego, szyb­
ko się połączyć.

— Dobra!
— Za pół godziny chyba tam doj­

dziemy. Wtedy porozumiemy się
sygnałami wzrokowymi.

— Dobra!
— Dźwigamy się, chłopcy! — głoś­

niej rzucił kapitan i sam podniósł
się z pniaka.

Znowu szli. Tak samo cicho, po­
woli, rozciągniętym wężem, przecze­
sując stary las porosły wysoką ostrą
trawą, polankami wrzosu i jagodzisk.

Gdzieś tak w połowie drogi naj­
bliższy najbliższemu sąsiadowi prze­
kazał wiadomość dla kapitana: Ka^_
mierczak i Rysula
grób. Kierować się
boku wzniesienia.

— Jezus Maryjo,
szeptał Jurczyk

się od-

ludźmi

pod to
nie za

odnaleźli świeży
w stronę lewego

Jezus Maryjo! —

i przytrzymując
prawą ręką telepiący się plecak, w

lewej dzierżył pepeszę i hełm. I tak
biegł obok Wilusia strasznie mil­
czącego.

W każdą niedzielę, aleja Waszyngtona zapełnia się wózkami z dzieć­
mi i spacerowiczami, udającymi się na Kopiec Kościuszki.

Fot. W. KLAG

Pędzili przez wykroty, doły, ob­
suwające się kamienie. Krzaki ostrę-
źyn drapały mundury i wczepiały
się w ręce. Ptaki milkły i zdener­
wowane przelatywały z drzewa na

drzewo.
Wreszcie dobiegli.
Dobiegli, a tam stali już ci pierw­

si, wreszcie stali już wszyscy, nie­
mi i przerażeni, i patrzyli na poroz­
rzucaną wokół ziemię, i na to nie
większe niż prześcieradło wklęśnię­
cie zarzucone gałęziami świerczyny
i tarniną.

Trzeba było chwili, aby dwóch,
bez rozkazu podeszło. I zaczęli te
ciernie tarniny i tę choinę, i te liś­
cie odrzucać rękami, saperkami, bu­
tami. A reszta milcząc, patrzyła. Do­
piero potem, jak już nie było gałęzi,
podszedł Wiluś i Jażwiedż. W czwór­
kę zaczęli szybko rozkopywać wy­
raźnie rysujący się prostokąt mięk­
kiej ziemi. Na głębokości łokcia sa­
perki natrafiły na opór. Rozgrzeby-
wali... I pokazały się tym żywym
ręce, włosy z plamami zmasakrowa­
nych twarzy, ramiona i ciała poprze­
cinane seriami z automatów, a wszy­
stko wymieszane w ciepłej jeszcze
krwi.

— Maryjo, może jeszcze któryś ży-
je! — szeptał Karasek, pochylając
się nad wyciąganymi.

— Cłek mo jedno duse, gdzie tam
bedzie żył po takim wymordowa­
niu — odpowiedział Jaźwiedź.

Reszta milczała. A kiedy ochło­
nęli, rzucili się do choiny i zaczęli
sklecać nosze. Na tych posklecanycb

posłaniach ostrożnie, kapiąc łzami,
bo nijak nie mogli powstrzymać w

sobie tych lecących z oczu grochów
— układali ciała.

— Pluton Czerkali przetranspor­
tuje ciała do Nowego Targu — zgnę­
bionym głosem powiedział kapitan.

— Jezus, nie ma ich! — płakał
jawnie Karasek.

Osiemnastu chłopa, dwójkami, po­
chyliło się i dźwignęło nosze. A wte­
dy ta reszta w żołnierskich mundu­
rach nagle uklękła na tych reszt­
kach cierniastej tarniny, na kamycz­
kach i ziemi rozkopanej. Ptaki ra­
dosne czyniły chorały, wiewiórka
wysiadała z dziupli. A ci klęczeli,
tak niemi, jak ten rozkopany grób
Jeden przed drugim wstydził się łez.
więc pozwieszali głowy albo wsparli
na pepeszach. Wśród tych ptaszęcych
śpiewów wielka była cisza, w któ­
rej słychać było tylko obsuwający
sie spod butów żwir i trzask patycz­
ków łamanych przez odchodzących
żołnierzy Czerkali.

2.
Jak długo można tak iść? Wiatru

brak, drzewa nieruchome i słońce
wypełniające każdą szczelinę nie­
osłoniętą liśćmi, zalewające polan­
ki, zbocza, skalne ściany.

Jak długo można się przedzierać?
Ani sarniej ścieżki, ani dróżki, na­
wet dna potoków zarośniętego
chaszczami Dżungla splątanych je­
żyn, kłuiaee igły świerków, trawy
ostre, uciekające spod nóg kamienie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

CO,GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

15i16
KWIETNIA

Anastazji
Urbana

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15. STA­
RY (Jagiellońska 1): Szekspir:
Wszystko dobre, co się dobrze

kończy — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Kas-

przysiak. Malak: Sprawa Sta­
nisława Brzozowskiego — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Jasnorzewska - Pawlikowska:
Po-wrót mamy — 19.30, LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): Dosto­
jewski: Idiota — 19.15, NURT
71: Triana: Wieczór zbrodnia­
rzy — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Lady Fortuna — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Kern: Karampuk — 10, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Lola z

Ludwinowa — 19, JAMA
CHALIKA (Floriańska
Boyowym szlakiem — 22 .

MI-

45):

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Anouilh:

Drogi Antoni — 19.15, STARY:

Wszystko dobre, co się dobrze

kończy — 19.15, KAMERALNY:
Witkiewicz: Szewcy — 15, Lan-

dovsky: Pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI: Domań­
ska: Żółta ciżemka — 11, Po­
wrót mamy — 19.30, LUDOWY;
Williams: Szklana menażeria —

19.15, NURT 71: Bednarz: Dzień

dobry Mario — 19.15, OPEHA

(pi. Ducha 1): Madama Butter-

fly — 14, GROTESKA: Łęczyc­
ka: Jaś czy Małgosia — 12 .

KOLEJARZA: Lola z Ludwi-
nowa — 15 i 19, PWST (War­
szawska 5): Witkiewicz: Gyu-
bał Wahazar

KINA

SOBOTA
APOLLO: Moja noc u Maud

(fr. 18 lat) — 10, 12.30, Viva

Tepepa (wł. 16 lat) — 15.30, 18.
20.30 . CHEMIK: Walka o Rzym
(rum. 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Agent nr 1 (poi. 14

lat) — 15.45. KIJÓW: Tora, To­
ra, Tora (USA-jap. 14 lat) —

16.30, 19.30, Rzeżnik (fr. 18 lat)
— 22.30. KULTURA: Wilcze
echa (poi. 14 lat) — 18, 20.15,
Po wielkiej burzy (szwajc. 11

lat) — 15.45, 22.30 . MASKOTKA:
Zakochana wiedźma (wł. ’8

lat) — 11, 13, Beniamin — czyli
pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca (fr. 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Poradnik

żonatego mężczyzny (USA, 16
lat) — 16, 18, 20. MŁ. ÓWAH-
DIA: Powrót rewolwerowca

• (USA; • 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Czyż nie dobija się
koni (USA, 16 lat) — 10.15. 12.30,
Antonio Das Mortes (brąz. 18

lat) — 16. 18, 20. TĘCZA: U-
cieczka King Konga (jap. 11 iat)
— 17, 19. UCIECHA: Zwario­
wany weekend (fr. 11 lat) —

10, 12.15, 22.30, Lala (wł. 16 lat)
UGOREK:

Żandarm się żeni (fr. II iat)
— 17, 19. WANDA: Przygody
misia Yogi (USA, 7 lat) — 10,
12, 16, Honor samuraja (jap.
18 lat) — 18, 20.30. WARSZA­
WA: nieczynne. WIEDZA: Stop
zastanów się. Rejs do Indii.
Leśne ścieżki. — 18. WISŁA:

Inwazja potworów (jap.
— 11, 16, 18, Człowiek z

kongu (fr. 14 lat) —

WOLNOŚĆ: Słoneczniki
14 lat) — 15.45, 18,
WRZOS: Wielkie wakacje (fr.
11 lat) — 15.45, 18 , 20. ZUCH:
I znów skacze

(czes. 11 lat) —

ZWIĄZKOWIEC:
(USA, 18 lat) —

lowanie (hiszp. 18 lat) — 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Zaraza (pil.

16 lat) — 16, --

sala: Obława

14.30, 17, 20.
sala: Dwoje
(USA, 16 lat)
ŚWIATOWID
koń (USA, 11

SFINKS: Hrabina z Hongkon­
gu (fran. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PROKOCIM — ZZK: Bitwa
nad Neretwą (jug. 14 lat) — 19.

PODLĘŻE — Orion:
drażnić cioci Leontyny.

WIELICZKA — Górnik:
lit.

Pawilon rozrywki (Park
dana) — 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

15.45, 18, 20.15.

11 lat)
Hong-
13, 20.

(wł.
20.15.

przez kałuże

15, 17. KDF

Zabójcy
15.45, 18, Po-

18, 20. ŚWIT m.

(USA, 18 lat) —

ŚWIATOWID d.
na huśtawce

— 15.45, 18. 20.30.
m. sala: Szalony
lat) — 15. 17, 19.

Nie

Bu>

Joń.

NIEDZIELA
CHEMIK: Walka o Rzym

(rum. 14 lat) — 14.45, 18.30.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30 (tylko bajki). KIJÓW:
Tora, Tora, Tora (USA-jap. 14

lat) — 10.30, 13.30, 16.30. 19.30.

KULTURA: Zawsze w niedzie­
lę (poi. 11 lat) — II. Pierścień

księżnej Anny (poi. 11 lat) —

12, 15.45. 18, 20.15. MASKOT­
KA: Bajki 10.15, 11.15. 12 .15,
Beniamin czyli pamiętnik cno­
tliwego młodzieńca (fr. 18 ’at)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Baj­
ki 11, Poradnik żonatego męż­
czyzny (USA, 16 lat) — 16,
20. MŁ. GWARDIA: Powrót
wolwerowca (USA, 14 lat)
12, 14.45, 17. 19.15. TĘCZA:
cieczka King Konga (jap.
lat) - 15, 17, 19. UCIECHA:

Zwariowany weekend (fr. 11

lat) — 10, 12.15. Lala (wł. <6

lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO­
REK: Bajki 11, 12, 13 Żandarm
się żeni (fr. 11 lat) — 15, 17, 19.
WANDA: Przygody misia Yogi
(USA, 7 lat) — 10, 12, 13.45, 16,
Honor samuraja (jap. 18 lat)
— 18, 20.30. WIEDZA: nieczyn­
ne. WISŁA: Inwazja potworów
(jap. 11 lat) — 11, 13, 16, 18,
Człowiek z Hongkongu (fr. 14

lat) — 20. WOLNOŚĆ: Sło­
neczniki (wł. 14 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki - II

i 12, Wielkie wakacje (fr. 11

lat) — 15.45. 18. 20. ZUCH: Baj­
ki — 14, I znów skacze przez
kałuże (czes. 11 lat) — 15, 17,

li­
ii

19. KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12, Polowanie (hiszp. 18

lat) — 15.45, 18. 20.15.
KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Przygody żół­
tej walizeczki (radź. 7 lat) —

13, Zaraza (poi. 16 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID d. sala:

Bajki — 11 .15, Dwoje na huś­
tawce (USA, 16 lat)

Bajki dla
Hrabina z

14 lat) —

15.45,
18 , 20.30. SFINKS:
dzieci 10, 11, 12,
Hongkongu (fran.
15.45, 18, 20.15.

SKAWINA —

styna.
ZIELONKI —

Walet karowy.
Pozostałe kina

bo tę.
Pawilon rozrywki (Park Jor­

dana) — 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Hutnik: Fau-

Krakowianka:

— jak w so-

SOBOTA
WAWEL: — komnaty

14.15). SUKIENNICE: (10—15).
SZOLAYSKICH: pi. Szczepań­
ski 9 (10—15). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Rynek Gł. 35

(9—14), Szpitalna 21 (9—14),
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—77).
RTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
19). PAWILON WYSTAWOWY:

pi. Szczep. 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pi. Szczepański 4

(10—17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11—
15). TPSP: al. Róż 3 (11—18).

„Takty i fakty” — tygodnik
muzyczny. 11 .00 Rozgłośnia har­
cerska. 11.40 Omnibusem po E-
disonii. 12 .05 Wiad. 12 .15 Tropa­
mi ludzi i pieśni. 13.15 Na po­
łudnie od Czantorii. 13.35 Kom­
pozytor przyszłego tyg. — K.
W. Gluck. 14 .00 W Jezioranach.
14.30 Koncert życzeń. 15.30
Transm. meczu piłk. Polska —

Bułgaria ze stadionu w Starej
Zagorze. 17.20 Wiad. 17 .25 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń.
17.40 Graj gracyku. 18.00 Wyni­
ki gier liczbowych. 18.08 Pio­
senka miesiąca. 18.30 Od Jam­
boree do Jamboree. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 . Wiad. 20.10 O czym
mówią w świecie. 20.25 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Muz. 21 .30 Zespół Dziewiątka.
22.00 Mistrz, świata w hokeju
grupy A — transm. z Pragi me­
czu Finlandia — NRF. 22 .40
Piosenki 23.00 Wiad. 23.10 „Do
studia S-l zaprasza B. Klim-
czuk. 23.25 Wczoraj nagrane
dziś na antenie. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Transmisja z Krako­
wa.

(9—

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Rynek Gł.
35 (9—16), Szpitalna 21 (9—16),
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:

nieczynne.
Pozostałe — jak w sobotę.

PROGRAM II

7.00 Gra polska kapela. 730
Wiad. 7 .45 Piosenki. 7 .59 Próg,
pog. (KR). 8 .00 Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8 .35 Radio-

problemy. 8.45 9 kwadransów z

lit. i muz. (KR). „Testament
serca” — montaż lit. z utwo­
rów H. Poświatowskiej. Arie

operowe śpiewa M. dei Mona­
co. „Ucieczka” opow. K. Kor-
dasa. „Album szlagierów”. Gra

gitarzysta J. Oliyleri. 10.30
Koncert .

- zeń'(KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i sie­
dem dni w kraju I na świecie.
12.30 Muz. poi. 13.55 Program z

dywanikiem. 15.00 Teatr Mło­
dych „Łukasz” — cz. I słuch.
15.45 Z księgarskiej lady. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01
Muz. (KR),
waniu” —

(KR). 16.30
ski — gra
Wiad. 17 .05
nik. 17 .30 Rewia piosenek. 18.00
Teatr poezji „Scena przy stru­
mieniu” — słuch. 18.45 W krę­
gu wspomnień Lucyny Messal.
19.00 Wiad. i fel. aktualny.
19.15 Kącik starej płyty. 19.30

Kącik nowej płyty. 19.45 Aud

wojskowa. 20.00 Magazyn Ht.-

muz. „Rzucamy rękawicę”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka (KR). 21 .33 Krak, aktualn

sport. 21.40 Magazyn przebojów
22.00 Wiad. 22 .05
wiad. sport, i
Lotka. 22 .25 Tr.
22.35 Niedzielne

muzyką - Jerzy
Haendel. 23.35 Jazz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

16.20 „Rzecz o polo-
opow. T. Nowaka
Koncert choplnow-
W. Kapella. 17.00
Warszawski tygod-

DTEURT

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY; Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

INFORMATOR
WIA 371-11 .

TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17 -22).
TELEFON ZAUFANIA MŁO­

DZIEŻY 611-42 (15—17).

Ogólnopolskie
wyniki Toto-
z Rzeszowa,
spotkania z

Fryderyk

TELEWIZJA

SŁ. ZDRO-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn, OKULIS­
TYCZNY: os. Na Skarpie,-
CHIRURGIA DZIEC.: os . Na

Skarpie.

pogotowie!
r£SJ I
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i

APTEKI

SOBOTA
Mogilska 16, Boh. Stalingra­

du 77 (tlen), Bronowicka 38,
Zwierzyniecka 7, N. Huta: al.
Rew. Pażdż. 6 (tlen), os. Ka­
linowe, paw. 507.

NIEDZIELA
Grodzka 17 (8—21) — pozo­

stałe jak w sobotę.

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

13.40 Więcej, lepiej, taniej. 14 .00

Czy znasz tę książkę? 14.30

Przekrój muzyczny tyg. 15.00
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 Aud. o problemach
ZBoWid-u . 16.20 Piosenki żoł­
nierskie. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muzyka i aktu­
alności. 19.15 Kupić nie kupić,
posłuchać warto. 19.30 Wędrów­
ki muzyczne. 20.00 Wiad. 20.45
Kronika sportowa. 21.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
22.30 Magazyn muzyczny 23.00
Wiad. 23.10 D.c. magazynu muz.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z O-

pola.
PROGRAM II

14.05 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem „Chór Organum”
(KR). 14 .30 „Rady praktyczne”
— humoreska. 14 .45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Rep. z XI Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej.
15.25 Koncert. 15.50 O czym pi-
sze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na kra­
kowskiej antenie. 17.15 Śpiewa
— Maryla Rodowicz. 17.30 Z cy­
klu „Debiuty młodych” —

wiersze T. Kijańsklego. 17 .55 „Z
Krakowa na ulicę Lamande”
— fel. W . Zechentera. 18.05
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 23

lekcja jęz. franc. 19.31 Maty­
siakowie. 20.01 Recital tyg. —

Teresa Berganza — mezzo-sop-
ran. 20.30 Samo życie. 20.40
„Radioscenka”. 21.10 Wesoły
kramik. 21.25 Budapeszt na

płytach. 22.00 Z kraju I ze

świata. 22 .30 Wiad. sport. 22.33

Komp. tyg. — Jan Brahms —

tańce węg. 22.45 Radiokabaret

„Trzy po trzy”. 23.50
0.05—3 .00 Tr. z Opola.

Na UKF 68.75 MHz —

kowa lokalnie. 16.06

młodych. 16.25 Piosenki.

Muzyka.

Wiad.

z Kra-

Rytmy
16.45

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.05 Fala 72. 9.15 Magazyn
skowy. 10.00 Dla dzieci

„Tropiciele” cz. II słuch.

Woj-
mł.

10.20

SOBOTA
PROGRAM I

8.35 Mężczyźni w życiu Ma.-y
(film ang.). 9.55 Zoologia dla
kl. VII — Ptaki. 10.25—10.55
Przerwa. 10.55 Geografia dla
szkół: Finlandia — kraj jezior
i lasów. 11.25—12.45 Przerwa.
12.45 Dla szkół: Biologia dla
kl. IV lic. Ochrona biosfery.
13.15—15.40 Przerwa. 15.40 Prog­
ram dnia. 15.45 Laser (KR).
16.15 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
mł. widzów. 17 .40 Spotkanie z

przyrodą. 18.10 Odwiedziny —

rep. 18.30 Godzina Orfeusza.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Alfabet rozrywki. 21.15
Dziennik. 21.40 Mężczyźni w

życiu Mary — film ang. 22 .55

Olimpiada piosenki. 23.30 Prog­
ram na niedzielę.

PROGRAM II
17.00 Program dnia. 17 .05 Bry­

lantowa ręka — film radź. 18.35
Ludzie z różnych stron świata.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Syn Salomei — Juliusz
Słowacki. 21 .30 24 godziny. 21.40

Arcydzieła muzyki operowej
22.55 Program II proponuje.
23.05 Pr. na niedzielę.

TV OSTRAVA

9.30 Jaskółka. 16.55 Mistrzost­
wa w hokeju: Szwajcaria —

CSRS. 20.00 Królestwo zwierząt.
22.05 Śmierć na stadionie.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8.00 Kurs

rolniczy. 8 .35 Przypominamy,
radzimy. 8 .45 Uwaga — pożar.
9.00 Dla mł. widzów. 10.20 Spra­
wozdawczy magazyn sportowy.
12.00 Świat który nie może za­
ginąć. 12.25 Dziennik. 12 .40 Bal­
io Delie Ingrate — opera ko­
miczna Cl. Monteverdiego.
13.15 Przemiany. 13.45 Dla dzie­
ci: Ej Gorcowe Gronicki —

śpiewa i tańczy dziecięcy zes­
pół regionalny Groniki z Ka­
mienicy kolo Limanowej (KR).
14.15 Klub sześciu kontynentów.
14.55 Piórkiem 1 węglem (KR).
15.25 Sprawozd. z meczu piłki
nożnej Bułgaria — Polska.
16.15 PKF (w przerwie). 17 .15
Wielka gra — teleturniej. 18.15
Piosenka dla Ciebie. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik.
Arsen Łupin — film fr.

Magazyn sportowy. 21.40

czorowy uniwersytet dla

szych panów w/g tekstów K.

Makuszyńskiego. 22 .10 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

16.05 Program dnia. 16.10 Bar
Kakao — program TV węg.
16.40 Divertimento C-moll op.
1. 17 .25 Warszawa w odbudowie
i piosence. 18.00 Walkower —

film poi. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Studio 63 — K .

Brandys „Bardzo starzy oboje”.
21.00 Zespól Pantomimy Wroc­
ławskiej w filmie: Solome.
21.30 Wieczór bez gwiazdy —

Program kabaretowy Elżbiety
Jodłowskiej. Reż. 1 scen. — A.

Wasylewski. 22.05 program na

wtorek.
TV OSTRAVA

11.30 Magazyn. 16.50 Czterej
pancerni I pies. 18.40 Dziennik.
21.30 Wiatr byl świadkiem.

20.05
21.00
Wie-
star-

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia i TV, Re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

plsów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa" Kraków
UL Wielopole L

O-ll
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OKRUCHY
Przepisy i krawężniki

Pewien mieszkaniec Gdańska postanowił zbudować domek
jednorodzinny Dowiedział się, że WPRD we Wrzeszczu od
5 lat ma w swym magazynie niepotrzebne krawężniki, które
dobrze by się nadawały na fundamenty. Kierownik działu
zaopatrzenia WPRD szczerze ucieszył się z oferty, zapowia­
dającej rozluźnienie magazynu. Poprosił tylko, by klient
zapłaci? rachunek w dyrekcji. Niestety tu okazało się, że
trzeba w tym celu udać się do BOMiS. żeby tam uiścić ra­
chunek. Z kolei tam — że niepotrzebnych krawężników
w ogóle nie można sprzedać.

— Gdyby to był gruz, moglibyśmy go śmiało sprzedać,
ale krawężniki?!

Sytuacja jest więc bez wyjścia, chociaż WPRD chce się
pozbyć krawężników, a klient chce je kupić. Liczenie na

krusząca moc czasu też jest zawodne. Bo wprawdzie kra­
wężniki niedługo się pewnie same rozlecą, ale wtedy, cho­
ciaż już będzie je można sprzedać jako gruz, to klient nie

S będzie chciał ich kupić, bo nie nadają się na fundamenty...

Sposób na prusaki?
Najazd prusaków na nasz kraj jest już faktem dokonanym.

Opanowały wiele domów mieszkalnych, restauracji, stołó­
wek i nawet szpitali. W tej sytuacji ze zrozumiałym zainte­
resowaniem opinia publiczna przyjęła wiadomość pochodzą­
cą z wrocławskiego ZOO. Pewien inżynier podarował tej
placówce autentycznego skorpiona, przywiezionego z Algie­
rii. Stworzonko czuje się znakomicie, zajadając z widocz­
nym smakiem... prusaki. Może warto by pomyśleć o impor­
cie skorpiona na szerszą skalę?

Koncert na pięć koszul

Wszystko wskazywało na to. że Olsztyn dorobił się nowe­
go. młodzieżowego zespołu muzycznego pod nazwą „Nie­
biescy". Pięciu muzykalnych młodzieńców przygotowało re­
pertuar, odbywało próby, szykowało sie do estradowego
egzaminu. Występować miel! zgodnie z nazwą w niebieskich
koszulach. Ponieważ nie udało się ich znaleźć w żadnym
sklenie. kupili materiał i... żaden punkt usługowy nie przy­
jął zamówienia. Ani „Dom Usług”, ani Spółdzielnia im. G.
Waltera, ani „Praktyczna Pani". W stutysięcznym mieście
uszycie pięciu koszul okazało się niewykonalne.

wiosnę modne są

lżerseje, białe lamówki, dłu­
gie i bardzo szerokie spo­
dnie oraz kimonowe ręka­
wy. Jak to wszystko wyglą­
da razem, możemy się prze­
konać oglądając ten model
z włoskiej wiosennej kolek­
cji.

Młotkowanie przed podejściem
W Lublinie ukazała się praca zbiorowa pracowników ka­

tedry języka polskiego UMSC. stanowiąca aktualny słownik
gwary studenckiej. Dowiadujemy się z tego dziełka, że dzi­
siejsi studenci nie uczą się, ale „młotkują", „czeszą wiedzę",
ewentualnie „ciągną intelekt". Egzamin to „recital", „po­
dejście" (może być pierwsze, drugie, trzecie), albo wręcz
„masakra”. Próba zdawania egzaminu bez przygotowania po-

- siada także kilka określeń: „iść na głupka" lub „iść na je-
~ lenia". Studencka giełda przed salą egzaminacyjną to „ba-
- zar“, „czarny rynek" lub „przecena". (Opr. B. D.)
niiiiiiiiiiiiniiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiniiri

Znaczki

MODA

Słoneczna dziewczyna pre­
zentuje sukienkę na słone­
czne dni. Model pochodzi g
amerykańskiej kolekcji Ho­
warda Wolta.

CAF — UPI

7akiej metody przy (jak to nazywa się urzędowo) roz­
bójniczych wymuszeniach, nie notowały dotąd kroniki
, milicyjne. Rozboi dokonywał 16-letni Andrzej K. przy

użyciu... wielkiego psa — wilczura.
Chłopak zjawiał się na osiedlu Kozłówek w rejonie tzw.

bloku różowego przy ul. Nowosądeckiej wraz ze swoim, bu­
dzącym trwogę psem i zaczepiał dzieci żądając od nich —

okupu. W razie odmowy groził poszczuciem, bił swoje, ofia­
ry, często maluchów W wieku przedszkolnym, rewidował
kieszonki ich płaszczy, zabierając groszowe oszczędności.

Dzieci panicznie bały się młodocianego terrorysty. Andrzej
nie ograniczał się zresztą do napadów. Działając wraz z trój­
ką rówieśników, włamywał się do piwnic domów na Ko-
złówku. Kradli co popadło pod rękę — kompoty, garderobę,
żywność.

Chłopak pochodzi z zaniedbanej rodziny, w której rodzi­
ce nie reagowali odpowiednio na zachowanie syna. Zresztą,
często uciekał z domu nocując na klatkach schodowych, pod
strychami, w piwnicach. Wyrastał na przestępcę.

Podobnych „rozboi piaskownicowych" dokonywanych przez
nieletnich na dzieciach jest więcej. I chociaż łupem napa­
stników stają się minimalne kwoty 2—5 złotych — te prze­
stępstwa są niemniej groźne od „prawdziwych” rozboi. Bo­
wiem nie wartość zagarniętych łupów jest w tych sprawach
najważniejsza, lecz młodociany wiek przestępców, a także
wiek ich ofiar — małych dzieci, zastraszonych, terroryzo­
wanych. bitych. Jeśli 15-latek dopuszcza się takich czynów,
jak napad, bicie, szczucie psem — byle zabrać wracającemu
ze szkoły chłopcu 2 złote, jeśli terroryzuje całe osiedle —

to co z niego wyrośnie za kilka lat?

Piaskou

nicoue

terminie
1972 r. (decy-

nadsyłać w

dnia 25. IV.

duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR
15”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlo­
suje NAGRODY W PO­
STACI 10 KSIĄŻEK.

rzadko reagujemy — my, to znaczy prze­
szkolą — na wybryki nieletnich na ulicy,
podwórku. Przecież Andrzej K. działał ze

Niestety, zbyt
chodnie. rodzice,
w tramwaju, na .. . ..

swoim psem przez kilka tygodni na ludnym osiedlu, w biały
dzień! Nikt nie stanął w obronie napadniętych dzieci. Do­
piero po zgłoszeniach rodziców poszkodowanych w Milicji,
chłopak został zatrzymany, a jego sprawa trafi do sądu dla
nieletnich.

Czasem sami dorośli stwarzają okazje dzieciom 1 młodzieży, nie­
jako popychając ich do przestępstwa. Oto szatnia dla zawodników
w klubie „Korona". Nie strzeżona, łatwo dostępna dła przypadko­
wych, kręcących się po obiekcie osób. Skorzystał z nadarzającej się
okazji 16-letni Aleksy D. z Nowej Huty, karany już przez sąd dla
nieletnich. 7 marca br. dokonuje kilkunastu kradzieży, z nie zabezpie­
czonych szafek zabierając garderobę, zegarki, osobiste rzeczy zawod­
ników. O kradzieży zgłoszono Milicji, która bardzo szybko natrafiła
na ślad nieznanego sprawcy oraz jego kolegi, trudniącego się sprze­
dażą skradzionych przedmiotów. Niemal wszystkie rzeczy udało się
prowadzącym śledztwo w tej sprawie — odzyskać.

7Ł 7ajistotniejszą sprawą w zwalczaniu przestępczości nie-
letnich jest niedopuszczenie do pogłębiania się procesu
demoralizacji, zlikwidowanie, bądź jak najściślejsze o-

graniczenie wpływu czynników powodujących nieprzystoso­
wanie społeczne. Dopiero potem można mówić o możliwości

resocjalizacji.

Itiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinin

= Eugeniusz Korkosz

Samowychowanie jest najbardziej ryzyko­
wnym rodzajem samoobsługi.

*

Zwiększajmy przelotowość dróg służbowych.
*

Gdzie niektórzy usiłują kręcić, tam obroty
maleją.

*

Niejednemu zbyt wygodny fotel zdeformo­
wał kręgosłup moralny.

*

Nie sztuka gruntownie się urządzić, sztuką
jest nie stracić przy tym gruntu pod nogami.

*

Kto mieszka w M-2 ze ślepą kuchnią, dla
tego historia Diogenesa mieszkającego w becz-

_

ce przestaje być legendą.
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POZIOMO: 3. jeden
wielkich tragediopisarzy
starożytnej Grecji, 5. cen­
tralny organ KPZR, 6. po­
lowanie z nagonką, 8. za-

tyczka w beczce, 9. między
lekcjami, 11. znak, wróżba,
15. kraina w Hiszpanii, 16.

zajście, kłótnia, 17. drżący
deser, 20. kalendarz lub
zbiór utworów literackich,
22. wróżba p. Wicherka, 23.
posągowe tworzywo, 24.
czoło chodnika w kopalni,
25. twórcze natchnienie, 28.
nieodłącznie związana z

książką, 29. instrument trze­
ciej płci, 30. kierunek w

którym zmierza rozwój ja­
kiegoś zjawiska.

PIONOWO: 1. fałszywa

skromność, 2. Wilhelm al­
bo Cortez, 3. stała posada,.
4. hutniczy produkt, 5. na

bieżni po wirażu, 7. arty­
leryjska broń, 8. siedziba
Kochanowskiego, 10. nie

polski język stworzony
przez Polaka, 12. umożli­
wiają pracę lub w niej po­
magają, 13. „artystyczna”
kradzież, 14. generał hisz­
pański, obrońca Saragossy
przed Napoleonem, 18. pło­
nąca szczapa, 19. wielki,
gęsty las, 21. widnokrąg, 22.

wyżywa się w procesach,
26. pytanie z zakresu badań

psychologicznych, 27.

pońska leżanka też
miecki szpieg.

ROZWIĄZANIA prosimy

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

POZIOMO: 3. pustelnik, 6.

mauzoleum, 11. ptaki, 12. Daho-

mej, 14. cygan,. 15. dren, 16.

Nana, 17. etyka, 19. skórnik,
20. skrót, 22. Oka, 23. Kur, 25.

farsa, 27. tabes, 30. kielnla, 32.

Brema, 33. sarkazm. 34. fro­
terka, 35. centaury, 39. frędzel,
42. Skawa, 43. giczoly, 45. ar­
ras, 47. ciele, 48. sad, 50. San,
51. kutwa, 54. taszyzm, 55. Ru-

ryk, 57. czyn, 58. tuba, 59. tyk­
wa, 60. rarytas, 61. melon, 62.

awangadra, 63. uczulenie.

PIONOWO: 1. pisanka,
Kalefiik, 3. popielnik. 4 . swaty,
5. egida, 7. obcas, 8. Edgar, 9.

monoteizm, 10. Sokrates, 12.

deska, 13. Jakut, 18. klan, 21.

kler, 22. osa, 24. ras, 25. Flory­
da, 26. Rittner, 28. badanie, 29.

skurcze, 31. bekas, 32. arena,
36. przekątna, 37. Rabsztyn, 38.

głaskanie, 40. zryw, 41. las, 43.

gin, 44. clou, 46. satyr, 47.

Camus, 49. Danaldy, 50. sztan-

ca, 52. taksa, 53. graca (wspak),
55. ramol, 56. rulon.

2.

ja-
nie-

NAGRODA

Za prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki nr 13, z dnia
1. IV. 1972 w wyniku loso­

wania adapter marki „Bam-
bino” — otrzymuje Jan
Żak, Kraków, ul. Pawia

RUCH ROBOTNICZY -

KRAKÓW 72"

Dla uczczenia Dni Leninowskich
30 rocznicy powstania Polskiej Partii

Robotniczej Zarząd Okręgu Polskiego
Związku Filatelistów i dyrekcja Mu­
zeum Lenina w Krakowie organizują
w dniach 23—30 kwietnia br. Okręgo­
wą Wystawę Filatelistyczną „Ruch
Robotniczy — Kraków 72”. Ekspozycja
mieścić się będzie w salach Muzeum
Lenina. Zbiory nadesłali filateliści z

całego kraju, głównie członkowie
Klubu Zainteresowań PZF „Ruch Ro­
botniczy” który to klub aktywnie u-

czestniczy w przygotowaniach do wy­
stawy. Organizatorzy otrzymali także

zgłoszenia od filatelistów z Jugosła­
wii.

* Niewątpliwą atrakcją dla zwiedza­
jących stanowić będą okolicznościowe

datowniki, które znajdą się w dyspo­
zycji stoiska pocztowego, czynnego w

lokalu wystawowym w dniach
i 30 kwietnia.

W okresie trwania wystawy, 23
tnia w Krakowie odbędą się: II

nopolski Zjazd Klubu Zainteresowań
PTF „Ruch Robotniczy” oraz sympo­
zjum poświęcone 30 rocznicy pow­
stania PPR, zorganizowane z Inicja­
tywy tegoż klubu.

Projekt utworzenia klubu „Ruch Ro­
botniczy” zrodził się w Krakowie w

roku 1969. W stosunkowo krótkim
czasie Klub skupił filatelistów, inte­
resujących się takimi tematami jak:
historia ruchu robotniczego.
Lenin i in. Aktualnie

kolekcjonerów z całego
zadania klubu przyjęto:
nie filatelistyki ideowo

nej, udzielanie wszechstronnej pomo­
cy członkom klubu w uzupełnianiu
zbiorów i wzbogacaniu wiedzy fila­
telistycznej, współudział w organizo­
waniu pokazów i wystaw. Inicjowanie
prac naukowo-badawczyeh, ułatwia­
nie kontaktów zagranicznych, wyda­
wanie własnego biuletynu. Wspom­
niany zjazd dokona oceny dotychcza­
sowej działalności i wytyczy nowe

zadania.

Na pro-gram sympozjum, poświęco­
nego 30 rocznicy powstania PPR zło­
żą się następujące referaty: „Zarys
rozwoju ruchu robotniczego w woje­
wództwie krakowskim”, „Esperanto

w służbie ruchu robotniczego w Pol­
sce” oraz „Ruch robotniczy w filate­
listyce polskiej”.

Imprezy te będą filatelistycznym
wkładem w obchody 30-lecia PPR i

tegorocznych Dni Leninowskich, (zg)
♦ PRZYPOMINAMY, ZE 20 KWIE­

TNIA (DECYDUJE DATA STEMPLA

POCZTOWEGO) UPŁYWA NIEODWO­
ŁALNIE TERMIN nadsyłania odpo­
wiedzi na nasz konkurs-plebiscyt
„Wybieramy najpiękniejszy znaczek
PRL 1971 roku”. Główną nagrodę sta­
nowi seria „Wodzowie”.

1

23, 29

kwie-

Ogól-

PZPR,
zrzesza 129

kraju. Jako

propagowa-
zaangażowa-

NAIMIĘMUNR7370.
Pewien zachodnioniemiecki obywatel chcial

ochrzcić syna imieniem bohaterskiego rewo­
lucjonisty „Che” Gueuary. Władze urzędu sta­
nu cywilnego ani sąd nie zgodziły się na na­
danie chłopcu imienia „Che”, zaś ojciec nie

wyraził zgody na żadne inne imię. Dziecku
nie nadano więc imienia, a jego namiastkę
stanowi numer zapisu, w aktach cywilnych -

7370.

DIAMENT WIELKOŚCI KURZEGO JAJA

Sierra Leone dzierży w śmiecie prym w

dziedzinie wielkości wydobywanych z jej zie­
mi diamentów. Z tego kraju pochodzą ncjsła
mniejsze w śmiecie okazy szlachetnego kamie­
nia, a przecież... najsławniejsi specjaliści Sier­
ra Leone wstrzymywali odech, oglądając o-

statnie znalezisko — diament wielkości śre
dniego jaja kurzego, oceniony na ponad
karatów. Wstępna wycena kamienia —

wyżej 3 min funtów szterlingów.
7>O-

ZŁOTE RUBLE W KOMINIE
Po dziś dzień odkopuje się lub odkrywa

przypadkiem „skarby” z różnych epok Osta­
tnio we Władywostoku przystąpiono do bu­
rzenia starych domków, na których miejscu
powstanie arteria komunikacyjna. Po połud
niu, kiedy robotnicy skończyli pracę, na ru

mowisku bawiły się dzieci, które wybiły dziu
rę w stojącym jeszcze kominie. Z otworu wy
sypały się jakieś „miedziaki” Zawiadomieni
o odkryciu milicjanci .bez trudu stwierdzili
że są to złote carskie ruble.

*1
5

♦
*1
5
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= Jerzy Leszczyński E

REFLEKSJE
MARZYCIEL za własną myślą nie nadąża.

ZDOLNOSC manewrowania jest szczególnie ważna
w momentach zwrotnych.

FILMOWCY błądzą często tylko dlatego, że kierują
się złymi gwiazdami.

NA UKARANIE winnych trzeba czasem czekać do
sądnego dnia.

MOŻESZ być pewien, że obchodzisz
przynajmniej tego, kto cię objeżdża.

NA PRZECIWNIKA w rękawiczkach nie
rzucać się z gołymi

BŁĄDZĄC po omacku, dokonujemy czasem

najbardziej niespodziewanych

O TEMPORA! Gdzie mores?

należy
rękami.

odkryć

ą
liiiiiiiiiiuiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Co w trawie
piszczy?
DLA WANDALA...

„Glos Odlewnika” — gazeta
załogi huty „Małapanew" —

opublikował dramatyczną rela­
cję z rajdu po zakładowych
przybytkach higieny. Brud, de­
wastacja, pokradzione kurki,
powyrywane zamki, pourywane
łańcuszki. W konkluzji autor

kategorycznie domaga się...
zorganizowania w hucie semi­
narium kultury życia. Będzia
to pierwsze w historii semina­
rium dia wandala.

Z WŁASNYM TALERZEM
Taka Jest już natura talerzy

1 kubków, że się tłuką. Lubel­
skie stołówki nie mogą jednak
uzupełnić braków w swych
zdewastowanych serwisach, po­
nieważ jedyny w mieście sklep,
prowadzący sprzedaż dla sto­
łówek zakładowych, nie ma o-

becnie porcelany I — falc
twierdzi personel — w bieżą­
cym roku mieć Jej. nie będzie.
Oczekuje się. te w najbliż­
szym czasie wstęp do stołówek
w Lublinie odbywać się bę­
dzie tylko za okazaniem wła­
snego talerza. -


